
* 3 3 tier HzisiejSzy z a w ie i wraz z dodatkiem stron
Op l a t a  p o c z to w a  
uiszczona ryczałeam

1 0  gr.
P R

NOWINY CODZIENNE

C H O C IA ŻB Y  Z B Ł Ą D Z IĆ  N A  D R O D Z E  C Z Y N U ! N IE  W A ­

H A M  S IĘ  T W IE R D Z IĆ ,  Z E  C Z Y N  B Ł Ę D N Y  N IE O M A L  

S YM  P R O W A D Z I  D O  C Z Y N U  N A P R A W Y .  P R Z E C IW N IE ,  

K TO  SIĘ G O D Z i N A  B IER N O ŚĆ  I  N IE C ZY N N O C , M O ŻE  

W  N IE J  W Y T R W A Ć  Z Y C IE  C A ŁE

Z  lu tów  gen. Władysława Zam oyskiego). J

N r. i  a-S W arszaw ?, niedziela 18 października 1936 r. R o k  XI

„Oitóz i >ar stw lewego”
Tak sie bedzie nazywać nowa organizacja polityczna

Podstawowa zasada: autorytet leanostKl
Zasady ideowe i organ.zacyjne, 

opracowywane przez pik. Koca i 
mai^ce stać się podstawą nowego 
obozu, bęaą podobLo niebawem of 
głoszone. Jedni wymieniają ter­
min 11 listopada, inni utrzymują, 
że ogłoszenie nastąpi jeszcze wcze 
śniej.

Uzasadnienie potrzeby stworze­
nia tej nowej organizacji, która

nosić bęazie nazwę „Związea Czy 
nu państwowego", albo „Obóz 
Czynu Państwowego", wedle au­
tentycznego tesstu deklaracji jest 
następujące:

Nowa Konstytucja oraz fakt, że 
niezależnie od nominalnej głowy 
państwa istnieje wódz, ułatwia pc 
stawienie idei państwa, jako nad* 
rzędnej w  stosunku do grup spc 
łeczno-politycznych i jednostek.

zaczerpnąć z obu tych ruchów i wując je do warunków rzeczywi- 
pewne wzory i metody, przystoso- jtości polskiej.

W arunki polskie

Trzy możliwości
Przed Polską stoją trzy możli­

wości, jeśli idzie o formę rządze* 
m a:

1) Powrót do dawnego systemu 
rządów partyjnych, rozbitych z 
tak wielkim trudem przez Mar­
szałka,

2) Pewna forma „Frontu ludc- 
wego", opartego na ludności 
miast i wsi,

.3 ) Kontynuowanie systemu o- 
p«rtcgo na autorytecie jednostki 
która jest wyrazicielem ogólnego 
interesu państwa,

Możliwość ad 1) odpada, ponie* 
waż jest sprzeczną z ideą M ar­
szałka i niesie z sobą zarodek roz­
bicia siły, iaka dotychczas zosta­

ła stworzona przez odsunięcie re* 
prezentantów różnycn gm p spo­
łecznych, partyj i partyjek, ktore 
z państwem toczyły i toczyć będą 
zawsze walkę o egoistyczny inte­
res swojej grupy. Niebezpieczeń­
stwo jest tu tym większe, że wów„ 
czas przyszłyby do głosu również 
ugrupowania polityczne, mniej, 
szościowe i radykalne, z zasady 
wrogie interesowi silnego pań­
stwa polskiego. ~

Ewentualność ad 2) prowadzi 
nieuchronnie do rozpętania za 
mieszek o charakterze ruchów 
rewolucyjnych całkowitego obale­
nia obecnego systemu, nie mówiąc 
juz o konsekwencjach w stosunku 
do sąsiadów.

A utorytet jednostki
Jedynie możliwa forma rz ąd u —  

to iządy oparte na autorytecie 
jednostki i kierownictwo „z góry 
w  dół". Należy znaieźć dla niej 
formy organizacyjne przez stwo­
rzenie systemu politycznego dzia­
łania w  społeczeństwie, niezależ­
nie, choć w  ścisłej łączności, apa­

ratem administracyjnym. System 
ten nie może być ścisłym naślado­
wnictwem faszyzmu, ani hitleryz­
mu, — można natomiast i należy

Nowy system organizacji nie 
może być powtórzeniem formy 
dawnego BB i musi wyjść do spo­
łeczeństwa i mac z hasłami ja ­
snymi i prostymi, musi sięgnąć 
do nowych ludzi nie zgranych w 
akcji politycznej i partyjnej, mu­
si uwzględnić rzeczywistość pol­
ską, którą charakteryzuje: 

specjalnie truana sytuacja geo­
polityczna rr ;ędzy wschodem i za­
chodem Europy, 

wielki przyrost naturalny lud 
ności przy przeludnieniu wsi i 
słabym przemyśle, •

‘ masowe bezrobocie,

specyficzna struktura gospoaar 
cza i rolna (brak kapitałów), nad­
miar gospodarstw kaiłowatych i 
małorolnych, 

duży procent mniejszości, a 
przede wszystkim mniejszości ży- 
dowsKiej, 

brak silnych organizacyj spo­
łecznych i politycznych.

Brak poważnej organizacji po­
litycznej, któraby była wykładni­
kiem idei interesu państwa i za­
stąpiła wynikające stąd oparcie 
sys+emu wyłącznie na aparacie 
administracyjnym, policji i woj­
sku.

Ubezpieczenie ruchu
Ten brak odpowiednika poUt; J ̂ p o śred n io  jednostki i oigani-

cznego rządu powinien zapełnić 
nowy system organizacji politycz 
nej, której pierwszym zrębem ma 
być „Związek Czynu Państwowe­
go", albo „Obóz Czynu Państwo­
wego".

Zarys organizacji przewiduje 
szereg władz i instaucyj, wśród 
których szczególnie interesują­
cym jest wydział, iswany ubezpie­
czę iem ruchu. N a czele tej or­
ganizacji o charakterze wojsko­
wym stoi komendant ubezpiecze­
nia ruchu, któremu podlegają

zacje należące do składu ubezpie­
czenia ruchu. Komendant ubez­
pieczenia ruchu podlega bezpo 
średnio komendantowi głównemu. 
(Dokumenty dostępne nie przed­
stawiają bliżej organizacji uoez 
pieczenia ruchu, mają to być po- 
prostu szturmowki, na wzór hitle 
rowski S. A. i S. S. Będą to sztur 
mówki wojewódzkie i powiatowe, 
które rozrastać się będą aż do si­
ły batalionu na powiat. Stworzo 
ne będą w oparciu o Związek 
Strzelecki i Przysposobienie W o j­
skowe).

Waiita uroczystość
w dniu 11 listopada

, Dzisiejszy „Czas1 
niższą wiadomość:

W ir. obecnym azień U l îtopada bę 
dzie szczególnie ważny dla dalszego 
rozwoju wypadków politycznych w 
kraju. W dn.'u tym p~*ł .wyczajnymi 
obchodami i rewią odbęazie się uro­
czystość o poważnym znaczeniu poli­
tycznym ; wojskowym

Należy zaznaczyć, ze General­
ny Inspektor Sił Zbrojnych, gen. 
Rydz-Śmigły po przejściowej rue-

przynos-' po- dyspozycji i po drobnym zabiegu 
chirurgicznym, czuje się już zu­
pełnie dobrze

Buława
KRAKÓW, 17.10. (tel. w ł.). Je­

den z history ków cdnaiazł w ZDio 
rach prywatnych jednego z tutej­
szych arystokratów cenną buławę. 
Jest to buława z XVII wieku.

Pożyczka - waluty
W Paryżu trw a ją  rokowania

W  Paryżu toczą się rokowania 
na temat pożyczki dla Polska, 
przy czym omawia się zarówno 
sprawę drugiej transzy pożyczki 
na budowę kolei Śląsk —  Gdynia, 
jak i sprawę wielkich kredytów 
surowcowych.

W  związKu z rokowaniami o po 
życzkę na kolej Śląsk —  Gdynia, 
bawili w Paryżu wiceministrowie 
kolei: Bobkowski i. Piasecki, N a ­
tomiast w  sprawie kredytów su­
rowcowych i kredytów dla Banku 
Polskiego, do tej chwili przeby 
wają w Paryżu dyr. Baczyńsii i 
radca D -maniewski z Ministcrst

wa Skarbu. W  prasie pojawiły 
się wiadomości, że pożyczka fran  
cuska ma być zwaloryzowana, to 
zn, wypłacona według dawnej 
wartości. Według posiadanych 
przez L a s  wiadomości, sprawa ta 
nie jest jeszcze przesądzona.

Co się tyczy sprawy polityki 
walutowej, zauważyć należy, że 
wysłano w podłóż do Paryża, 
Londynu, Brukseli, Amsterdamu 
i Zurrichu, prof. F  Młynarskie­
go, który ma się zapoznać z wpły, 
wem dewaluacji na życie gospo­
darcze.

Sąril okręgowy
w zią ł w  ouroną prof. LzochratsK.cgo
Przy wypełnionej sali został o- 

głoszony wczoraj w południe wy­
rok, zamykający głośny cztero­
dniowy proces prof. Czochralskie 
go.

Strajk okupacyjny
w laoryce „SfinKs”

. W  fabryce „Sfinks" w Zawier­
ciu trwa w dalszym ciągu strajk 
okupacyjny. Mimo uptywu 14 dni 
od rozpoczęcia okupacji, sytuacja 
nie uległa zmianie.

Należy się zapytać, czy odpo- 
■w lednie władze poczyniły kroki, 
celem słusznego zlikwidowania za 
targu i... komu zależy na Jego prze 
ciąganiu1

Rzym ~ Addis-flbeba
Bizpcsredr.5a linia lotnicza

RZYM. 17. 10. W  dniu 15 b. m. 
zaczęła funkcjonować bezpośred­
nia linia lotnicza Rzym —  Addis- 
Aheba.
Podróż z Włoch do Asmery trwa 

2 dni, do Addis - Abeby 4 dni.

K a t a s t r o f a  b u d o w l a n a

w G ru d z iq d zu
N a terenie rzeźni miejskiej w 

Grudziądzu wydai żyła się kata­
strofa budowlana. Zawalił się 
mianowicie dach budowanej dla 
użytku żydowskiej be ko marni 
„Saira" chłodni. Zatrudnieni na 
rusztowaniu robotnicy spadli na 
ziemię Jeden z nich odniósł bar­
dzo ciężkie obrażenia. Stan kilku 
irnvch jest poważny. Władze 
prokuratorskie v, drożyły docho­
dzenie.

Ostatnio Kom itet W y k o n a w  
czy Po lsk iego  S tro m m k tw a  
L u d o w e g o  p o w z ią ł u chw ały , 
w  których dom aga  się, 
n aród  m óg ł w ypow iedz ieć  
się o sw oim  stosunku do obec­
nych rządów . P rze tłu m aczyw - 
ssu to żądan ie  na  język p ra k ­
tyczne, jesi tc dom agan ie  się 
w y b o ró w  do Se jm u  i Senatu  
ua podstaw ie  innej o rdyn ac ji, 
n 'ż  < becnie obow  iązu jąca , r a ­
czej zb liżonej do o rdynacji 
poprzedn ie j.

N ie w ą tp liw ie  system rządze ­
n ia ostatnich lat dziesięciu, 
szczególnie zaś ostatniego ro ­
ku od czasu uchw-alenia kon ­
stytucji p. S ła w k a  odsunął 
szerokie rzesze od  w p ły w u  na  
życie polityczne. R ów nocześ­
nie atoli zab rzm ia ło  w  obozie  
sanacy jnym  hasło  w spó łp racy  
zc rpo łeczeństw em  i fron tu  do  
sza icgo  cz łow ieka .

W e  w szystkich zorgan izo ­
wanych stronnictwach istnie­
ją dziś zw o lenn icy  „ rząd ó w  
dem okratycznych". P rzez  sy- 
slem  rządów ' „dem okratycz­
na ch“ ro zu m ie ją  oni pow ro t  
dó d aw n ych  rząd ó w  se jm o- 
w\ch,  gdzie paruset „su w ere ­
nno," lo zstrzyga ło  o lin ii p o - 
ld jc z n c j k ra ju . N a jg ło śn ie j  
w o ju ją  o ten nawTÓt soc ja liś­

ci, którzy dom agają się nawet 
in terw encji o utrzymanie de­
m okratycznej konstytucji w' 
Gdańsku choć na ul icarh W a r 
szawy w m aju 1920 r. w o jo ­
w a li w łaśnie przeciw  parla­
mentowi. A le  i wre wszystkich 
innych stronnictwach są tacy, 
którym  uśmiecha się powTÓt 
dawnych, „suwerennych" cza­
sów. Trzeba jednak stwier- 
dzić, że w  stronnictwie ludo­
wym  jest już dzisiaj w ielu  
działaczy, którzy w ypow iedze­
nia się narodu nie utożsamia­
ją  z powrotem  „dem okracji" 
przedmajow 'ej. Ci rozum ieją, 
że w ypow iedzen ie się narodu, 
a rządy parlam entarne —  lo 
rzeczy najzupełn iej różne.
I Dopraw'dy nie po to przesz­
liśmy tych ostatnich dziesięć 
lat, aby wracać do tego, prze­
ciw  czemu buntował się na-

d a c h  w s p o s ó b  i s t o t ­
n y  i n i e s k ę p o w '  a n y .

N ie należy praw  narodu, 
praw  politycznych szerokich 
rzesz łączyć z przebrzm iały­
m i zasadami demokracji. Prze 
cież pam iętam y dobrze, że w 
dawnym, dem okratycznym  u- 
stroju sejmowym, szary czło- 
wnek nie w ięcej m iał możnoś­
ci bezpośredniego wpływu, 
niz dzisiaj. O wszystkim  de­
cydow ali posłować, a ich sto­
sunek do wyborców  najczęś­
ciej op ierał się na kłam stwie 
i na oszukańczej demagogji..

Istotny w pływ  szerokich 
mas narodu winien się u jaw ­
niać zarówno w  życiu codzien­
ny m p r z e z s i l n e  z w i ą ­
z a n i e  r z ą d u  z o p i n j ą  
p u b l i c z n ą ,  przez nieskrę- 

ówczas każdy myślący Polak. | powany udział w  samorzą-

i rztidi-anl
n a r ó d  b ę d z i e  m ó g ł  nien być u w i e ń c z e n j e m  
s i ę  w y p o w i a d a ć  o r z ą -  c a ł e j  b u d o w l i ,  o p a r-

h i e r a r c l i j  i z  a-

N ie  tęsknim y do dem okrac ji 
takiej, której w yrazem  jest 
p i ę c i o p r z y m i o t n i k o -  
wre g ł o s o w a n i e  b e z  
r ó ż n i c y  w  y z n a n i a  i  
n a r o d o w o ś c i  i rząd , p o ­
w o ły w a n y  w  bu fec ie  se jm o­
w ym . N atom iast u w ażam y  ra  
konieczność zo rgan izow an ie  
P o lsk i w  takich fo rm ach  u

dach tery tonalnyuh, gospodar 
czych, zawodowych, przez swo 
bodny udział w  akcji insty- 
■ucyj społecznych, przez obsa­
dzanie pewnych posterunków 
urzędniczych i zaufania pu­
blicznego drogą wyboru przez 
współobywateli, jak i przez 
przedstaw icielstwo narodu.. 
Tego wszystkiego dziś aie ma

t e ■ n a 
d a ń  i c e l ó w ,  s h a r -  
m o n i z o w a n e j  z w o l ­
n o ś c i ą  j e d n o s t k i .

Ty lk o  naród ożyw iony ideą 
w ielką  i św iadom ą ogółow i 
może chętnie zaw ierzyć ster 
swych losów jednostkom i to 
tylko na jakiś czas, szczegól­
nie, gdy zagraża mu iliebezpie 
czeństw '0  bezpośrednie. Poza 
tym w yjątkow ym  wypadkiem  
niedopuszczenia do głosu wr j 
j a k i e j k o l w i e k  f o r -

Mocą wyroku prof Witold Bro­
niewski skazany został na 2 mie­
siące aresztu i 50-") zt. grzywny, a  
redaktorzy Zawaazki j Woroszyń- 
ski po 1 miesiącu aresztu i grzy­
wny 250 zl. —  z zawieszeniem im 
wszystkim wykonania kar na 3 
lata.

W  bardzo obszernym uzasadnię 
niu przewodniczący wiceprezes 
Posemkiewicz podkreślił, że w wy 
niku przewodu sądowego uznać 
należy za udowodnioną winę o- 
skarżonych, polegającą na umyśl­
nym zniesławieniu prof Czochrał 
skiego jako obywatela i jako nau­
kowca, stwierdzając, że nie potra­
fili oni zupełnie przepiowadzić do 
wodu prawdy.

Wprawdzie, jeśli chodzi o oce­
nę naukową wartości wynalazku 
Czochralslciego, sąd nie wypowie­
dział się, zaznaczając, że eksper­
tyza podnosiła i złe i dobre stro­
ny. Jednakże nie jest to jeszcze 
podstawą do tego rodzaju kryty­
ki, jaką oskarżeni zastosowali w 
prasie.

Motywy podnoszą wysoką war-'
m i e l e g a l n e j  i b e z- tość zasług Czochralskiego osobi 
p o ś r e d n i e j  roo a  w  du- stych i naukowych. P ro f .  Broniew 
szach odrazę i opur. Hasło nie 3kjego, jako inicjatora całej akcji 
ł#ifickie „st ihc uysk i służyć pra sow e j, sąd uznał za stosowne 
dalej m ogło p< wstać tylko W j skazać stosunkowo bardziej suro- 
zmecham zowanym  narodzie 
niem ieckim  w  czasie w ojny

strój owych, w których c a ł y  nawet na lekarstwo. Sejm  w i-

św iatowej i tam nawet dopro 
wadziło w  chwilach ni< pow o­
dzenia wojennego do błyska­
wicznego zawalenia się fron ­
tu i obrony kraju.

Jedynym wyjściem  z po ło­
żenia, w jak im  się Polska 
znajduje, jest r z e c z y w i ­
s t e  d o p u s z c z e n i ' e u a- 

o d u dn g ł o s u  w i s ­
t o t n y c h  s p r a w a c h  
p a ń s t w o w y  c fi.

T. G.

i wo niż pozostałych oskarżonych, 
natomiast za najzupełniej słuszne 
w tym wypadku uznał zawiesze­
nie wykonania kary, ponieważ 
sam fakt skazania ludz’om tego 
poziomu, co oskarżeni, winien wy  
starczy''

Pogotfa dziśn i
Dziś naipierw dość pogodnie, po 

tem ponowny wzrost zachmurzenia 
i deszcze, począwszy od zachodu 
kraju. Ciepło umiarKowane wiatry z 
kierunków zachodnich

O. o. de-;jesi i wiado^ności na str. 2 -ej i io-@j



Str. 2 ABC -  NOWINY CODZIENNE Ni.' 299

Jty&uaa pezyiació£ i pczedumików

P r a n o  d o  ż y r  &
Uw agi moje o częściowym roz­

wiązaniu problemu przeludnienia 
wsi, jakie p. t. „Chłop ma prawo 
do straganu" zamieściłem w  IG 
n-rze „Spólnoty Pracy, wywołały 
szereg ostrych ataków. Przyznam  
się, te oczekiwałtm bardziej rze­
czowego i spokojnego ustosunko­
wania się do dotkniętej przeze 
mnie sprawy. W-jlzę jednak, że 
dotknąłem niezmiernie bolesnego 
punktu ruchu spółdzielczego, 
skoro reakcja była az tak gwał­
towna, że przypisano mi tak w ie­
le herezji spółdzielczych. N a  o- 
bronę „zagrożonych" przeze mnie 
OKopow „czystej" spółdzielczości 
ruszyli na wszelkiego rodzaju ko­
nikach, młodzi i starzy pisarze 
z pod znaku „Społem" i „Spólno­
ty". Z tąd może ten ton mentor­
ski pełen doświadczenia i znajo­
mości doktryny. Cieszę się więc, 
że rozpoczęła się dystcusja, że 
skończy się przemilczanie (za­
bójcze) dzisiejszych prądów spo­
łecznych. Nikt jednak nie ma pra 
wa odmawiać mi miana spółdziel­
cy, takie trybunały na szczęście 
u nas jeszcze nie powstały. Mi­
mo w j danego na mnie .wyroku" 
uważam się za spółdzielcę, a że 
nie podług wzorów, spreparowa­
nych dla użytku niektórych kół i 
instytucyj, to tego za „obrazę ma­
jestatu" uważać nie mogę.

Hanael jest cudownym 
iexarstwem

Otóż, jeżeli chodzi o punkt o 
etami, to mimo usilnych starań 
nie znalazłem w  moim artykule 
ani słowa o tym, bym uważał 
przeniesienie się szeregu chło­
pów do handlu za cudowne lekar­
stwo, receptę na zupełne bez re­
szty rczw.ązanie problemu prze­
ludnienia i co za tym idzie, nę­
dzy wsi polskiej. Powiedziałem i 
to dość jasno, że środkami do u- 
sunięcia przeludnienia wsi są 
parcelacja ziemi, uprzemysłowie­
nie kraju, pumnożenie rzemiosła, 
udział w wolnych zawoaacn i 
spółdzielczość. Wymieniłam
wśród r.ich har.del, ponieważ na­
wet bardzo liberalnie i wyaoko li­
czone podniesienie IiczeDne wy­
mienionych co dopiero gałęzi pra

dziej nasyceni, zmuszeni do u- 
stąpienia części swego zarobku 
głodniejszemu, walczącemu o u- 
trzymanie się przy życiu. Prze­
czyć zaś temu, że ta wędrówka 
już dziś się odbywa, to naprawdę 
zachowanie godne strusia, wty­
kającego giowę w piasek, byleby 
tylko świata nie zobaczyć. Kto 
temu nie wierzy, niech przegląd­
nie wyniki spisu z 1921 i 1931 r. 
w których widać powolne lecz 
stale wzrastające przesuwanie 
się wrsi do miast. Proszę pójść 
na przedmieścia, skoro na wieś 
Panom już zadaleko i spójrzcie 
le tam powstaje sklepików, któ­

rych właściciele, jeszcze wczoraj 
siedzieli na rhli. W  okręgu, który 
specjalnie mnie interesował i z 
którym dokładnie się zapozna­
łem, mimo wprost przeciwnycn 
suggesiyj, stwierdziłem, rzec 
można, naocznie fakt przecho­
dzenia mas chłopskich do han­
dlu i to w  coraz żywszym tem­
pie, a zasięgnięte zew-sząd infor­
macje objaw ten potwierdziły. 
Czego więc to jest dowodem? ~Że 
chłop polski chce pracowaćj chce 
jeść, chce żyć,, chce przestać 
choazić doso (bo do butów mu 
jeszcze daleko!) nie czakając, aż 
ziszczą Dię obietnice najszlachet­
niejszych reformatorów' społecz­
nych. A  panowie mu chcecie tego 
zabronić? Byłoby to działaniem  
na szkoaę wsi, kompletnym bra­
kiem znajomości je j życia dzi­
siejszego i rurtujących ją  prą­
dów Powtarzam więc za arty­
kułem p. S. Dąbrowskiego w  „Cza 
sopiśmie spółdzielni rolniczych": 
„napór mas chłopskich na han­
del wynika z musu materialnego 
—  szuKania źródeł utrzymania"!

N ie  z ó  d u ł o  z a g a r n i a ć  

p o d  s i e b i e
Przejdźmy teraz do drugiej 

sprawy równic, zasadniczej. I  tu 
być może okrzyczany, zostanę za 
„heretyKa" spółdzielczości, schro 
nię się więc chętnie za autoryte­
ty i dziś jezcze uznawane w ru­
chu spółdzielczym, lecz wskażę 
na pewne absurdy myślowe, ja ­
kie aż dziw! w  naszym ruchu 
gnieździć się poczynają. Odnio­
słem bowiem wyrażenie z artyku- 

cy ludzkiej nie wyczerpuje masy lów przeciw mnie skierowanych, 
bezmboczej wsi. Aby ,vięc tej ma-J że oponenci mol nie będą się 
sie dać pracę, zarobek, dać pra- spizeciwiać pójściu mas chłop^ 
w r> do życia i to zaraz, ne.tyeh- skich do fabryk i warsztatów na 
miast, bez czeka: ia aa błogą nracę najemną, zalczną, praw- 
przyszłość, której, dalej tak we-, dziwi nowoczesne niewolnictwo, 
getując, dożyć już nie Pędą mo- |̂ e wyklętym jtat tylko hande! 
gli, nie można zamykać wsi drogi Pr> w_tny. Czyzby ten środek, 
do handlu, jeśli ją  wybrać ze- używany dziś powszechnie

tu winy ponosi. Od ludzi sa­
mych zależeć będzie, czy -wymia­
na będzie dokonywana uczci­
wie przy dobrej cenie dla produ 
centa i wysokiej jakości towa­
ru. Prof. Stan. WojciechowsKi, 
jeden z twórców i przywódców  
polskiej spółdzielczości spożyw­
ców powiada: „jeżeli handel pry­
watny jest dobrze zorganizowa­
ny i działa zupełnie uczcicie, to 
zadanie organizacji rolniczej 
ogranicza się do in form ow an i 
członków o wymaganiach rynku 
zbytu i pizystosowania do ni:h  
miejscowej produkcji". Czy w 
dzisiejszych warunicach polskiej 
rzeczywistości można zamknąć 
oczy na istniejące dysproporcje 
w dziedzinie wym iany: Sądzę, ze 
nie mamy prawa zagarniać „pod 
siebie" wszystLego, gdy sami 
nie mamy sił do natychmiastowe­
go rozwiązania nabrzmiałych za­
gadnień. Prawo do życia jest sil­
niejsze, niż wszelkie zapory- na­
wet w  najszlachetniejszym celu 
pomyślane.

(Spólnota pracy Stefan Su- 
czycki „Prawo do życia").

A n a r c h i a  w  S ^ a d r ^ c i ^

Krwawa uitwa w ?iar :ęh
Sytuacja rządu rozpaczliwa

Madrytu a prowincją^ Linia pro­
wadząca z Madrytu do- Ciudad 

Real została przerwana.
Wojska powstańcze, posuwają­

ce się naprzód na poluanie od Ma 
drytu, poczyniły w dniu wczoraj­
szym znaczne postępy. O ddziały ' 
dowodzone pizez płk. Asencio,

szosy Maqueda —  Madryt, zaję­
ły miejscowość Valmojado. Umoc­
nione stanowiska wojsk -rządo­
wych w  okolicy Casa - Rubias de

PARYŻ, 17.10 N a froncie ara­
gońskim w  górach Sierra de AI- 
cubierre powstańcy sioczyli krwa 
wą bitwę z oddziałami rządowymi, 
które po kilkunastogodzinnej wal­
ce wycofały się w popłochu, pozo­
stawiając wielu zabitych, w  tym 
kilkudziesięciu obywateli sowiec­
kich. N a  odcinku, położonym na 
północ od Toledo, wojska powstań 
cze zajęły silnie umocnione pozy­
cje wojsk rządowych i zdcbyly 
liczny materiał wojenny. Marsz 
powstańców w kierunku Nava) 
Carnero, położonego 30 km. na 
polućnio - zachód od Madrytu, ud użyciu 
bywa się bez większych prze­
szkód. Wczorajsze walki na wszy­
stkich frontach były niezwykle 
krwawe. Straty wojsk rządowych 
są ogromne. Szczególnie dotkliwe 
straty poniosło wczoraj lotnictwo 
rządowe. Woiska powstańcze w 
różnych punkracn frentu sirącdy  
11 samolotów.

W  Madrycie panuje Kompletna 
anarchia. W ojska powstańcze za­
grażają połączeniom kolejowym

bwą kolej i wywożą na drugi ko* 
niec miasta, poczem zalecają po­
wrót na piechotę do miasta.

S&kw^sir 
czcrwunycn statków

C A SA B LA N C A , 17. 10 —  Jak 
było do przewidzenia ,rządowe

przeprowadzające operacje w zd łu ż -tatki „Grayina torpedowiec,
„Campeador", transportowiec na­
fty „Abasso", towarowy z ładun­
kiem węgla i „Cabo - P rio r" towa 
rowy ze 120 uciekinierami z B ili

l ‘Monte zostały zdobyte po uprzed j bao« or" z £ rna samochodami pan­
cernym', pozostały nadaJ w Casa­
blanca. Torpedowcowi „Gravina“
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do soboty. Wczoraj 
zajmując Valme jado.

Mapka, obrazująca sytuację pod Madrytem 
wojska narodowe posunęjj się naprzód,
Kropkami oznaczono dwie linie umocnień czerwonych dokoła M a­
drytu. U  dołu z prawej strony ucim  HUszpói.Ii, na której część 
kraju, znajdująca się w  rękach narodowców, oznaczono kolorem 

i czarnym.

chce.

Chłop chce żyć
Nie powiedziałem także D yna j- 

mniej, że masa ta musi pozostać 
na wsi i powiększyć szeregi skle­
pikarzy wiejskich, nie zmn iejsza- 
jac przeto przeludnienia wsi 
przez dalsze pozostawanie na ro­
li. Wprost odwrotnie, ta masa 
musi pójść do miasta. W  n >eś- 
cie, stanowczo dziś uprzywilejo­
wanym w  stosunku do wsi, stra­
cą na tej wędrówce bogatsi i bar-

dziś powszechnie dla 
wydobycia się z nędzy na po­
wierzchnię życia była aż tak nie­
godziwy? Handel sam sobie, ja ­
ko jeaen z roazajow wymiany, 
połączony z pracą i służąc do 
sprawnej obsługi rynku jest zja­
wiskiem koniecznym i może 
wejść śmiało w  obręb procesu 
wytwórczego, niekoniecznie zaś 
m isi być kracizieźą, oszustwem, 
czy innego rodzaju czynem wy­
stępnym. To drugie znaczenie 
nadają wymianie już ludzie, in­
stytucja prawno -społeczna mniej

Wielka powódź w Srazylji
Z a la n e  k o p a  ln ie

Wielu górników utraciło życie
RIO DE  JANEIRO, 17 10. Po­

wódź w Rio Grandę Do Sul przy­
brała na rozmiarach, zalewając 
zagłębie węglowe w  st. Jerony- 
dio. W ielu górników utraciło ży­
cie. Wszystkie kopalnie stoją pod 
wodą. W  stolicy stanu Porto Ale- 
gre sytuacja nie jest lepsza.

Powódź- jakiej od r. 1926 nie wi 
dziano, pozbawiła wiele rodzin 
dachu nad głową. Dowóz żywnoś­
ci prze.rwany Całe dzielnice ni-

G fi I fiDnn I I P ° L>łfl 3 0  poleca twoje • VI* LHKUlLLI Al. Jerozolimskie 3i doskonałeL03Y „CASiATE”, BOMBY, KREMOWKI
C o d z i e n n i e  k o n c e r t y .

żej położone, stoją pod wodą. W  
nocy z 9 na 10 b. m. ustał wresz­
cie ulewny deszcz, który trwał 
pięć dni i woda nie podnosi się, 
natomiast szaleje wicher południo 
wy, który powstrzymuje wody rze 
ki Guahyba tak, że nie opadają, 
lecz kierują się w głąb lądu, roz­
szerzając zalew. Banki: Brazylij­
ski i Banco do Comercio musiano 
za mknąć, gdyż woda dochodzi aż 
do bramy. Gubernator otworzył 
specjalny kredyt 500.000 doi. na 
pumoc dla powodzian. Z głębi sta 
nu dochodzą znuwu wieści, że 
LTruguay wystąpił z brzegów, za­
lewając olbrzymie przestrzenie.

— M m  r  m  ■ ■ — i

nim ostrzeliwaniu artylerii i przy 
W walce po­

wietrznej zostały strącone 3 samu 
loty rządowe. Kolumna Monaste- 
ria, postępująca od zachoau na 
Madryt, znajduje się w odległoś­
ci kilku kilometrów od Eskunalu. 
Przeciwuderzenie wojsk rządo­
wych zostało w okolicy Chapine- 
ria z wielkimi dla nich stratami 
odparte.

fabryki w b icelonie 
staną

H FN D  4.YE 17.10 W  Barcelonie 
i innych ośrodkach przemysło­
wych Katalonii daje się odczuwać 
katastrofalny brak surowca z wda, 
szcza baweiny. Z tego powodu wie 
le fabryk będzie musiało stanąć w 
najbliższym czasie.

Drugim artykułem, którego 
brak staje się coraz dotKłiwszym 
jest węgiel. Jest wiadomem, że 
Generalidad wysyła kilku delega­
tów dla poczynienia zakupów wę­
gla w Europie Środkowej. Przy 
detalicznej sprzedaży węgla two­
rzą się olbrzymie „ogonki", łam u -!

skończył się termin popytu, udziec 
lony przez miejscowe władze. 
Przypuszczalnie zostanie on roz­
brojony, a załoga będzie interno* 

wana, chociaż ostatecznej decyzji 
jeszcze nie powzięto. Trzy statki 
handlowe zostarą » prawdopodob­
nie zasekwestrowane sądownie z 
powodu braku dostatecznych fun­
duszów na uregulowanie dość wy* 
sokich postojowych opłat porto­
wych. *'

J u ż  i  t a m  ź ! e . .

jące poprostu ruch uliczny. . . . . , ,
Poli ianci zabierają wówczas ! ^um zująca zargonowka

całą grupę kobiet, czekających na i

ilość żydów w  całej SkanJyna- 
w ji nie przekracza chyba ich ilo­
ści w  Saskim Ogrodzie w  godzi­
nach zmniejszonego ruchu —  tem 
bardziej na uwagę zasługuje w ia  
aomość z nr. 304 „Naje Folkscaj- 
tung". Oto, po długim śledztwie, 
prokuratura w  Kopenhadze wy­
toczyła proces 6-ciu redaktorom 
duńskich wydawnicty' antysemic­
kich „za napaści na prawnie u- 

I znaną gminę wyznaniową". Kn-
nazywa

tych „przestępców" —  „faszysta- 
mi .

Z a m s c h  n a  l e k a r z a

w Augustowie
Y r Augustowie na lekarza ubez­

p ie cza li społecznej, ar j»an.. 
nowskiego, dokonano zamachu. 
Do lekarza strzelił robotnik 
Wierzbicki, raniąc go niebez­
piecznie w głowę. ZaDÓjca- nie 
chce wyjawić powodów zamachu. 
Dr. Bakinowski cieszył się po­
wszechną sympatią i nie miai 
z nikim zatargów

Postrzelenie
przemytnika

W  piątek nad rancm o godz. 
1.30 patrolujący strażnicy gra­
niczni zauważyli w pobliżu dwo­
ru Nowa Ruda przekradających 
się z Niemiec przemytników z to­
warem. Kiedy nie przystanęli 
oni na wezwanie, strażnicy rozpo­
częli pościg, przy czym oddali w 
kierunku uciekających kilka 
strzałów karabinowych. Jedną z 
Kul został trafiony w lewą nogę 
poniżej kolana 25-Ielni Henryk 
Sowa ze Świętochłowic (Bytom-

A resztowanie
urzędnika pocztowego 

w Bydgoszczy
W  Bydgoszczy r -  ""ino po­

szukiwanego priez policję kie­
rownika agencji pocztowej w  
Rumlewie. Franciszka Baczyń­
skiego, p o zosta ją cego  pod. zarzu­
tem dązusiwa i sprzeniewierze­
nia na sumę 1.000 zł. Bczynsti 
na podstawie sfałszowanych 
książeczek PKO podejmował więk 
sze sumy, narażając w ten spo­
sób skarb państwa na straty.

Pcdróżui samolotem
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dziś zebranie giełdy n.e odbyło 
się.

Tendencja dla papierów procento­
wych i ageji utrzymana. W obrotach 
prywatnych 7 proc. poz. stabiiizacyj 
na 470.000 zł.: 3 proc. prem. poi. in­
westycyjna I om. 65,50; II em 66,25; 
4 proc. poż. konsolidacyjna (odcinki

ska 39L  Po udzieleniu mu pierw ! BO.Oo; (drobne) 4s 30. Po
zyczki dolarowe w obrotach prywat- 

szej pomoc/ przez strażników, nyrh: 8 proc_ poż z r 1925 (Dillo-
Sowa został odstawiony do ezpi- nowska) 78.50; 7 proc. poż. śląska

67.00; 7 proc. poz. m Warsz. (M agi­
strat) 66.50.

Uwaga' Wartość kuponu 7 proc. 
poż. stabilizacyjna na oz. 17 b. m.
zł. 2 75555; na dz. 18 bm. zł. 4.13383.

tala Spółki Brackiej w Goduli. 
Znalezione przy Sowie towary 
przekazano Urzędowi Celnemu 
Ruda - Południe.

c a

MICHAŁ WSZERAD 2 2 )

PANI PFłTS i S-Ki
Powieść obyczajowa

Spojrza ła  nań zdziw iona. Czyżby?....
—  D o kofjo?
—  D o jednego majora.
—  P o  co?
—  D laczego robisz zdziw ioną m inę? Może go znasz i po­

doba ci się? Przyznaj się!
Kazik się w ciąż śm iał tym swoim  szczerym  śmiechem. 

N ie, on m e m ógł do tej pory nic w iedzieć. W ięc  ,iuż spokoj­
niej :

— No, po co? Bardzo jestem  ciekawe
—  S łuchaj! W czora j ni z tego. ni z ow ego otrzym ałem  list, 

w  którym  m ajor taki to a taki, w iesz kt.,ry ... —  mruga< niby 
to znacząco oczam i —  prosi mnie. ażeb>.n się do niego 
po fa tygow ał w  spraw ie pracy dla mn,-e. Pisał, ze znając mego 
ojca jako św ietnego żołn ierza czuł się w  obowiązku m. po­
móc I  teraz jeszcze. —  Ćwieczek spoważniał —  oicieo m i po- 
maga...

Irce przez głow ę przela tyw ały  różne m yśli: Turaw ski „n i 
z tego, ni z owvego...“ . Czy czasem nie spłaca tem swmjej zna­
jom ości z Lo lą?  Byłoby to dla niego wcale dobrym oszuk - 
waniem  własnego sumienia. Broniła się przed tym podejrze­
niem, a jednak ono w ciąż i w ciąż wracało.

...ojciec —  ciągnął Kazik  — kształcił ntme, dzięk i swojej 
pensji, którą o trzym yw ał.za  „V ir lu ti m ilita -i". Ta n iew ielka 
kwota trzy&tuzłotowa opłacała mi wpisy, dała m i pozycję

wr życiu, N igdy  nie zepomnę, że wszystko co będę posiadał 
zawdzięczam  bohaterstwu ojca. leniu, że pod Polską L o ia  
potra fił przetrwać w  opuszczonym okopie z karabinem  ma­
szynowym  i odpierać ataki rosyjskie granatam i a nawet w a l­
ką na białą broń, legitym ując się potem przed dowódcą kłu­
tymi ranarni. Starałem  się spłacie dług zaciągnięty u ojca 
pracą na polu narodowym . A ż dziwne, że m i uieraz mówicino 
z tego powodu, _c przeciw staw iłem  się tradycjom  rodzin ­
nym... —  m ów ił rozżalony. Był znow u tym Kazikiem  znęka­
nym przeżyciam i ostatnich tygodni.

Szli w  m ilczeniu. Marszałkowska zaczęła pustoszeć. Lu ­
dzie śp ieszyli do domów. Ulicą ciągnęły samochody w  stronę 
piacu Teatralnego Zbliżała  się godzina ósma.

—  K azik ! — Irka  jakby krzyknęła  jednocześnie ściskając 
mocniej rękę .chłopca. Zaśm iała sic nagle zawTe-jając.

—  Co robisz? —  zd z iw ił się.

—  Miałeś dzi sini przecież ze mną zdradzić Lo lę  —  poczę­
ła żartować i nie dając mu przyjść do słowa —  a więc zdra­
dzajmy. Pom ogę ci składając propozycję wiypicia ze mną 
szklanki herbaty w  tej cukiercnce. Bardzo m iła cukierenka 
A herbata! W y ją jk ow o  dobrze zaparzają. Śpieszysz się 
do m ajora? Masz czas. Zaręczam , że masz czas. Zresztą ko­
biecie się n igdy niczego m e odm awia. W 'esz  o tym dobrze.—  
W ciąż ten śmiech.

—  A leż Irko...
—  Żadne „a leż ". Idziem y i już O której m iałeś tam bvć
—  O ósmej.
—  W id z isz... —  spojrzała na zegarek —  za m nutę ósma. 

Masz w ięc jeszcze szesnaście m inut czasu, które poświęcisz 
mnie. Żadnego protestu.

—  Jak to szesnaście?

—  Kwadrans akadem icki plus jedna m inuta!
Typow a  wrarszawska cukiernia. Parę stolików  zajętych

przez starszych panów zaczytujących się w  „K u rierze” . 
W  kącie jakaś m łoda para przekonana, że ich nikt nie zo­
baczy.

Irka tu była po raz pierwszy. „B ardzo m iła culneren- 
ka...“  —  zapewne. Zarówno dla tych Danówy stałych byw al­
ców, jak i tej m łodej pary.

—  Prosim y o dw ie herbaty,
—  Może ciastka? —  znudzony głos usługującej.
—  N ie potrzeba.
Irka robi zadowoloną minę. W yraźn ie  „ro b i"  ją. Na twa­

rzy znać jednak przymus. Tak, w idzia ła  wyraźn ie. Przed  ni­
m i szedł m ajor z Lolą. Kazik  tego nie m ógł zobaczyć. On nie 
w ie precież o niczym.

—  Gorąca... —  m ów i, parząt sobie usta.
—  N ie sjiiesz się, masz przecież jeszcze jedenaście minut 

czasu.
—  Kiedy widzisz... nie wypada się spózme.
— S iedź ’
Minuta idzie za minutą Iuż chyba tamci się pożegnam 

Irka w ięc nagle:
—  N ie  lubię schadzek odmierzonych sekundami Pędź 

już, pędź i szczęśliwych w yn ików .
—  \A padnę potem  do ciebie, to ci Wszystko opowiem . —  

Chwyta ze stolika białą uniwersytecką mocno zbrudzoną 
czapkę i wychodzi. Irka jeszcze chwilę siedzi. Cedzi przez 
zęby herbatę, przegląda jakąś ilustrację. Płaci, idzie wolnym  
krokiem  do domu.

Tam  jest już —  Lola . Stoi przed lustrem, poprawia w łosy  
i śpiewa. Radość b ije  od...

(D. c. n.);

r
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Nasza Ankieta Kupiecka
Pierwsze; odpowiedzi nadchodzą

„Skończyłem  szkole handlową i idę do policji
Od wczoraj napływają p ierw ­

sze odpowitdzi ni na^zą ankietę. 
Redakcja otrzymała cały szereg 
telefonów, w których Czytelnicy 
proszą o udzielenie bliższych in­
formacji, dotyczących ankiety o- 
raz wyrażają Reaakcji uznanie 
za jej ogłoszenie. Powtarzamy je­
szcze pytania ankiety, chcąc ułat 
wić Czytelnikom udzielanie odpo 
wiedzl.

W  przyszłym tygodniu zacznie­
my ogłaszać wj wiady z przedsta 
wicielami różnych bran i kupiec­
kich. którzy w sposób ogólirejszy 
oświetlą stosunki panujące w  ich 
brnnżach i dadzą odpowiedzi na 
ankietę, oparte na szeiszyns mate 
riale.

1) Dlaczego zawód kupca jest 
w Folsce niedoceniany ?

2) Dlaczego młodzież polska 
niechętnie garnie się do handlu?

3) Co hamuje rozwój kupiec­
twa poiskiegc?

4) Dlaczego w  akcji popiera­
nia handlu polskiego stolica stoi 
na szarym końcu?

Odpowiedzi ankietowe należy 
przysyłać do redakcji ABC, W ar­
szawa, A l. Jerozolimskie 121, u- 
mieszczając na kopercie napis: 
„Ankieta kupiecka"

Kupiec w brudnym 
chałacie

Drobny kupiec z Warszawy p 
H D. pisze:

„Mam niewielki sklepik na krań­
cach Warszawy D? -l..lra jesl bied­
na, więc handel idzie mi dość ciężko 
Kapują u mnie przeważnie robotnicy,

P. Koc przy pracy

którym często muszę udzielać kredy­
tu. Wtedy gdy uadchodzi gorszy se­
zon i wielu kupujących u mnie tra­
ci tra.-e przestają oni spłacać swoje 
długi. Wogóie sklepik mój ledwie we 
getuje. To samo dzieje się u moich 
sąsiadów. Takt nędza zmniejsza sza­
cunek łudzi dla sklepikarzy i znlechę 
ca młodych do zajmowanie Lię han­
dlem.

Ale Jeszcze jedna sprawa Nieste 
ty, w Wars*L.vie, a tymbardziej w 
małych miasteczkach, przeważa ku­
piec żydowski. Wiadomo, w jaki spo 
sód oni postępują. Klienta oszukuje, 
jtara mu się wsadzie towar gorszy za 
najdroższą cenę. Wogóle jest kup- 
ce.n niesolidnym. A zresztą jak wy­
gląda: w brudny.n chałacie, w pej 
sach. Czyż może wzbudzić szacunek?

Miniowali każdy, kto w Po,sce my 
śli o kupcu, to myśli o brodatym, za­
plutym żydzie. Co tu się dziwić, że 
kupiec w Polsce nie cieszy tię sza­
cunkiem i że nikt nie ehe- zostać ta­
kim kupcem ?M

Policja czy handel?
Otrzymujemy list od młodego 

absolwenta szKoły handlowej, pa» 
na C, Z., który m. in. pisze:

i i

| „Ukończyłem szkołę handlową. 
] Początkowo chciałem założyć sklep 
J na piowincji i miałem dostać na to od 
ojca trochę pieniędzy. Ale jak się za 
^ząiem zastanawiać, to odeszła oue 
mnie ochota od tego. Założę sklep, to 

i będę miał ciągle trudności z urzędem 
Skarbowym, będę musiał konkurować 
z żydami, a w dodatku nikt mnie nie 
będzie szanował, każdy będzie się 
wyrażał: „spekulant", „paskarz",
„burżuj"

Mam wuja, kióry służy w policji. 
Obiecał, że wyrobi mi protekcje. Bę- 

' dę miał chleb o wiele spokojniejszy, 
zawsze na pierwszego dostane pens­
ję, a urzędu skarbowego nie będę się 
potrzebował bać. Zresztą obywatel 
ma ■ dla władzy „o wiele większy sza­
cunek, niz dla kupca.J<

KRYZYS KOŃCZY £■:£
DLA tych;

którzy uw ierzyli w  swoje prawo do 

szczęścia i grając na loterii wybrali 

jedną z wielu w iększych wygranych. 

Idźcie w  ich ślady i zam ów ce nie­

zwłocznie los 1-ej klasy 37 Lot-Państw, 

w  s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

i. imsihu
CENTRALA: WARSZAWA, NOWY ŚWIAT Nr. 19.
Oddziały w  W arszaw ie. Wilrrfe i Krakow ie Zam ów ie­
nia zam iejscowe załatwiamy odwrotnie. Ciągnienie 22 

października. Kom o P- K . 0  7192

Znieś£ upr/Wiiejowanie żydów
Nauczycielom ■ P <akum należy się cdpctzynek niedzielny

K. A. P. donosi:
W  Warszawie, Łodzi i w  sze­

regu innych miast polskich w

ł
w5

Nowy lea na wszysiKie choroby.

P o l e m i k a
Czasy idą dziane i dzieją się 

rzeczy, o których się nie śniło fi­
lozofom. Świat przewraca się do 
góry nogami.

Poetyczny Lewiatan
Organ Lewiattna „Kui ier Pol­

aki", on sam we własnej osobie 
stwierdza, źe brak wieiKiej idei 
prowadzi do upadku państwa! O - 
czywlście, na razie to stwierdzę# 
nie nie dotyczy Poiski, czyi, tere­
nu działania Lewiatana, ale tyl­
ko Hiszpanii.

Juliusz Słowacki w snoim piśmie 
,,Do emigracji,, o potrzebie idei’ : 
„Hiszpania ani Idei nie ma an, ide­
ału".

To powiedział dawno Juliusz 
Słowacki, a teraz mów „Kurier 
Polsk i":

W  tych słowach zawarta jest Jecy 
dująca przyczyna upadku mocarstwo 
wego znaczenia łGszpanń, która u- 
traciła swoją ideę. W  okresie mocar­
stwowej potęgi była tną walk,- z nie­
wiernymi w obronit cbrystianizmu i 
z herezją w obrome katolicyzmu. Pó­
ki to zadanie “toi przed Hiszpanią 
walczącą naprzód z Maurami, potem 
z Turcją na riorzu 6ródzlemnem oraz 
z gnieżdżącymi się tu jego brzegach 
piratami, a wreszcie zwalczającą pro­
testantyzm w Europie, poty Hiszpa­
nia utrzymuje się w formie, rośnie w 
siły, a w stosunkac, wewnetiznych 
może być porównana do jednolitego 
bloku z granitu. Kiedy to zadanie odpj 
da lub staje się bezpTedmiotowe Hi­
szpanio, Jukgdvby utrac'wszv <>woją 
myśl przewodnią 1 rację bytu, ustępu 
je na całym froncie z pola zagranica 
nej polityki oddając się w XIX stule­
ciu wyłącznie walkom wtwnętrzem. 
Kiedy m>ja epoka a ielkich zmagań o 
religijne światoooglądy orzemta tak­
że wielkość tli mani

Niestety wielkość Lewmtana 
zależna jest od „w !elk,cb zmr 
gań" zupełnie innego rodzaju, bar 
dzo dalekich od walki o „religi j- 
ne światopoglądy".

Emetyk
I wśród żydów spotykamy się z 

rzeczami, z którymi filozofowie 
beda mieli kłopot. Czytamy w „Na  
Bzyra Przeglądzie":

Jeden z ostatnich
Zgon w eterana

W  Tarnowie zmarł 90-letni Franci 
szek Monkiewicz, weteran po wsiania 
styczniowego, kapitan W. P Brał on 
czynny udz a1 w powstaniu w oddzia­
le Langiewicza Uczestn.czył w wielu 
bitwach i potyczkach, w lasach świę­
tokrzyskich pod Miechowem i pod 
Komorowem, gdzie został ciężko ran­
ny.

'  y S

O D B I O R N I K

Endecja przeholowała w antysenii- 
Lj żmie, więc jej dawnym zu olenruKom 
od tego Łiuetyku juz się zDien na
wymioty,

Zestawienie kwestii żydowskiej 
z emttykiem, od którego „juz s ię ! 
zbiera", przyszło ao głowy właś: 
nie... semitom Trzeba ufać, że 
najlepiej sami potrafią się oce­
nić

Serce Cywil
świeżo Odbył sie proces Cywii 

Asterblum, studentki U. W, o o- 
brazę narodu polskiego, w którym 
oskarżona została skazana na 
dwa miesiące więzienia. Obrońca 
oskarżonej, adw. Rumiński b  sę­
dzia Najwyższego Sądu Wojsko­
wego w  obronie uzył takiego zwro 
iu , jak podaje „Nasz Przegląd":

—  I choć pan Drokurator oskarżo­
nej odmawia praw do narodowości 
polskiej, powiem, jm tego jednego 
prawa odebrać jej nie może, oo jest 
prawo jej serca, 'hocla# dano je i na 
unię Cywia, może być lepszą . olk« 
od ZoiiL.

I jak tu odmawiać praw sercu? 
Nie wątpimy, że po dwumieaięczs 
nej kwarantannie serce p Cywii 
będżie biło dla Polski z równą 
intensywnością jak dotąd. Jeżeli 
wolno nam zrobić uwagę sądowi, 
to chyba tą tylko, że nie zrozu­
miał, że słowa p, Cywii „bydło 
polskie" zostały wypowiedziane z 
miłości do narodowości polskiej, 
jak to n:eraz w  rodzinie w chw i- 
lach rozgoryczenia używa się mo­
cnych słów. Proponujemy adw. 
Rumińskiemu, by użył tego wyra­
zu w skardze apelacyjnej

A teraz muzyka
A  teraz miła wiadomość z „Na# 

szego Przeglądu":
W tych dniach wyjeżdża z Polski 

do Palestyny piętnastu muzyków - 
wirtuozów, .aangażowanych do wiel­
kiej orkiestry symfonicznej w lei 
Awiwie. Ta orkiestra, to spełnienie 
narzen Bronisława Hubcrmana, któ­
ry od kilku lat pracuj# bez wytchnie 
nia nad montażem Filharmonii w Ży­
dowskiej Siedzibie Narodowe], dobie 
rając ze wszystkich skupien żydow­
skich na świecie — najlepsze siły mu 
zyczne dla pierwszej żydowsni«- or­
kiestry «ymfonicznej. Mistrz Haber 
man nie szczędzi dla tej sprawy ani 
pracy, ani hojnych ofiar pieniężnych, 
zabiegając iednoczesnie o subsydia, 
które "tanowie będą podstawę ma­
terialną żydowskiej Świątyni Muzyki 
w Palestynie.

Wzywamy naszych czytelników, 
by ten zespół mistrza Hubermana 
z muzvką odprowadzili na dwo­
rzec kolejowy.

DALEKI ZASIĘG —  PIĘKNY TON GŁOŚNIKA 
SELEKTYWNOŚĆ —  OSZCZĘDNE ZUŻYCIE PRĄDU

ECHO
sa pr d zm 
na prąd zm 
na prąd st 
bateryjny

(typ szkolny) HA 10 RH
po zł. VT  
po zl S I  
pa rł. 1 9 . 3 0
po zł 1 6

sprzedaż w większych sklepach radiowych

PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- I RADiOfECHNICZNE
W WARSZAWIE

szkołach powszechnych dla dzie­
ci żydowskich i w  t. zw. szko­
łach specjalnych, gdzie uczą się 
dzieci upośledzone obok nauczy­
cieli wyznania mojżetzowego 
pracują nauczyciele - katolicy, 
przyczem w wielu w> padk ach by- 
wa tak, ze personel.chrześcijań­
ski jest znacznie liczniejszy od 
żydowskiego. Ci nauczyciele 
chrześcijanie muszą pracować w  
niedziele i w święta chrześcijań­
skie, a natomiast obow iązani są 
świętować w soboię i w święta 
żydowskie, a nawet już w  przed­
dzień tych świąt Oczywiście dzie 
je  tm się w ren sposób krzywda. 
Próbowali już niejednokrotnie 
zmienić ten wielce dla nich u- 
ciążliwy stan rzeczy, ale# jak do­
tąd starania ich nie były przez 
właaze szkolne uwzględniane.

Rozumiemy intencję wydanego 
w swoim czasie zarządzenia, któ­
re w ten sposób uregulowało pra­
cę w szkołach tego typu. W  od­
niesieniu do dzieci liczono się z 
wymaganiami religji żydowskiej. 
Ale dlaczego nauczyciele - Kato­
licy nie mają korzystać z przy 
sługującego im prawa świę< enia 
dnia Bożego?

Trzeba się wczpć w sytuację 
tych ludzi, którzy przez lata ca­
łe są pozbawieni normalnych wa­
runków odpjczynku świąteczne­

go. Cierni na tym nietylko ich ży­
cie religijne, aie także roazinne 
i towarzyskie. Bo mieć walny 
dzień w  sobotę, to nie jest to sa­
mo, co odpoczywać po całotygod­
niowej pracy w niedzielę razem 
i równocześnie z pozostałymi 
członkami rodziny', znajomymi i 
caiym społeczcńst wem chrześci­
jańskim.

Wiemy, że z drugiej strony nie 
można młodzieży żydowskiej od­
bierać saDatu. To też jedynym 
wyjściem z tej sytuacji powinn- 
no być wprowadzenie w  tych 
szkołach 5-dniowego tygodnia 
nauki.. Pięciodniowy tydzień pra­
cy od lat jest stosowany w han­
dlu żydowskim. Jeżeli w tej dzie­
dzinie, na którą ludność żydow­
ska ze zrozumiałych względów  
jest szczególnie wrażliwa, postu­
lat uszanowania dnia niedzielne­
go został zrealizowany, to tym 
łatwiej można go urzeczy wistnić, 
jeżeli chodzi o ten odcinek szkol­
nictwa. Zadanie może przecież 
ta być ułatwione przez* odpowied­
nie przystosowanie programów  
do zmienionych warunków

W  każdym jednak razie nau­
czycielom - chrześcijanom, pra  ̂
cującym w szkołach dla dzieci 
żydowskich, winno być przywró­
cone prawo odpoczynku w  nie­
dzielę.

% a fest taki

& ez td n  

Zagórski I Fertner
Wychodzący w Łucku pud 

redakcją Wacława Zagórskie- 
go, b. działacza Legionu Mło­
dych tygodnik „ W o ły n “ , za­
mieścił niedawno recenzję jed ­
ne j  ze sziuk, wystawianych w 
teatrze łuckim, W  recenzji tej 
p. Wacław Zagórski wywodził, 
że aktor Jerzy Fertner pow i­
ła m  zm ien ić  nazwisko, gdyż 
jego brzmienie wprowadza w 
błąd publiczność, która może 
przypuszczać, że w Łucku  unj- 
stepuie „sam ‘ Anton i Fertner.

Na zakończenie recenzji  p. 
Wactaw Zagórski napisał, ie. 
gayhy się nazywał R... ( tu  wy­
m ien ił  nazwisko znanego ge­
nerała), to czym prędzej zm ie ­
niłby nazwisko, żeby ludzi nie 
wprowadzać w błąd.

Ten n ;e.słijchany pomysł, 
który zrodził się w głowie p. 
Wacława Zagórskiego, wywo­
łał w Łucku wesołość, a u nie­
których ludzi oburzenie. IU re ­
zultacie n iefortunnego kryty­
ka scenicznego zmuszono do a- 
stąpienia.

Oryg nalny „sanator” 
spółdzielczy

W  związku z jednym z p ro ­
cesów o nieprzeciętnym zna­
czeniu iv Rzeszowie, tamtejsza 
opin ia publiczna, jak  donosi 
P. A. ' t zwróciła uwagę na o- 
sobą adw. Nadziei, który wy- 
slępuiąc w wymienionym pro­
cesie jako reprezentant powo­
da - spółdzielni, ma ponadto  
powierzoną sobie m isję san o- 
wania stosunków w spółdziel­
ni. Otóż panu temu dowiedzio­
no swego czasu sądownie p o ­

zostawanie w czasie wojny 
światowej na usługach wywia­
du austriackiego. Medal N ie ­
podległościowy, jaki Pan N a ­
dzieja zdołał nieznaną drogą 
uzyskać, został rmi odebrany 
Należałoby życzyć sobie, by 
ruch spółdzielczy na dobór lu- 
d~i zwracał baczniejszą uwa-
<ję-

Specjalny wysłannik
„K ur ie r  Czerwony“ przy­

niósł laką wiadomość, nadaną 
„telefonem od specjalnego
wysłannika" do Grudziądza,
gdzie odbyło się święto kuwa- 
lr r , . , z okazji p ro m o c j i  w
Szkole Podchorążych rezerwy 
kawalerii:

O godz. 8 rano przybyli pocią­
giem z Warszawy P. Prezydent
Rzplitej i WóJz JNacztlny, powita­
ni przez generalicję, władze woje­
wódzkie i samorządowe oraz przed­
stawicieli społeczeństw... Zgroma­
dzone tłumy mieszkańców Grudzią­
dza urządziły sportan.czną owację 
Dostojnym Gościom. Ulice, którymi 
przejeżdżać mają P. Prezydent i 
Wódz Naczelny okryte są zielenią 
gwland, oraz bielą i czery,.enią flag. 
W  witrynach wszystkich sklepów i 
»' wielu oknach, wystawiono portrety 
Pana Prezydenta i Naczelnego Wo 
dza.

W iadomość jesl piękna, ale 
rzecz w tym, że gen. Rydz - 
Śmigły do Grudziądza wcale 
nie pojechał. D z ień , w którym  
go widział „specjalny wysłan­
n ik "  w Grudziądzu, spędził w 
Warszawie.

Jedno z dwojga: albo „spe­
cjalny wysłannik" wogóle. w 
Grudziądzu nie był, albo też 
lak  sobie w jakiejś grudziądz­
k ie j  knajpie podchrom oli l .  że 
nikogo nie mógł poznać.

Jedność Euiopy
Na przyjęciu dla przedstawicie­

li dyplomacji i prasy zagranicz­
nej w  Berlinie —  znany działacz 
hitlerowski dr. Rosenberg , wygło­
sił ciekawe przemówienie, na któ­
re warto zwrócić uwagę.

To bowiem, co mówił Rosen­
berg nie jest otdepaną frazeolo­
gią, którą nieraz do znudzenia się 
słyszano, ale czemś o tyle nowym, 
że myśli jakie rzucił, w arto sobie 
przetrawić Zarówno ton mowy, 
jak i wypowiedziane w  niej twier­
dzenie, obowiązują i to obow lązu- 
ją  do wielu rzeczy.

Rosenberg postawił tezę jednoś 
ci Europy —  jedności jej zasadni 
czego interesu, w który godzi ko­
munizm. Są to stanowczo twier­
dzenia słuszne i nierozsądny był­
by nacjonalizm, który z lego nie 
zdawałby sobie sDraw’y i samolub 
nie, a krótkowzrocznie dążył do 
zaspokojenia samych tylko swo­
ich celów. Taka polityka miałaby 
napewno opłakane skutki, a że o 
nią powszechnie oskarżano Niem­
cy, przyjemnie dziś usłyszeć inne 
credo Rosenberga.

Jest jednak pewne —  ale. Euro 
pa jest niewątpliwie jednością. 
Kamieniem węgielnym jej wspól­
noty jest chrystjanizm i bez nie­
go istnieć me może, W  tym wię" 
tkwi tragikomedia mowy berliń­
skiej, że broniący Europy urzed 
komunizmem hitleryzm, o-aizuca 
tę jej najistotniejszą podstawę. 
Autor „Mitu XX  stulecia" nie 
jest dobrym dla Europy adwoka­
tem, bu jak można je j bronić, nie 
rozumiejąc jej istotnie?

A  więc —  wniosek: w walce z
komunizmem, nacjonalizm typu 
hitierow skiego nie wystarczy i 
nie on obroni Europę. Europa 
jest naszą i my musimy jej bra­
nie, ale obronimy ją  tylko idąc z 
Bogiem i w myśl prawdziwej tra 
dycji jej dziejów.

Ludzie koniunktury
Taki już jest porządek rzeczy, 

że najpierw przychodzą ludzie

Idei Walą ich po karku, wyrzu­
cają z posad, wysyłają ich do o- 
bozów izolacyjnych aibo na Sybir 
—  zależnie od położenia geogra­
ficznego danego kraju i wielu 
innych czynników. Liczba ludzi 
Idei stopniowo zmniejsza się, aie 
głoszone przez nich hasła są 
wchłaniane przez bierny ogół aż 
wreszcie stają się c r e d o ,  
wyznawanym przez cały Naród.

Powstaje pomyślna koniunktu­
ra dia haseł —  powiedzmy .— na 
rodowych 1 wówczas zjaw iają  
się na widowni koniunkturalni 
narodowcy, koniunkturalni anty­
semici, nowo kreowani wyznawcy 
Idei Wielkiej Polski. Wczorajsi 
czwartobrygadziści, ciury obow- 
we z b. p Bezpartyjnego Bioku 
zaczynają głosić hasła jaskraw­
sze niż Obóz Narodowy.

Konjunktura sprzyja. Panowie 
bracia, jazda frontem do Naro­
du!.

Ceny zbóż rosną
Ceny zbóż rosną dotychczas bez 

przerwy. OW^gnęły one p«ziom  
niespotykany już od wielu lat. 
Jest to niewątpliwie zjaw isko po­
żyteczne dla rolnictwa, gdyż po­
zwoli na odbudowę rentowność1.

Fakt ten jednaK nasuwa od ra ­
zu pewne refleksie, Trzeba się 
już dziś zastanowić nad stabili­
zacją cen zboża na pewnym po­
ziomie, Nadmierny bowiem wzrost 
cen, po którym zn°wu nastąp1 
nadmierny spadek, nie jest dla 
rolnictwa pożądany.

Wahania cen zbóż przy wolnej 
gospodarce zawsze istnieć muszą. 
Źle jest jednak, gdy wahania tc 
przekraczają pewne granice. W iel 
kie wahania cen zbożowych, to 
dla rolnictwa zjawisko gorsze °d  
niskich cen. N a  takich waha­
niach zarabiają jtdynie spekulan­
ci.

* ‘Decnie może powstać w kraju 
brak zboża. Rolnictwo, pozoawio- 
ne od dłuższego czasu szeregu 
produktów pomocniczych, nie bę­
dzie mogło dość szybko podnieść 
wytwórczości.
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Trzy złote za 24 gadziny
W ywiad A B C  z szoferami taKsówKowymi

Nr 299

Dostałem nominację na gpra- 
wozaawcę „z frontu pracy", więc 
zaopatrzony w wielki notes (gdyż 
o ludzkiej doli i krzywdzie wieie 
można pisać), w ędru ję , po uli­
cach stolicy.

„Z ło tav jesień, zimna i suro­
wa, jak naczelnik urzędu skarbo­
wego, i dmuchająca bezustannie 
gwałtownymi wiatrami, jax sa­
nacyjna prasa komunikatami, że 
coraz lepiej, —  panuje w całej 
pełni. Długi 3zereg taksówek cze­
ka na pasażerów, czeka na pracę, 
któiej coi az mniej. Ludzie cho­
dzą p.eszo, a w najlepszym razie 
tramwajem. Kapitaliści jeżdżą 
swoimi autami, albo ty ko „swo­
imi'1 taksówkami, obsługiwanymi 
przez „swoich" szoierów. Szuih- 
rzy drzem.ą, czytają tsiążki, ga 
zety i... czekają...

idę pod „Gastronomię".
Przy Nowym &wiecie tylko jed­

na taksówka i smętna dorożka z 
koniem i dorożkarzem Postój da­
leko, w głębi alei, prawie na w ia­
dukcie. To dla wygody pasaże­
rów, Którzy chcąc szybko jechać 
z N. Świata muszą odDywać zdro­
wotny galop do postoju.

„Po formie’*
Przy jednym z wozów otoi giup  

ka szeferow Dy3Kutują.
—  Co słychać? —  rozpoczynam 

„towarzyskim" zwrotem.
—  Zimę słychać. Z ;mno, jak 

diaoli, dlatego każay musi kupić 
przepisowy płaszcz.

—  Jakto, płaszcz na zimę?
—  A  no, musowo po formie. Nie 

przyjmą na lustracji, jak kto nie 
będzio miał płaszcza. Teraz 
ptaszci', a na lato pewn.e będa 
przepisowe kożuchy

—  Nie składaliście jakich od­
wołań ?

—  Kto miał skłaaac, ja  sam? 
Związki składały, ale jak zwykle 
po terminie i nic z tego. W  ogóle 
nic z tycn związków, dużo Krzy­
czą, a nic dla człowieka nie ro­
bią. Byle głupstwo, zanim się na- 
myś'ą, to, albo po terminie, albo 
juz Się nic me aa zrobić. A  tu 
ciągle są jakieś sprawy, ciągle 
cuś nas gryzie."

W  tej cłiwili zgodny chór gro­
madki _ skupionej koło irnut za­
czyna użalać się na ciężki los 
szofera taksówkowego. Mówią je 
den przez drugiego i każdy ma li­
tanię spraw pnnych i niewątpli­
wie dla niego ważnych, niewątpli­
wie przykrych w  jego egzysten­
cji.

—  Pomału, panowie, mam tyl­
ko jeden notes i dwa ołówki

„Strzelcy”
—  O panie, całe książki by o 

tym chyba napisał. Niedość, ze 
ogólnie nędza, to jeszcze są ta 
cy, co utrudniają nasze życie. To 
„strzelcy"...

—  Jakto? strzelcy1?...
—  Pan pewnie myśli, że to ta­

cy strzelcy, a to tymczasem szo- 
lerzy „strzelcy", co to celują, pa- 
rf.e, na pasażera. Taki gość, to 
tylko c ią g le  je źd z i tam, gdz ie  
czuje pasażera i w^ykrada kurs. 
Nie stoi przyzwoicie na postoju, 
tylko zajeżdża j łapie gościa. To 
największe draństwo, żeby cho­
ciaż policja chciała się tym za- 
jać i notować. Przyłapać takiego 
S trze lca  trzy razy i łup mu icarę 
administracyjną Odrazu by po­
mogło.

Niech pan przynajmniej napi­
sze, żeby publiczność nie korzy 
stała z usług „strzelców", tylko 
brała zawsze przyzwoitego szofe­
ra z postoju.

I Zrobione.

24 goazmny „dzień” pracy
—  A z  tymi postojami, to te". 

Wiązi pan, jak my tu stoimy 
z daleka od centrum. Woino tyl­
ko po jednym wozie stać i „a:tim 
człowiek podjedzie, to już „strze­
lec" złapie kurs. Tc samo w al 
Jerozolimskich, przy Brackiej i 
przy Kruczej. Skasowali nam po­
stój na pl. 3 Krzyży, a to wszyst- 
ko przeważnie przez dorożkarzy 
C :ągle z n.mi jakieś awantury 
Wspólne postoje są nie do wy 
trzymania. Samochód może stać 
cały dzień oez poruszeń'a. a koń, 
jeszcze bez opieki, j<jk mu się coś 
przyśni, to zaczyna sam jechać, 
naprzód, albo cofać się do tyłu, 
zagina nam biotniki, odrapuje la ­
kier z wozu; r.ie dość, że czło­
wiek ledwo 3 zł na dzień zarobi, 
Ło je szcza musi ciągle coś remon­
tować.

—  Tylko 3 zł zarabiacie dzien­
nie?

—  3 zł jeśli się jeździ na w ła­
snym wozie, ale jak na zmienni­
ka, to najwyżej 2. [ tc trzeba pra­
cować 24 godzinyVnie eak, jak in­
ny, co swoje zrobi w biurze czy 
fabryce i potem ma spokój Z ta­
kiego zarobku trzeoa urzyrnać ro 
dzinę. Amortyzacja, garaż, podet- 
ki, zjadają dzienny zarobek. Żeby 
chociaż benzyna była tańsza, toby 
nam ulżyło. Teraz 10 1'trów ko­
sztuje 4.50, a do tego do chodzi je­
szcze oliwa, smary itp. O i czasu 
do czasu trzeóa zmienić jakąś gu­
mę i chociaż są polskie opony 
„Stomil", to tak samo kosztują, 
jak zagraniczne, dla nas, najlicz­
niejszych konsumentów, jeszcze 
za drogie.

—  A  jak długo taki wóz (usiłu ­
ję mówił fachowo) może cho­
dzić?

—- Na lustracji wszystkim dali 
koncesje do kwietnia 1938, a po 
tem... potem pójdziemy chyba 
na roboty publiczne.

„Ubezpieczenia”
—  Nie macie żadnego zabez­

pieczenia przyszłości, żadnych u- 
bezpiccztń?

—  Mamy, ale mc nie dają, a 
tylko zdzierają z nas skórę. Jed­
ni są ubezpieczeni w Zw. Właśc- 
Dorożek Samoch. i płacą 11.23 
miesięcznie, a drudzy w  T-wie 
„Patria" przez P. P- S. C. K. W  
—  zł 10.50 miesięcznie. To już na 
prawdę wyzysk, który nas gnębi, 
i niech pan o tym napisze. A obok 
tego różne składki, fundusze dro­
gowe, lustracje, remonty, ledwo 
się wegetuje. Mamy kilka związ­
ków, ale one mc nie robią, tu 
trzeba innej rady, trzeba inaczej 
wszystko w  ogóle urządzić, to i 
nam będzie lepiej.

—  Nd I... „nasi"
—  A  żydzi?
—  Jest tego i u nas pełno. 

Niech pan tylko pojedzie gdzieś 
na NalewKi, to tam nie ma mo 
my, żeby dostać kurs. Najpierw  
zajrzą człowiekowi w twarz, czy 
„swój", a potem dopiero S iada ­
ją. M ają przy tym i do tego' tak- 
torow t. zw. naganiaczy, kTórzy 
wyłapują pasażerów i sprowadza­
ją  do umówionego wozu. A  w 
śródmieściu, jak zobaczy, że czło­
wiek.czyta „A.. B. C “, to taki je­
den z drugim, za nic nie wsiądzie. 
Wczoraj miałem taki wypadek, to 
odskoczył od wozu, jak oparzony 
Nie jest nam łatwo...

Rzeczywiście nie jest łatwo. Za 
24 godziny pracy, albo podczas

D z i e c i ń s t w o  C h o p i n a
A u d y c ja  ra d io w a

Wśród pełnej miłości, kultui, i sta demu, p>rw zorzędne towarzystwo,
rannosci atmosfery wzrastał mały 
Chopin Zarow” o niezwykL prawo 
cha.akter ojca jak artyzm i subtel 
ność matki wpływały na młodego 
Frycka bardzo dodatnio. Kochający

w kiorym Chopin wzrastał umożliwi­
ły mu w przyęitości nawiązanie sto­
sunków towarzyskich z najwyżej po­
stawionymi sferami. Wywczasy let­
nie na wsi otworzyły młodemu chłop

upału i kurzu, albo deszczu, czy 
mrozu, najwyżej 3 zł.

Chowam do kieszeni ciężki od 
szoferskLj doli notes, aby z tej 
szpalty zaapelować ao wszyst­
kich, którzy w swoim maleńkim 
zakresie (a  może i w wielkim) 
mogą pomoc szoferowi taksówko- 
w7emu, będącemu przecież jednym 
‘i. pionierów tak modnego dziś na­
sila motoryzacji.

Es. I k.

Józef Szigeti w :iiharn> w,
Pierwsze wykonanie „Koncertu” Kondrackiego

W  ubiegły piątek po dłuższej 
przerwie, znowu usłyszeliśmy w 
Filharmonii jednego z najlep­
szych na świecie skrzypków, Jó­
zefa Szigetiego. W j konał on 
„Koncert skrzypcowy" beethove- 
na oraz parę bisów, porywając 
licznie zebraną publiczność swą 
wspaniałą grą, w której nie w ia­
domo, co jest oardziej godne po­
dziwu, czy nieskazitelna i nie­
zwykle precyzyjna technika, czy 
przedziwnie miękki i ciepły ton, 
czy też głębia i szlachetna prosto-

Z uroczystości w ojsko w ych  w G ru d z ią d zu

Przekazanie sztandaru szkoły podchorążych w  Grudziądzu przez 
starszy, ustępujący rocznik, młodszemu roczniKowi szkoły.

Urabiał wspułwinnj ch w więzieniu
Z ezn a n iu  św ia d k ó w  w  proces>e la d a m s k im
W  dalszym ciągu procesu ra- chadzki więziennej osk. Krzysz- 

domskiego o nadużycia w Urzę- toforski, który przebywał wraz z 
dzie Skzroowym zeznają swiad- czterema innymi podsądnymi w  
kowie. Zeznania ich dostarczają więziejiiu prewencyjnym w ubec- 
materjału do scharakteryzowa- nej sprawie i prosił go, aóy za- 
nia sylwetek moralnych oskarżo- wiadomił osk. Paszkowskiego, że 
nych. Jeden ze świadków, A. Krzysztoforski wszystkie zarzuty 
Szwarc, inspektor II wydz. kielec przeciw niemu cofnie, 
kiej Ilzby Skarbowej zezrtaje, że 
oskarżony Krzysztoforski opo­
wiadał mu, że wy_wiozt z Rosji 
znaczną gotówkę, zarobioną na 
dostawach wojskowych i nabył 
za n.< majątek na Kresach Za-,„stwo, zaś według stwierdzenia

Dużo wesołości na salę wno­
szą zeznania św. Jana Pawliny, 
który odcierpiał według jego za- 
znań dwukrotnie karę więzienia 
za paserstwo i usiłowane zabój-

chodnich. Z powodu trudności in- 
tabuiacyjnych Krzysztoforski 
sprzedał ten majątek i nabył in­
ny w Miechowie.

N a  tle zeznań świadka wywią­
zuje się dyskusja, z której wyni­
ka, że świadek był w  posiadaniu 
doniesienia starosty na Krzysz- 
toforsKiego, albowiem z treści 
sprawozdania złożonego dyr. Iz­
by widać, że niewątpliwie znał 
treść doniesienia. N a  pytanie 
prokuratora, co do osobistych 
stosunków z Krzysztoforskim, 
świadek określa je, jako koleżeń­
skie, a następnie wymienia miej­
scowości do których wyjeżdżał z 
Krzysztoforskim na t. zw. suptr- 
rewizje, oraz w  celach towarzy­
skich.

Św. Roman Mandryk, odsiadu­
jący karę 6-letniego więzienia za 
przynależność do ukraińskiej 
partji narodowej, doprowadzony 
na salę z więzienia opowiada, że 
w drugiei połowie maja 1935 r. 
przystąpił do mego podczas prze-

proKuratora był czterokrotnie ka­
rany więzieniem. Pawlina pełnił 
w więzieniu z amatorstwa funk­
cje cyrulika... Goląc osk. Pasz- 
K o w s la e g o  i Kozerawskiego, usły­
szał od nich użalanie się, że sie­
dzą niewinnie za Krzydztofor- 
skiego. świaaek uwiadomił o tym 
Krzysztoforskiego, który ckazał 
wówczas... skruchę.

Po wyjściu z więzienia świa­
dek uw iadomił o tym rodziny 
Paszkowskiego i Kozyrawskiego. 
Sposób wyrażania się świadka i 
odpowiedzi na pytania prokurato­
ra wywoływały śmiechy na sali. 
Pozostali świadkowie nie wmieśli 
nic nowego do sprawy. W  sobotę 
zakończono przesłuchanie świad­
ków, w poniedziałek nastąpią 
ekspertyzy biegłych. We wtorek 
prawdopodobnie będzie przerwa, 
a we środę mówić pędzie prokura­
tor.

Zakończenie procesu przewi­
dywane jest na sobotę 25 b. in., 
poczym nastąpi ogłoszenie wyro­
ku.

UbezpieŁzalnia ma dużo czasu
a tymczasem chorzy um ierają

Donoszą z Lodzi o nowym wy­
padku skandalicznego traktowa­
nia chorych Drzez Ubezpieezalnię 
Społeczna. Oto niejaka Antonina 
Kupisz, je d z ą c  z ie m m a K i, posnę­
ła duży kawałek tak nieszczęśli, 
wie, że utKwił jej w przeiyku.

Kooieta zaczęła się dławić i mą z 
wezwał najpierw pogotowie Czer­
wonego Krzyża, następnie pogoto­
wie miejskie, wreszcie pogotowie 
Ubezpieezalni.

Przyjazd karetki Ubezpieczał ni 
opóźnił się prawie o godzinę i na 
parę minut przed przyoyciem le­
karza Kupiszowa zmarła w strasz­
nych męczarniach.

Lekarz Ubezpieezalni ograni­

czył swe czynności do stwierdze­
nia zgonu.

Wypadek ten wywołał wśród 
mieszkańców całej dzielnicy wiel 
kie oburzenie, bo godzi się pod­
nieść, że drogę z Ubezpieezalni 
do mieszkania Kupiszów n eżna 
przebyć w ciągu 4 do 5 minut!..

rodzice szybko zorjentowali się w ta- ;u serce i uszy na piękno muzyki iu- |
lencie muzycznym syna i stworzyli 
mu jak najkorzystniejsze warunki 
dla rozwaju nieprzeciętnych zdolno­
ści. Obaj nauczyciele Chopin' Zyw 
ny i Elsner dokładali wszystkich sił, 
by dać uczniowi maximum swych 
wiadomości: kulturalna atmosfera

Powesił sę na krzyzu
Na cmentarzu Rossa w Wilnie, na 

iednym z krzyżów nagrobnych zna­
leziono wiszące zwtoki 2 7 letn'egc 
bezrobotnego Zygmurta Czerniaka, 
który popelti.l s imobójstwo.

dowej, która miała stać się w póź­
niejszym rozwoju elementem o za­
sadniczym znaczeniu. Piękne lata 
dziecinne pozostawiają głęboki ślad 
na całym późniejszym życiu, stają 
się źródłem wspomnień 1 tęsknot doj 
rzałych lat geniusza.

O tej epoce życia Chopina, o jego 
lai ach dziecinnych mówić będzie w 
radio dn. 28. 10. godz. 21.0u znany 
literat Witold Hulewicz. Bedzie to

G ro ż ą  b o jó w k a m i
Starcia na Uniwersytecie Warszawskim

Jak wiadomo, polska młodzież 
akademicka ustaliła na wszyst­
kich wyższych uczelniach poi 
skich, że żydzi na wykładach i 
ćwiczeniach siedzą na osobnych 
miejscach po lewej stronie sali. 
Ponieważ żydzi nie chcą się za

druga z rzędu audycja lifceracko-mu- ( stosować do postulatów młodzie- 
zyczna z cyklu „Opowieści o Chopi- j £y polskiej, dochodzi na tym tle

do ciągłych starć. Ostatnio na 
wydziale medycznym U . J. P . na

nie-. ?- polonezy młodzieńcze Chopi­
na odegra w czasie audycji Stani­
sław Szpinalski.

wezwanie młodzieży polskiej, ży 
dzi odpowiedzieli wyzwiskami 
Doszło do starć, w ^zasie których 
kilku żydów poturbowano. Wśród  
rozjątrzonych żydków najbardziej 
wyróżnił się Ajzenbtrg stud. II 
roku medycyny, który groził To- 
lakom hojowką „Makkabi"

Na S. G. G. W. żydzi prowoka­
cyjnie zajmują miejsca po prawej 
stronie sali.

ta w^yrazu. ““„Koncert skrzypco­
wy" eden z najpiękniejszych u- 
tworów Beethovena miał w Szige- 
tim odtwórcę naorawdę idealne­
go. Umiał on z niezwykłą przeni­
kliwością artystyczną wydobyć z 
tego dzieła całą jego saupioną u- 
ezuciowość, umiał ją  podać z 
wielką prostotą, powagą i szcze­
rością-

Koncert piątkowy zawierał je­
szcze jedną sensację: pierwsze
wykonanie „Koncertu na orkie­
strę" Michała Kondrackiego. Mło­
dy tea rasowy kompozytor polski, 
ma jUż na polu symfonicznym do­
robek wcale obfity w którym po­
kaźne miejsce zajmują utwory, 
związane z polska muzyką ludo­
wą. „Mała symfonia góralska", 
„Suita kurpiowska", opera „Po- 
pieliny" stanowią główne etapy 
te j. twórczości folklorystycznej. 
Do grupy tej zaliczyć można rów­
nież najpopularniejszy dotycn- 
czas utwór Kondrackiego, za któ­
ry dostał on nagrodę olimpijską: 
suitę „Żołnierze", opartą na mo 
tywach piosenek żołnierskich.' W  
ostatnich latach skłania się jed­
nak Kondracki ao „muzyki czy­
stej", zaimuje się formami nie- 
programowymi. Wyrazem tej ten­
dencji, zaznaczonej już w mło­
dzieńczej „Particie", jest „Kon­
cert fortepianowy" i wykonany 
właśnie w piątek „Koncert na or­
kiestrę". Jest to dzieło o przejrzy­
stej koncepcji, oparte na tema­
tach, Jak zawsze u Kondrackiego, 
zwartych i jędrnych, barwnie i 
soczyście zinstrumentowane. Po 
zwięzłej i bardzo jasnej w budo 
wie pierwszej części, następuje

„romantyczna" część druga, w  
której przychodzą do głosu sto­
sunkowo rzadko u Kondrackiego 
występujące momenty uczuciowej 
zadumy. Piękna lima meloayjna 
tej części ma sz'achetny rysunek 
i przepojona jest głębokim napię­
ciem emocjonalnym. Gzęśc ł rze- 
cia —  to typowy dawny Kondrac­
ka Żywiołowa rytmika, olśniewa­
jąca instrumentacja, jędrność te- 
maiów (z  których jeden, w posta­
ci itylizowairej przypomina popu­
larny motyw „Pije Kuba do Ja­
kuba") i nieokiełznany tempera 
ment. Zarzucić tej części mo na 
chyba tylko to, że jest trochę za 
długa i to osłaDia nieco efekt,

Z żywiołowością kompozycji 
sprzymierzył się południowy tem­
perament odtwórcy, znanego jut  
w Warszawie dyrygenta jugosło­
wiańskiego Lovro M ataoć‘a. Pro 
wadził on „Koncert" Kondrackie­
go w sposób naprawaę porywają­
cy, wydobywając z orkiestry fii- 
harmonicznej niezwykłą pełnię i 
barwność brzm.ema,

Program koncertu piątkowego 
zawierał pozatem jedną z najpięk­
niejszych symfonii Moza-ta 
(g-m oil), znaczy ODrazek symfo­
niczny P. Dukasa „Uczeń czarno­
księżnika, oraz utwór kompozyto* 
ra jugosłowiańskiego 1 Gotovac'a 
pt. „Kolo". Ten poemat symfoni­
czny, oparty na tematyce ludowej 
jest dobrze zrobiony, solidnie zin­
strumentowany, w doborze jed­
nak tematów ludowych i ich prze­
tworzeniu zdradza brak gustu, 
dzięki czemu niektóre miejsca 
wypadły zbyt banalnie.

Zastępca

„Dzień triumfu” żydo-komuny
K io  apraw uje  rząd  du»* w śró d  ż y d o s iw a ?

Prasa polska przedrukowuje 
często z żydowskiej prasy żargo­
nowej i nie-żargonowej rożne „lo­
jalne" deklaracje różnych żydow­
skich stronnictw —  mało kto atoli 
zada scbie pytanie, jak też w rze­
czywistości przedstawia się opar­
cie tych wszystkich * „Agud", 
„Mieruch. ,Hnuchchuh‘ów“ etc. 
we własnymi społeczeństwie. Tym 
czasem szereg faktów wskazuje 
na to, że istotny rząd dusz naj­
szerszych mas żydowskicn coraz 
bardziej przechodzi w ręce komu­
nistów i ich specyficznej, żargo­
nowej odrmany —  „Bundu". 
O rozmiarach tego ostatmego 
świadczą choćby niedawne wybo 
ry do kahaiow —  ostatni zaś 
dzień propagandy prasy bundow- 
okiej —  11 b. m. —  „Naje FoikS' 
cajtung" słusznie nazywa (nr. 
304j swym „dniem tryumfu",

W  dniu tym „Naje Folkscaj- 
tung" rozeszła się w ilości 150000

egzcmpiarzy —  obecnie redakcja 
d ą ż y  do utrzymania tej cyfry ja ­
ko stałego nakładu; tak więc or­
gan Bundu kroczy na czele całej 
prasy żargonowej, dorówny wując 
najpoczytniejszym dziennikom 
polskim; aoaac trzeba, że nakła­
dy syjonistycznych „H ajut" i „M a*  
ment" nie przekraczają 30.000'?' 
„Nasz Przegląd," bije jeszcze 
mniej.

Oczywiście, nie oznacza to, py 
me-socjalistyczne ugrupowania 
żydowskie stanowiły quantit£ 
negligeabie —  ważne jest atoli 
że wpływ swój na ma3y żydow- 
skie “ utrzymać mogą jedynie 
wchodząc w kompromisy z poli­
tycznym nastawieniem tych mas, 
reprezentowanym przez stron­
nictwo, głoszące wywrotowo-spo- 
łeczne hasła, nadto zas nastrojo­
ne skrajnie wrogo wobec wszel 
kich koncepcyj emigracji żydów 
z Polski.

'oglosKi o ślubie Kiepury
z Martą Eygerih

W Sosnowcu rozeszła się pogłoska, 
iż Jan Kiepura ma wkrótce przybyć 
do Katowic w towarzystwie znanej 
aki^rki filmowej Marty Eggerth, aby 
wziąć z nią ślub Znakomity śpiewak 
zameldował się już podobno w Kato­
wicach za pośrednictwem swoich zna 
jomych, aby w ten sposób uniknąć

s_;regu formalności i pizyśp.eszyć 
ilub. To imo miała uczynić Marta 
Eggert. Od tygodnia bawi już w Ka­
towicach matka Jana Kiepury, co ró­
wnież łączą z fantem bnskicn jego 
aślul n. —  Mioda para wyjedz-e po 

ś’ubie do ruynicy, gdzie zamieszka w  
hotelu, będącym własnośc.ą Kiepury.

T r a g ic z n y  w y  p a d e k
na Kopami „Eminencja1

W  podziemiach kop. „Eminen­
cja" w Katowicach zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek górniczy, 
który pociągnął za sobą 2 ofiary. 
Skutk em niespodziewanego ober­
wania się węgla, zostali zasypani 
zwałami pracujący przy jednym 
z przodków dwaj ładowacze —  29 
letni Józef Labus z Katowic - Za­
łęża, żonaty ojciec dwojga dzie­
ci i 29-leti.i Paweł Kraemer z M i­
chałkowie również żoitaty i ojciec

i*

dwojga dzieci. Towarzysze pracy 
natychmiast wydobyli ich z pod 
zwrnłów, przy czym okazało saę, ze 
Lubas doznał złamania kręgosłu­
pa i nogi, a Kraemer złamania 
prawego uda i męzkich ran g»o- 
wy. W  wyniku odniesionych onra- 
żeń Labus w dwie godziny po wy­
padku zmarł w lecznicy Brackiej 
w Katów cach. Stan Kraemera 
jest ciężki, jednak lekarze mają 
nadzieję utrzymania go przy ty­
ciu.

R o b o t n i c a  w  s p o d n i a c h
w y w o ła ła  strajk o icu p acyjn y

W  jednej z fabryk włókienn.czych 
w Białymstoku mai miejsce w tvcb 
dnlact zatarg o niezwykłej przyczy­
nie. Miano vicie jedna z robotnic przy­
była do pracy w spodniach. Wśród 
kuleżanek wywołało to oburzenie, a 
jeden z majstrów kazał jej spodnie 
zdjąć. Kiedy robotnea odmówiła sta­
nowczo tumu żądaniu, majstrowie 
zwrócili się do właściciela fabryk 
który eksce"trycznej robotnicy wymó­
wi! pracę Wtedy n:eoczek wanie ro­
botnicy i koleżanki wydalonej ujęli 
się za ną i sprowadzili ją z powro­
tem do fabryki. W  rezultacie doszło

do strajku okupacyjnego Interwencja 
inspektora pracy nie odniosła skutku.

40-lecie szkoły
m . Ronta^em

Z okazji 40-lecia szkoły im. Ron- 
talera odbędzie się dziś uroczysty 
obchód, który rozpocznie Sie uroczy­
stym nabożeństwem w kościele św. 
Barbary na Koszykach, o godz y-ej 
poczem nastąpi otwarcie zjazdu. Po 
przerw ie nastąpi wznów ie.nic uroczy­
stości o godz. i.6. Zamknięc.e zjazdu 
nastąpi o godz. 19.



YDZ1EN W I&U§TRACMCH

Motocykl z karoseną, który osiąg a szybkość 272 kim na 
g< dam ę

Tragiczny los załogi francuskiego statku „Pourąuoj Pas“ 7, wiozą­
cego ekspedjeję naukową, wstrząsnął Europą. Na zdjęciu przeno­

szenie trumien ze zwłokami z a ł°g i na ląd.

■ wiczema policji bukareszteńskiej. Wyścig rowerzy­
stów z psami policyjnymi na r«m wnaęh

( Noji wygrywa bieg na spotkania lekkoatletyczny, w którym biali 
Udział Polacy, Finnowie i Szwedzi, Za Nojim biegnie zawodnik

fiński Iso - Holc,

Dziwactwa medy. Szewcy angiel­
scy wymyślili nowy model panto­

felków damskich, o barwach... na­
rodowych angielskich.

Z walk w Hiszpanii. Artyleria wojsk narodowych na stanowiskach atakuje czerwone bandy.

W  Holandii wydarzyła się straszna katastrofa kolejowa, która po 
ciągnęła wiele ofiar w zabitych i rannych. Oto widok strzaskanych 

w katastrofie wagonów

N a  scenie opery fińskiej w Helsinkach wystawiono ,Halkę" Moniuszki. Na zdjęciu jad
na ze scen opeiy,

Dyploiiiuwane narzeczone Japońskie dziewczęta poważnie przygotowują się do roli 
żon. Moment wręczania dyplomów dziewczętom po ukończeniu kursów gospodarstwa

domowego.

Przed 125 laty, 22 października 
1811 r. w Raiding urodził się naj­
sławniejszy kompozytor i piani­
sta swego czasu, Franciszek Liszt

Czułe powitanie kawalerzysty z koniem



Str. 6 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 299

Di&cziĄgo s:«? nie udusimy

W wyziewach wiclftictf® ntasta
Wystarczy wyjść w  pogodny wodowych, np. u robotnikow

dzień na Pele Mokotowskie i spój 
rzeć na północ, aby zobaczyć na 
tle jasnego nieba ten brudny opar 
unoszący się ponad Warszawą. 
Więc tem się oddycha, takia miaz- 
maty wciąga w  płuca v.arszawia- 
nin kilkanaście razy na minutę i 
n i■ dławi się niemi, me truje?... 
Z cięikiem sercem sie w iaca po­
między ciasne mury, w  smrodliwe 
ulice.

w
kamieniołomach, kopalniach i t p., 
ale wchodzące tu w rachubę ilości 
kurzu są bez porównania większe, 
od znajdujących się na najbar­
dziej zakurzonych ulicach. W ar­
szawa zresztą jako przykład za­
nieczyszczenia powietrza kurzem 
i sadzami nie ma szans pomcia 
rekordów stolic zachodnich, kiedy 
taki Berlin na kilometr kwadrato­
wy dajr rocznie 60 tonn osadu, a 
Londyn aż 104 tonny! A  jednak 
ludzie oddychają lam i żyją.

Pozatem postęp techniki wpro­
wadzający nowe urządzenia (gaz, 
elektryczność, centralne ogizewa- 
me i t. p.), wywarł tu także nie 
mały wpływ. W  Monaemum np. w 
ostatnim dziesięcioleciu zawartość 
sadzy w powietrzu zmniejszyła się 
o 35 proc. i odpowiednio ilość dni 
pochmurnych zmalała około 30-tu

„Pierzynka”
Kurz wzniecany na ulicach i u- 

noszące się z niezliczonych komi­
nów sadze tworzą olbrzymie ma.s\, 
mikroskopijnych pyłków, t. zw. 
j ą d e r  c h m u r o t w ó r c s y ,  jji.
Obl.czono, że w milimetrze sze­
ściennym znajduje się ich na wy 
sokosci 500 m. zaledwie 50, na wy­
sokości 5000 m zaledwie 50, na wy 
gdy w pobliżu ziemi na wsi od 20. procent, 
do 50 tysięcy, a w  wielkim mie- M
ćcie —  setki tysięcy. Wskutek te- “ C t0 fy ia C > 3
go wielkie miasta są „pobłogosła- Następnym ważnym wzynni-
wtone" znacznie większą ilością kiem byłyby gazy spalinowe z są­
dni pochmurnych i wilgotnych, niż mochodów i dieslowskich moto- 
okohezny kraj. Wilgotne warstwy rów aut ciężarowych. Czynmkten 
powietrza rozgrzewają się znacz- woDec osławionej polskiej demo­
nie szybciej od suchych, więc at- toryzacji jest dla na3 dopiero mu- 
mosfera miejska nasycona parą zyl:ą przyszłości, ale w miastach 
wodną nowoduje wyższą tempera- Zachodu, gdzie po ulicach prze-
turę, podobnie jak to się dzieje w 
cieplarni i inspektach ogrodni­
czych. W  ten sp< sób tłumaczy się 
niewielkie obniżenie temperatury 
nocnej podczas lata i wogólóe nie­
smaczna stosunkowo różnica tem­
peratur między dniem a nocą.

Mias+o okrywa ciepła „pierzyn- 
ka“ ... z kurzu 1 sadzy...

Pionowy odtisen
Że mę pod tą pierzynką nie u- 

dusimy —  zawdzięczamy to inne­
mu osobliwemu zjawisku wielko­
miejskiemu. Oto ze zbiorowiska do 
mów unoszą się ku górze stałe 
prądy pionowe powietrza, miasto 
Wydycha jakby nadmiar miazma- 
row i dlatego, nie dochodzi nigdy 
do szkodliwego przesycenia ulic 
nadmiarem tlenku węgla. 
P i o n o w y  o d d e c h  miasta 
zmniejsza w jego okręgu ciśnienie 
atmosferyczne.

Klimaeik
Klimat- wielkiego miasta, zależ 

ny oczywiście od położenia geo­
graficznego, stanowi zatem pewną 
odm{ankę klimaiu otaczającego 
kraju —  jest wilgotniejszy, ciep 
lejszy 1 charakteryzuje się nieco 
mniejszem ciśnieniem atmosterycz- 
rem. Ten k l i m a c i k  w i e l k o ­
m i e j s k i  stwarza swego rodzaju 
wyspę atmosferyczną; znają ją  do 
brze lotnicy liczący się zawsze z 
prądami wstępującymi przy prze­
locie ponad miastami.

Plag? kurzu
Zbawczy o d d e c h  p i o n o w y  

Wielkiego miasta nie zabezpiecza 
jednak jego mieszkańców całkowi­
cie od szkodliwych wpływów Nie 
ulega wątpliwości, że atmosfera 
wielkomiejska sprzyja powstawa­
niu chorób. Jakież jej składniki 
przyczyniają się do tego?

W brew  narzucającym się wnio­
skom kurz znajdujący sie w po­
wietrzu najmniej na to wpływa. 
Choroby płuc, pochodzące z za­
nieczyszczenia ich pyłem, są 
wprawdzie znane medycynie u 
pewnych grup pracowników za­

wala się n.eustającą rzeką olbrzy­
mia masa pojazdów mechanicz­
nych, stanowi on jedr.o z głów­
nych zagadnień.

Może jednak właśnie dlatego, 
że motoryzacja jest u na3 tak 
znikoma, tak często widzi się na 
ulicach Warszawy samochody, au­
tobusy i motocykle wypuszczające 
smugi i kłęby dymu —  co jest w 
zupełności do uniknięcia —  a ta­
kie zagęszczenie gazów spalino­
wych powoduje istotne niebezpie­
czeństwo dla zdrowia, więc po­
winno być ostro zwalczane. Po 
za tym obawa przed zawartym w  
gazach spalinowych czadem jest 
usprawiedliwiona w zamkniętych 
garażach i przy nrzeJosta- 
waniu się ich n. p, do wnę­
trza autobusów (niedawno kie­
rowca autobusu miejskiego w 
Warszawie zachorował nagle 
wukutek zatrucia gazam.), ale w  
normalnym ruchu ulicznym nie 
mogą gromadzić się tak wielkie 
ilości gazu, aby się stały napraw­
dę szkodliwe,

Śmiertelność
Widzimy więc, że wr wielkich 

miastach istnieją liczne czynniki, 
mogące conajmniej z pewnym 
prawdopodobieństwem szkjdzić 
zdrowiu, Czy zaiem występują 
wielkomiejskie choroby, szerzące 
się wskutek tych specjalnych 
wpły wow ? Zasadniczo —  tak. 
Choroby płuc, w szczególności 
gruźlica są w wielkim mieście 
bez wątpienia częstsze, niż na 
wsi. Przede wszystkim tez w mia­
stach szerzą się pewne choroby 
nerwowe.

Statystyka iednak w tej dziedzi­
nie już się przesila: Natężenie po­
zostałych chorób przedstawia się 
na wsi i w mieście podobnie. We­
dług danych niemieckich śmier­
telność w wielkich miastach jest 
nawet czysto statystycznie znacz­
nie mniejsza, niż na wsi. N . p. w  
r. 1921 na wsi wynosiła 18,0, w* 
Berlinie natomiast 14,1 n? tysiąc 
mieszkańców. Te dane trzeba jed­

nak przyjąć z pewnymi zasurze- 
ieniami, ponieważ ilustrują one 
inny skład ludności pod wzglę­
dem wieku na wsi a w mieście. Na  
wsi mianowicie mieszka wiecej 
starych ludzi.

Można tyć...
Zalety, jakie pod względem  

zdrowotnym posiada miasto w  
przeciwieństwie do wsi, dają tu 
niewątpliwe korzyści: łatwość o- 
trzymania pomocy lekarskiej, szpi- 
taie z nowoczesnymi urządzenia- 
m pouczanie publiczne o giożą 
cych niebezpieczeństwach choro­
bowych, kanalizacja i t. p. —  ró­
wnoważą liczne ujemne strony 
życia miejskiego. Dołącza się do 
tego sport i wychowanie fizycz­
ne, stanowiące silną przeciwwagę 
złych stron życia w mieście, o-

raz ciągły postęp nauk: i techni 
k: polepszającej nielccrzystne wa­
runki życia.

zatruwanie dusz
Do plag wielkiego miasta nale­

żą jednak nietylko stosunki zdro 
wotne, ale i miazmaty moralne, 
zatruwające dusze setek tysięcy w 
tym olbrzymim zbiorowisku ludz­
kim. Warszawa niedawno dopie­
ro zaczęła się bronić energicznie 
przeciw jednej z tych trucizn —  
pornografii, szerzonej przez wio- 
gich współmieszkańców straszli­
wie zażydzonej stolicy Polski, O- 
czyszczanie plugawych księgarń 
na Świętokrzyskiej powinno się 
stać hasłem do wyprzątnięcia 
wszystkiego, co powoduje depra­
wowanie ausz, o ileż groźniejsze 
od śmiertelności ciał.

P o tw u rra a ś c i t e r r o r u
£7:er«orych ka :ó ^  w Hiszpanii

W Llora del Rio w Andaluzji 
hiszpańscy czerwono . gwardziś­
ci zapędzili kilkaset osób, męż­
czyzn i kobiet, podejrzanych o 
sympatię dla powstańców na po­
bliski cmentarz, gdzie zmuszono 
;ch do kopania wspólnego
giobu Następnie ustawiwszy
skazanych na brzegu, dano salwę,

celując w nogi. Wkrótce dół zo­
stał wypełniony przez rannych. 
Ci, którzy cudem utrzymali się na 
krawędzi, byh spycham w dół 
kolbami. Nie zważając na błaga­
nia nieszczęśliwych, wśród któ­
rych były nawet 16-letnie dziew­
częta, zasypano ich żyw’cem zie­
mią.

Gorkij o Petersburgu I kofe etach
„ W s  t r ą tn e  m ia s t a '1
Jeden z najbardziej wiernych 

bolszewizmowi pisarzy rosyjskich, 
Gorkij, nie lubił PetersDurga. Mó­
wił o tym mieście, że słońce bywa 
tam trzy razy na rok, a kobiety 
czytają wyłącznie dziełka ekono­
miczne, utraciły zresztą wszelkie 
cechy kobiecości. A przecież bez 
słońca i kobiet żywych człowiek 
żyć nie może.

K'pdyindziej Gorkij jeszcze do- 
| bitniej dał ujście swej antypatii

do Petersburga, mówiąc: „Niebo' 
choruje tam na wodną puchlinę, 
ludzie —  na wygorowmne o sobie 
pojęcie, literaci zaś cierpią na 
jedno i drugie. Iluż tam jest w o- 
góle literatów? Myślę, że około 
50 tysięcy. Pozostali zaś miesz­
kańcy —  to albo ministrowie, al­
bo też tubylcy czuchońcy. Wszyst­
kie Kobiety —  to albo lekarze, alDo 
studentki, a w każdym razie u- 
czon-e

Sarafcwo -  gród sfa ascaddw
p t a k aJu^ostawia lotu

ttarsć w rażeń turysty
Prasa niemiecka bardzo inte­

resuje się paiiSiWam, bałkański­
mi. Ostatnim dowodem tego za­
interesowania jest ciekawy re­
portaż podróżniczy w „Vóiki- 
scher Beobachter". Autor mówi 
w nim o Juaosiawii .w  przekro­
ju ".

należy napewno do 
swoistych, osobli-

Arinia —  Nieznanemu 
Żołnierzowi

Ledwie staniemy na j'ugosło„ 
wiańskiej ziemi —  czytamy w re­
portażu —  odrazu trafiamy na 
rys dla tego kraju wysoce cha­
rakterystyczny. Na górze Ayala  
pod Białogrodem, pracują teiaz 
setki żołnierzy. Pracują nad 
wzniesieniem pomnika Niezna­
nemu Żołnierzowi. Już od lat róż­
ne biura i kofmsje usiłowały za­
łatwić sprawę tego pomnika, po. 
dawano najróżniejsze plany J pro 
jekty, ale pomnika wciąż nie było.

Zirytowało to króla, Który w  
pewnym momencie oświadczył, że 
pomnik wystawi wojsko. Ten gest 
jest naprawdę najwierniejszym  
odbiciem ducha, jaki opanował 
młode państwo jugosłowiańskie.

Bardzo wyraźnie podkreślają 
tego ducha i politycy Jugosławii 
Jeden z nich powiedział gay cho­
dziło o określenie doraźnych za­
dań politycznych państwa: „Mu­
simy czekać i pracować", A  inny 
polityk z dumą oświadczył, iż 
„najpilniejszymi pracownikami 
kraju są uficerowie". Istotnie, ten 
kraj, pełen najskrajniejszych 
sprzeczności, które trwają już 
wieki, musi być przede wszystkim 
bardzo silny.

Dwa światy
Sprzeczność? Tak je st1 W  żads 

nym kraju na świecie nie wystę­
pują tak jaskrawo różnice dwu 
światów, dwu kultur: europej­
skiej i mahometańskiej. Jugo­
sławia —  to mozaika najbardziej 
różnorodnych kultur, religii i wy. 
darzeń o historycznej nieraz do-1 kawiarnie 
niosłości. W  szeregu państw, I obok ich ■

Jugosławia 
najbardziej 
wych.

Choć Jugosławię, jako całość, 
powołał do życia dopiero traktat 
wersalski, poszczególne jej czę­
ści odgrywały pewną rolę w dzie. 
jach jeszcze przed narodzeniem 
Chrystusa,

Weźmy choćby stolicę Kraju —  
Białogród. O to miasto przez ca­
łe wieki toczyły się zacięte walki 
między ludami Europy a muzuł- 
‘manam.. Już za czasów Illirii 
Białogród był dużym ośrodkiem 
handlowym, posiada on ślady for- 
tecznych robót rzymskich, a prze 
chodził od Turków, Greków i Wę 
gród do Serbów, którzy z niego 
zrobili stolicę.

Dziś Białogród jest stolicą 
15*mi.|ioji,pwrgo,^państwa, którego 
ludność w %  składa się z chło­
pów Aie ■% tego kraju —  to gó­
ry. M ury i osłonięte przejścia 
dawnej twierdzy świadczą o wo­
jennej przeszłości miasta, a ze. 
stawienie przedmieść o wąskich 
uliczkach ze środkiem stolicy, po­
siadającym wspaniałe budynki

cichyJwórzach słychac jedynie 
szmer wody w źródłach.

Przybywający z gór na mułach 
bośniacy, samochody, wolno zdo- 
Dywające sobie przejazd w tym 
iście wschodnim, zgiełkliwym tłu­
mie i bardzo * różnorodne, a tak 
nieznane europejczykowi przeje 
wy tutejszego życia najlepiej u- 
zmysłowiają szerokość skali i 
trudność zadań, jakie ma przed 
sooą rząd jugosłowiański w za­
kresie pogodzenia awu światów, 
które dzieli przepaść, uznawana 
doniedawna za niemożliwa do 
przebycia.

Kolebka Jug osławi
Jeszcze bardziej na południe —  

już niemal u granicy z Albanią 
—  i jeszcze wyżej, niż Sarajewo, 
znajduje się miasto Cetinie. Było 
ono dawniej stolicą Czarnogóry, 
najmniejszego w Euiopie króle­
stwa, zaludnionego jednak naj. 
bardziej bitnym narodem na świe 
cie. Tu właśnie urodził się za­
mordowany przed dwoma laty w  
Marsylii król Aleksander.

Cetinie leży tak bardzo w gó­
rach, że przeprowadzenie do tegorządowe i magazyny, dowodzi,

jak szybki jest rozwó.1 Białogro- miasta Pnjfi kolejowej było me- 
du, szczególnie w  latach ostat- moz,,we. Dostać się do niego moż.
nich.

Czar Saralewa
W  górach Bośni, na południo. 

zachód od stolicy, leży Sarajewo. 
Jest to najbardziej typowe dla 
Kontrastów w Jugosławii miasto. 
Te właśnie kontrasty między raa- 
hometańskim czysto charakterem 
życia na znmi niezaprzeczenie 
europejskiej i piękne położenie 
stanowią niezwykły czar Saraje­
wa. Wschód żyje tu choćby w  
tych strzeHstyoh —  a jest ich 
przeszło sto —  minaretach. Ale 
widzimy też w Sarajewie kobiety 
w zasłonach, które nawet Turcja  
już zniosła; widzimy bazar o czy­
sto wschodnim typie, maleńkie 

tureckie i sklepy, a 
ciche podwórza nie.

powstałych po wojnie światowej, zliczonych meczetów; w tych po-

de. 3ia<um:eez Moleeukiuski

a  w  aW y s t
w Muzeum Narodowym

Nie każdy człow.ek posiada 
zdolności i zamiłowania do retle- 
ksji, a niewielu jedynie chce 
przyroazoue swe braki wypełnić 
zdobyczą tych, którzy za n.ch — : 
rzec można —  myśleli. Nic tedy, 
dziwnego, że ladzie, korzystający 
przez życie całe i na każdym Kro­
ku z wiedzy nagromadzonej pracą 
pokoleń, z nieufnością i często 
lekceważen.em patrzą na wszelkie 
tej wiedzy materialne zasoby, na 
gromadzenie owoców pracy mi­
nionych pokoleń.

Muzeum będące spichlerzem 
kultury każdego kraju i narodu, 
uważane jest częfato za cmenta­
rzysko, niepotrzebnie zajmujące 
miejsce, w którym winno rozpra­
wić się Krematorium, albo —  w 
najlepszym razie —  za owoc dzi­
wactw właściwych niektórym

cym w swych zamiłowaniach sro- 
ki.

Instyktownie jakby odruchy 
sympatii naszego społeczeństwa 
3tosunku do niektórych instytu- 
tucyj tego rodzaju (mam na my­
śli zwłaszcza Muzeum Narodowe 
w Krakowie) są najlepszym do­
wodem jak głęboko w zbiurowej 
duszy ludzkiej tkwią przyczyny, 
które powołały do życia zbiory 
muzealne. Pomimo to muzealnic­
two polskie jest przedmiotem za­
interesowań małej jedyrne garst­
ki ludzi, zainteresowań dodajmy 
zawodowych. Samokontrola jed­
nostek i grup całych, wytwarza­
jących te lub owe wartości kul­
turalne, jest dość ograniczona. 
Stąd —  tak charakterystyczna 
dla naszych czasów forma wy­
staw - pokazów, będących w isto-

sprawozdaniem, ale odwołaniem I Pierwsza tego rodzaju wysta- 
się do opinii społecznej o wyda-1 wa —  obejmująca okres od stycz­
nie swego sądu. Reakcja spolecz- nia 1935 roku do chwili obecnej 
na na tego rodzaju zjawiska n i e1—  otwarta została uroczyście dn. 
może ograniczyć się do gapienia,110 października b. r. Ściślej bio-
lub ciągnięcia zysków w postaci 
bezpłatnej, lub mało kosztownej 
nauki i rozrywki. Obowiązkiem  
jest współdziałanie z tymi, któ­
rzy się do nas zwracają, choćby

rąc należałoby mówić o serii po 
kazów sprawozdawczych, na któ­
rą złożyły się trzy odrębne wy­
stawy: Galerii dr. Popławskiego, 
kolekcji prac Jana Ciąglińskiego

Jednostkom, n.eco przypominają-1 cie swej nie tylko popisem, czy,na wystawach czasowych.

to miało przybrać formy staw ia -1 oraz obecny pokaz powstałych da 
nych km żądań

Muzeum Narodowe w W arsza­
wie, pierwszy raz występuje z i- 
nicjatywą tego właśnie rodzaju 
sprawozdań publicznych. Zbiegło 
się to ze zmianą kierownictwa 
Muzeum, w sierpniu b r. z u- 
stąpienicir. dyr. B. Gtmbarzew- 
skiego i mianowaniem dyr. S. Lc- 
renta. W  tej chwili sprawozda­
niem z działalność, dyrekcji po­
przedniej są zbrnry, które oglą­
dać możemy w stałych salach 
wystawowych. To, czyni je nadal 
wzbogacać będzie chciała i mt- 
gła nowa dyrekcja, mam na myśli 
to, co się naDywa i co się dostaje, 
będziemy mogli oglądać corocznie

I rów i nabytków, koronujących 
całość dzieła. Każdy też, kto chce 
zorientować się w  treści tego­
rocznego sprawozdania, winien 
przynajmniej —  obok informato­
ra dotyczącego bieżącej wystawy 

1 — nabyć katalogi dwu wystaw  
poprzednich.

Przedmioty, które wzbogaciły 
muzeum w oKresie sprawozdaw- 
czym, nie dadzą się nawet pobież­
nie scharakteryzować w krótkiej 
notatce. Zresztą omawianie tego 
rodzaju wystawy, musiałoby się 
stać albo streszczeniem katalogu, 
albo erudyeyjnym popisem na te­
mat różnych dziedzin sztuki i te­
chnik artystycznych.

na więc tylko zwykłą drogą wiej­
ską. Gdy powstała wielka Jugo­
sławia, król Mikołaj czarnogór­
ski zrzekł się swych praw, a daw­
ny jego pałac zamieniono na mu­
zeum, stanowiące zbiór cieka­
wych pamiątek zarówmo z życia 
b. króla, jak i całego luau czar­
nogórskiego.

Na ziemi czarnogórskiej nie, 
raz toczyły się walki jeszcze 
wtedy, gdy na reszcie obszaru o- 
becnej Jugosławii panował już 
nieprzyjaciel. Tak było np. pod 
czas wojny światowej. Dlatego 
więc skromne miasto Cetinie u- 
chodzi za kolebkę Jugosławii. 
Każdy mieszkaniec tutejszy z du. 
mą opowiada o swej ojczyźnie, 
choć ta Czarnogóra dawała ma 
tyłku kawałek czerstwego chleba. 
Z dumą nosi nadal swój malowni­
czy strój, a za pas zawsze wkła­
da nieodzuwny sztylet i pistolet.

Przyszła Riwiera
Położony w prostej linii na za­

chód od Cetinie wojenny port Ju­
gosławii, Kotor, wspaniale jest wy 
posażony pod każdym względem  
przez naturę. Roślinność szczere­
go południa występuje tu w  ta­

kiej obfitości i różnorodności, id  
okolice tego portu mają wszelkie 
dane, by z czasem zaćmić Riwie­
ry francuoką i włoską Tymbar* 
dziej, że liczne zaDytki architek­
toniczne z przed wieków nadają  
tutejszemu krajobrazowi szczegół 
ny charakter.

Znacznie na północ od Koiora 
znajdujemy Dubrownik, posiada-* 
jący liczne zabytki ze średnio­
wiecza. W  swoim czasie, ze wzglę 
du na promieniowanie stąd lite* 
ratury serbu-chorwackiej, nazy* 
wano Dubrownik „słowiański­
mi Atenami".

Gdzie się urodzi cesarz 
Dfok fcejan

Posuwając się jeszcze dalej ku 
północy, spoty a imy Split, zbu­
dowany na olbrzymich ruinach 
siedziby letniej cesarza Diokle- 
cjana. Mieszkańcy Splittu t Ju­
rną dziś jeszcze opowiadają, że 
ten cesarz urodził się w ich mieś­
cie. Cesarz kochał zresztą miej* 
sce swego urodzenia i zbudował 
tu na wybrzeżu przepyszny pa­
łac. Śród ruin tego pałacu znaj­
duje się olbrzymi puDąg biskupa 
Grzegorza —  dzieło najwięKszego. 
rzeźbiarza Jugosławii, Mestrov'- 
ca. Biskup Grzegorz na 3oborze W 
Splitt, odbytym w 9.ym w.eku, 
przeprowadził słowiańsKą litur­
gię.

Na samej północy, zdała od A- 
d rl a tyku, leży stolica Chorwacji. 
Zagrzeb. Miasto najbogatsze i 
najbardziej nowoczesne w całym 
kraju. Widać to nie tylko po skle 
pach i budynKach, lecz nawet po 
miejskich plantacjach. Przyszłość 
Jugosławii w bardzo znacznym 
stopnia zależy od tego, czy więa 
Chorwacji z resztą państwa Dę- 
dzie dostatecznie silna.

Wszyscy czytają

Kłopoty TiTcji z poda Kami
C z y  eun uch  iest s ta ry m  k a w a le re m ?

Prezydent Turcji ma wielkie kly, że muszą oni płacić nowy po-
wooec kraju zasługi, bo wprowa­
dził tyle zmian, że z najbardziej 
zacofanego w świecie, zrobił z 
Turcji jeden z najbardziej nowo­
czesnych krajów. Ale też znosił on 
nieubłaganie dawne przyzwycza­
jenia, zakazał noszenia fezów, za­
słon ; o haremach już aię w Tur­
cji nie mówi, a ich jedyną pozo­
stałością są eunuchy,

Ale prezydent Ataturk wpro­
wadził też podatek od starych ka­
walerów. Ponieważ eunuchowi 
trudno jest ożenić się, więc też 
tureckie urzędy skarbowe orze-

daiek. Jednakowoż stowarzysze­
nie tych dawnych stróżów harp- 
mów zwaóciło się ze skargą do 
trybunału w stolicy.

Prawnicy nie mają w  tym 
względzie wyrobionego zdania. 
Zanim więc sąd w Ankarze przy­
stąpi do rozpatrywania tej skargi, 
trzeba będzie najpierw ustalić za­
sadniczo sprawę, czy eunuch jest 
prawdziwym starym kawalerem, 
czy też człowiekiem, któremu pe­
wne względy przeszkodziły wstą­
pić w związki małżeńskie.
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Hiszpańskie lwy as Al azaru

Polskie lwv z
N łezn an y  e p izo d  z p r z e s z ło ś c i

Do niedawna jeszcze Czytelnicy na kclum.^ ruchomą Szefa Bro- Tymczasem szef Bronisz polą- 
pisro —  naroaowcy, życząc zwy* nisza z 4 pułku piechoty Ks. War. żyw szy  się z odziałem z zamku 
ciestwa powstańcom w Hiszpanii w sile 200 luozi oraz 60 drago* ostatnim uderzeniem zepchnął an 
z Diciem  serca wyszukiwali skwa nów francuskich z 21 p. Polacy glików do morza tak iż musieli się 
pliwie w.adomości o obronie Alka wściekłym atakiem rozDijąją An- ratować ucieczką wpław do sza- 
zaru w Toleao. Porywające mę- glików i zmuszają ich do uciecz- lup i okrętów. Gen. Blayney wi-

kr, biorąc 40 jeńców O świcie dząc sromotną porażkę swych 
rozpoczął się znów ogień, wzmóc* wojsk za zezwoleniem kpt. Mło-

stwo jego obrońców okryło ich 
wneczną sławą, niezawodnie od­
tąd dla Hiszpanów „I wy Alkaza­
ru " staną się symbolem odwagi, 
W’ytrwałości i niezłomności.

niony baterią ustawioną w nocy, kosiewicza ukazał się na baterii

Przed 126 laiy

krusząc stare mury „Obalenie je ■ zamkowej. Okręty angielskie na 
dnego bastionu zabiło mi odrazu widok swego dowódcy przerwały 
dziewięciu ludzi załogi. Szczegół- ogień i w7krótce eskedra odptynę- 

. n e j zaś byłem w obawie o mój ła. Sny francuskie nadeszły do-
Nie pierwszy to raz pc.skit ser* skład prochu, który umieszczo piero nazajutrz po bitwie, zakoń- 

ea biły niespokojnie w oczemwa- nyn, byj w jednam pustym poko* czonej tak wspaniałym zw/cięst- 
n.u na nowiny o wydarzeniach j a> drzwi, bez okien, i tylko wcm. 
wojennych w Hiszpanii; goręcej mokrem, skórami okryty" —  pi- 
znaczn e uderzał przed 126 laty sze w  swym pamiętniku bohater- 

w roku 1810, khdy, jakże skr Jowódca. Gen. Bleyney, wi* 
po i powoi, w porównaniu z dzi* ^ząc skuteczność swego ognia,

wysyła poraź wtóry parlamenta­
rza, k tó rego  kpt. ‘ Młokosiewicz 
jednak znów nie przyjmuje.

„Mur nadwątlony znacz­
nym zagrażał wyłomem" -  no-

s ~ mi. nadenodziły do kraju 
wiadomości z terenu wojny fran ­
cusko-hiszpańskiej.

Nieszczęsna ta wojna, w której 
Polacy tak wydatny wzięli u»

Caisze losy bohaterów
Zapewne czytelnika zainteresu­

ją dalsze losy polskiego L W A  Z

P r z y t u l *  d la  p is m
Paryż, oprócz najrozmaitszych da tekst, wspólny, drukują te pis* 

przytułków dla ludzi i zwierząt,1 ma na jednej maszynie, różnią się 
posiada również kilka przytułków 
specjalnie dla dzienników. Jeżeli 
jakieś pismo, wskutek braku pre­
numeratorów, przestaje wycho­
dzić, wówczas przenosi się do przy 
tułku, gdzie wegetuje w dalszym
ciągu Zwykle znajduje się w , ----------------    —  .

Wspaniałym swym czynem zyskał prŻytu)ku po kilka takich gazet; .pisma już znanego, wówczas ga*

FUEN G IR O LA . Niewiele jednak 
mogliśmy się o mm dowiedzieć.

one między sobą tylko tytułem.
Dzięki temu, pismo istnieje da­

lej i bywa rozsyłane pozostałym 
jeszcze nielicznym prenumerato­
rom

Niekiedy id a n *  się, iż któremu 
z działaczy politycznych potrzeba

wielkie pochwały dla gen. Seba- 
stiani. Brał udział w dalszych 
kompaniach; w bitwie pod Lip­
skiem ciężko ranny; opuszcza sze 
regi w stopniu szefa batalionu; 
w armii Kiólestwa Kongresowego 
nie służy, wstępuje dopiero do 
szeregów po wybuchu Powstania 
Listopadowego; opuszcza je w 
stopniu generała brygady. Zmarł 
w Warszawie w r. 1847. Pochowa 
ny na Powązkach. Zbliża się 
dzień święta Umarłych. Chyba 
warto odszukać jego grób i zło­
żyć choćby najskromniejszy do­
wód, że Polacy nie zapominają 
swych LW Ó W . Guerillas.

jeden lub dwóch redaktorów ukła zeta wraca do dawnego stanu.

Trafo*® wlasnc-ćtii
śliny ludzkiej

W edług badań Chouppeea śl> ści rodanku 
na ludzka działa szkodliwie^ na 
wzrost roślin. Inny badacz L. Flo- 
rani skonstatował, że rośliny i na 
siona umierają po oblaniu roz 
tworem rodanku potasu o stę 
żeniu 10 do 10.000. Rodanek pota­
su, jak wiadomo, normalnie za­
warty jest w ślinie. F lorrin  bądzi 
przeto, że ślina właśnie zawarto-

potasu zawazięcza 
swe jadowite własności. N? mi­
kroorganizmy rodanek potasu tak 
że działa niszcząco, tak ,że udzie­
la on ślinie własności antysepty- 
cznych. Na zwierzęta wyższe: kró 
liki psy i człowieka działał roda* 
nek potasu tylko w stosunkowo 
dużych dawkach

dział, prz/mosit nam w rezuLa- tuje kpt. Młokosiewicz. Tymcza- 
cie tyli j laury, zaw dząc je zcze seir g zef  Bronisz, nie otrzymując 
az nauz.eje, pokładane w Napo- r0ZKazów z Malagi, po naradzie 

leor. e, Europie zaś dając w.spa* wojennej ze swymi oficerami, ru- 
niałe widowisko męstwa j fanta- sza p0(j Fuengirola. W :dzac nad- 
zj polskiego żc.m^rza. Dobrz,. chodzącą kolumnę, kpt Młokosie- 
znamy j,ak znakomite czyny jak wjcz błyskawicznie decyduje się:
Samosiccrę i zdobycie Saragossy, 
ale niemal zupełnie nieznany po* 
został niemniej znakomity epizod 
te1' w n --v  —  obrona Fuengirola. 
Biorąc pod uwagę, że Polacy wal­
czyli tam z nieprzyjacielem w „to 
aunku liczebnym jak 1 :50„ że od­
nieśli zupełne zwycięstwo, zmu* 
szając do panicznej ucieczki prze 
szło 4.000-cany korpus angielski, 
b:oroe przy tym do niewoli jego 
dowódcę, mnóstwo jeńców j zdo* 
bywając baterię —  musimy zali­
czyć tę bitwę do najświetniej­
szych czynów1 oręża polskiego.

Zaniedbany zamek 
Fuengirola*.,

W  odległości fe mii oa Malagi, 
którą zajmowały wojska francu* 
skie pod woazą ger Senastiani, 
leży zamek Fuengirola, będący 
niejaką kluczem do Malagi od 
strony Gibraltaru. W  zaniku tym, 

ih zniszczonym i zaniedbanym, a 
zwłaszcza ogołoconym z dział, 
gen. Sebastiani osadził załogę zło 
żoną Ze 150 ludzi z 4-go pułku 
piecnoty Księstwa Warszawskie­
go pod dowództwem kapitana 
Franciszka Młokosiewicza. Naz* 

Wisko to musimy zapamiętać.

Eskadra ang eCska 
nadpływa

Zanim zdołał on umocnić zamek 
s zaopatrzyć go w  dostateczny za­
pas amunicji i żywności —  14-go 
października 1810 roku, nadpły* 
nęła eskadra angielska złożona z 
dwóch okrętow liniowych, trzech 
brygów, czterech szalup kano- 
nierskich i wielu Btatków przewo­
zowych pod dowództwem gen. lor, 
aa Blayney Równocześnie na ukc 
licznych wzgórzach ukazał oię 
znaczny oddział powstańców hisz- 
pańskicn, Anglicy, wylądowaw- 
rzy i przygotowawszy się do ata 
ku wysłali do zamku parlamen-

D r z e m i ą c a  p o l s k o ś ć
tui za gnudcą wsch ori<t*oprashą

W y c ie c z k a  do  N .borKa
posyła 90 żołnierzy pod wodzą 
por. Ohelmickiego do ataku na 
baterię, a sam z 40-ma uaerza w  
ślad za nim.

Zdobyta bateria
Pur Chełmicki, wspomagany 

przez 10-ciu dragonów z przed­
niej straży Bronisza bez wystrza­
łu wpada z bagnetem w ręau na 
baterię angielską, łamie batalion, 
który jej bronił, zdobywa ją, bie­
rze do niewoli 40 żołnierzy i razi 
ogniem Anglików z ich własnych 
dział. Gen. Blayney zbiera wów-

N ie ma boaaj dwóch światów  
Dardziej odległych od siebie —  
jak na sze powiaty nad granicą 
Prus Wschodnich i tuż koło nich 
za grar.icą położone powiaty 
wschoda;o - pruskie, należące do 
Rzeszy Niemieckiej. Dwa światy 
zabite deskami, oddzielone od sie 
bie niemal chińsKim murem. 
Przeciętny mieszkaniec Mławy 
czy Przasnysza nie tylko nie w i­
dział nigdy swych sąsiadów z 
tamtej strony granicy, przecież 
tylko sztucznej, a nie naturainej, 
ale nawet nie wie, jak Się tam do­
stać. Miedzy liniami kolejowymi

morza i na Ełk od Województwa 
Białostockiego na przestrzeni 
przeszło uwustu kilometrów linii

czas caty swój korpus wynoszący na Pruską I.awę od naszego Po- 
okoio 4(JuO ludzi i uderza na 
garstkę Polaków, jednakże udaje 
mu się odeorać baterię dopiero 
po półgodzinnej walce. Poiacy co­
fa ją  się wysadzając przedtem w  
powietrze zdobytą amunicję. Nie­
ugięty kpt. Młokosiewicz zbiera 
znów swoich żołnierzy, dotącza 
resztę z zamku, ogałacając go 
zupełnie i uderza piorunująco na 
korpus angielski, podczas gdy 
Brorisz równie szalonym natar­
ciem druzgoce nieprzyjaciela od

Zmienia się powoli Warszawa 
— rozrasta się w nowe dzielnice, 
gdy stare tracą dawną postać, W  

tyłu. Bateria zostaje poraź drugi \ ciągu ICO lat Polską wstrząsały

S ta re  z a k  ą t k i  S t j l ic u
Kanonia w W arszaw ie

zdobyta  i d zięk i amunicji, Którą 
Anglicy z d ą ż y l i ' już dowieść —  
ra z i ich zn ów  d o tk liw ie ; należy 
przy tym  zaznaczyć, że kanon iera- 
mi Dyli zw yk li p iech u rzy , jedynie 
por. Lalewicz, k tó ry  ob ją ł zaim­
p ro w izo w a n e  ■ dow ództw o  był ub- 
zn a jm ion y  z a r ty le r ią .

Generał angielski 
w niewoli

„Część nieprzyjacielskiego woj 
•ska odcięta, dostała się w niewo­
lę" —  pisze kpt. Młokosiewicz —  
„wraz z jenerałem Blajney na­
czelnie dowodzącym i kilkunasto­
ma oficerami; również zabrali­
śmy i znaczny zapas pozostałej 
amunicji. Pole bitwy okryte było

tarza z wezwaniem do poddania j rannymi i zaL tymi Anglikami, 
wysłaniec nie został nawet, reszta w największym nieładziesię;

przyjęty. Wówczas Anglicy rozpo 
częli ogień, na który Polacy mo­
gli odpowiadać zaledwie z czte* 
rech dziat (mając przytem tylko 
trzech kanomerów) tak skutecz­
nie jednak, iż od pierwszych za­
raz strzałów została zatopiona 
jedna z szalup kanomerskich 
wraz z całą załogą. Walka artyle* 
ryjska, w  której brała udział ca­
ła a r ty lf ia  okrętowa angielska, 
trwała do nocy, podczas które i 
Anglicy ustawili na lądzie bate-j kę, nalałem i wyp leń zdrowie 
rję z 6*ciu dział w odległości 150 Jenerała, a nalewając dis niego, 
sążni od zamku. O milę oa F u en -. ifdy w  połowie nalaną, -Teneral 
g " ila  w miasteczku Mijas stał z ! zawoiał, ze dosyć i prosił, aby 
oddziałem 60 ludzi tegoż pułku j mu dopełnić wodą odpowiedzia- 
por Chełmicki. Widząc desant łem. że wody w zamku nie bjło,

gdyż istotnie miejsce, z którego 
wodę brała osada, było zaraz z 
początku oblężenia zajęte przez 
nieprzyjaciela, i dodałem. że 
przez to

 ̂ucieczką się ratowała". I tu An­
glicy mogli ocenić zarówno mę­
stwo, jak i rycerskość Polaków: 
jeńców odprowadzono do zamku 
i tam kpt. Młokosiewicz z naj­
większą grzecznością wśród nie­
ustającego pojedynku artyleryj­
skiego odprowadził generała an­
gielskiego do swej kwatery, po­
słał po wódkę i —  znów oddaje­
my głos kapitanowi: „Po przy­
niesieniu wódki, wziąłem szklan-

zmiany rozmaite, a wpływ tych 
zmian odtił się ogromnie na ze­
wnętrznym wyglądzie stolicy. Gdy 
by jakimś czarodziejskim sposo­
bem warszawiak, żyjący sto lat 
temu, znalazł się dziś w mieście 
—  nie poznałby go wcale, tak się 
zmieniło w tym stosunkowo nie­
długim okresie czasu —  i mu­
siałby troskliwie szukać zakąt­
ków, któreby mu pi zypommały je­
go lata. Do takich zakątków na­
leży dzielnica Starego Miasta, 
głównie zaś zauitk .znajdujący 
się na tyłach katedry św. Jana 
zwany Kanonią, I tu zmieniło się 
wiele w ciągu stu lat ostatnich; i 
tu zmarnowano wiele cech pa­
miątkowych —  w  ogólnym jednak 
całokształcie Kanonia pozostała 
do dziś taką, jaką była za cza­
sów niepodległej Polski.

Początków Kononii szukać trze­
ba w czasach, gdy kolegiata z 
Czerska przeniesiona została do 
Warszawy, a było to pięćset z gó­
rą lat temu: w r. 1406. W  akcie 
erekcyjnym kolegiaty waiszaw- 
skiej powiedziano, że Janusz, ksią 
żę mazowecki, polecił przenieść 
trzy „prebenay kanonickie" z 
Czerska do W arszawy A do pre- 
bendy należało nie tylko stanowi­
sko w  kościele, ale odpowiednie 
mieszkanie. Mieszkaniem zaś ta 
kim był zwykle dom oddzielny.

Prawdopodobnie dla kanoników 
nowej kolegiaty nie zaraz pobudo.

Anglików skorzystał z ciemności 
nocnej i ulewy i przekradł się do 
zamku zastając szczupła załogę.

Polacy ataku|ą

granicznej nie ma żadnej kolei.
Ruch towarowy na wiejskich 
punktach przekraczania gramcy 
jest m;nimalny, osobowy jeszcze 
mniejszy. Przemytnictwo, które 
kwitło tu za czasów przedwojen­
nych między Rosją a Niemcami, 
nie ma obecnie w  stosunkach 
Polsko - Wschodniopruskich pola 
do ro-woj u,

Droga 2  przeszkodami
• Żeby dostać się z M ławy poza 
granicę, trzeba sporo sprytu, by 
się domyśleć, że taka „kombina-1
cja“ drogi jest najprostsza:  ̂ polski ogląda podejrzliwie 
- u tac przed piąi ą godziną ra..o, dokumenty, o kilkaset metrów Ja- 
pr.,echać końmi n stację kolei, jej t— celnik niemiecki bez wiel- 
me do poł iiskiej M ławy ( tu nie kjeg0 przejęcia, za to z gościn- 
ma pociągu rannego, mogącego nym -uśmiechem, i pojazd, (jesii

i co do niego dopełnione są for- 
1 marności) przekracza granicę, by 
dowieść bądź do odltgłej o 1 
(wyraźnie jeden) kilometr od 
granicy stacji Zakrzów - Sarnó- 
wek (Sakrau - Scharnaeh) lub o 
trzy kilometry szosą, odległej 
stacji Kozjowo (Grass Koslau-). 
Tu pociąg z bardzo rozsądnym

się p/zydać), lecz do dalszego o 
5 kilometrów Iłowa, z tąd pociąg 
o godz 6 rano kilkanaście minut 
wiezie do odległego o dwanaśc.e 
kilometrów Działdowa. Tu można 
złapać przypadkiem furmankę 
lub lepiej samochód, jedyną 
„taksówkę", czy rodzaj „ekstra- 
poczty* w  mieście, i pędzić szosą 
ku wschodowi do punktu gra­
nicznego Krasnołęka o 9 kilome­
trów wzdłuż toru nieczynnej li­
nii kolejowej, częściowo rozebra­
nej...

N a  posterunku Krasnołęka cel-

wano domy na Kanonii, Nastąpi­
ło to w każdym razie przed prze­
niesieniem stolicy państwa poi- rozkładem o godzinie siódmej z 
skiego z Krakowa do Warszawy 
w r. 1508, albowiem w tym czasie 
Kanionia juz istniała, czego do­
wodem tablica na jednym z do­
mów, opowiadająca o strasznym 
pożarze, jaki podczas sejmu w r.
1607 strawił Warszawę, obrócił 
prawie cały Rynek w perzynę i 
zatrzymał się dopiero na Kanonii, 
spaiiwTszy tam kilka domów. Oca­
lały kamienice zacząwszy od tej, 
która dziś nosi numer 18-ty.

W  ilustracjach z lat 1564 i 1569 
nie ma wprawdzie wzmianki o 
Kanonii w szeregu ulic, w  spi­
sach ówczesnych wymienionych, 
prawdopodobnie jednak zaliczono 
ten zaułek do posesyj kolegiac- 
kieh, więc nie wymieniono go 
oddzielnie

Cała Kanonia składała się z 12 
domow, z których pięć (oznaczo­
nych dziś numerami 20, 22, 24, 26 
i 6 ) należały do kapituły, reszta 
była własnością siedmiu prała­
tów7. Stan taki trw ał do drugiej 
połowy wieku ubiegłego. W  tym 
czasie owe siedem domów7 należa­
ły do księży kanoników i bekerta.

minutami wiezie nas dalej do 
Niborka —  12 kilometrów. N a ­
stępny pociąg idzie o jedenastej 
godzinie z minutami —  trudniej 
byłoby nam załatwić coś w Ni- 
DorKu.

Pozornie nic nie zriraazo 
polskośc.1

Nibork —  stacja kolejowa po­
granicznego prow7i ncjonalnego 
miasteczka, jest typową mniejszą 
stacją pruską Napisy i wszyst­
ko, co na zewnątrz widoczne, nie­
mieckie. Nic nie zdradza blisko­
ści granity polskiej, przynaj­
mniej zewnętrznie.

Tuż obok stacji wielka tablica 
orientacyjna z planem miasta i 
wykazem w7szelkich urzędów gma 
chów publicznych i osobliwości 
miasta, oraz hoteli i wszystkiego, 
co może przede w7szystk’m być 
potrzebne przybyszowi. Ruch tu­
rystyczny w Niemczech jest ol­
brzymi, zwłaszcza młodzież nie­
miecka nieustannie wędruje oo 
swoim kraju, szczególniej na ro-

z tąd Neideuburg —  Nibork).
Nibork zresztą jest kopią Dział­

dowa. Taż sama przcsziosć pru­
ska —  krzyżacka —  mazurska 
wyciskała te same piętna. Takież 
same dodiy, tak samo odbudowa­
ne w czasie wojny europejskiej 
po zniszczeniu, po walkach na je­
ziorach mazurskich, w sławnej 
bitwie nazywanej przez Niemców  
bitwą pod Tanner.bergiem (1914 
r.). Może nawet w  Działdowie 
mniej jest ulic zabrukowanych 
kociemi łoami, zato o wiele wię­
cej jest w  Niborku nowych powo­
jennych domów, nawet całe uli­
ce.

Obyczaj miejski Niburka, jak 
i wielu innycn miast tej dzielni­
cy, wydaje się zupełr.ie niemiec­
ki. Przybysza z Polski uderza, że 
flagi państwowe (i Rzeszy i hit­
lerowska ze swastyką) powiewa­
ją nawet na świątyniach katolic­
kich.

Olszty-
;

Najarobn ejsza bakteria
vroges w Buenos-Aires, o d -  ____

Tei samei nocv oddział an p ie l- '1' ----------------- żądanie czym zniewagę . rył swego , zasu bakterię, którfr j wani.e. Piękniej jeszcze i bardziej
U  L  . ° aaziaita " g ie , swemu narodowi; : na zapytanie w ru i wszystkich tych drobmut. zajmująco przedstaw ia j się tyły

J S £ e Z rzekłem: I kich 1, 01, dorąo 2nanych, j, st owych d o i  w, wychodzące na
ł k DO- f  łm  ? o za i iŻ A n g h c y  1 P o la c y  dwa naro- ( najdrobniejsza. Potrzeba powięk- ogrody i stoki ku W iśle. Widok
sem natknął sie niespodziewanie ?y "  5 * T ’ iŁ. , 9Mm*  i f ^ r o t n e g o ,  by ją  do. stad roztacza się wspaniały na
.em i  się n espodziewanie Mę dobrze biją, to także i| strzec Drobny ren lasecznik spr0 rzekę i na Pragę. Na tyłach

Południowej owych domów znajdują się niê

Wierzbowskiego, P rzedz ieck iego  Werach. W  Prusacł wscheanich 

Szarkiewicza, Białobrzeskiegu i 
Giewartowskiego.

Po konfiskacie majątków ko­
ścielnych przez rząd rosyjski, ten 
sam los spotkał domy kapituły,
'ozostałe zaś dostały się w  pusia 

danie prywatne.
Domy na Kanonii noszą wybit­

ną cechę, budynków wieków ubie­
głych. Dwupiętrowe, z frontami 
wąskimi, przew7ażnie o trzech tyl­
ko oknach, ze szczytami fronto­
wymi w stylu barokowym, budzą 
już wyglądem swym zaintereso-

jest niemal w każdej miejseuwm- 
ści schronisko wycieczkowa mio- j 
dzieży (Jugendherbergt). Jest 
też schronisko w Niboiku na 30 
łóżek. Regulamin schroniska przy 
znaje równouprawnienie dla m io-1 
dzieży holenderskiej, szw ajcar-1 
skiej i kilku innych 
Czemu nie nawiązaliśmy tury­
stycznej łączności z Niemcami i 
nie korzystamy ze wzajemnych u- 
dogodnień turystycznych, przede 
wszystkim dla młodzieży?

Nibcrk

iĘ Ę 0 m ltó ro ić l
ru hK ęnuraó K u l

nieźle piją. Wtenczas 
rzekł: a w7iec proszę mi dać; i 
wychylił za moje zdrowie, co tak 
że zrob.li i inn1 oficerowie. Nie  
było tu bynajmniej zamiarem 
moim upoić Jenerała, lecz widząc 
zmartwionego, chciałem rozwe­
selić".

jenerał wadza w Ameryce
niebezpieczną cholerę bydła, zwa w ielkie ogródki prywatne, zapew 
ną tam „mavquea", napastując \ niające mieszkańcom miły cień w 
głównie osobniki młode. Myszy,) czasie skwarów, 
szczury i króliki są względem Powoli jednak i Kanonia zmle- 
uiego odporne, ai': świnki mor- nia wygląd z niezmierną szkodą 
.-kie mm zarażone giną juz oo 24 dla nit-licznrch u nas pamiątek 
lub 46 godzinach. i przeszłości

k o p ^ ą

Najwięaszą osobliwością tury­
styczną Niborka jest dawny za­
mek krzyżacki —  wznosi się dum­
nie na wzgórzu ponad miastem, 
wśród cienistego parku. Użytko­
wany jest obecnie na sąd grodz­
ki (Amtsgericht) i areszt Archi­
tektura jego taż sama. co i dzie­
siątków innych zamków krzyżac­
kich.

Piękny jest w Niborku rozleg­
ły staw urządzony na rzeczce 
Wkrze, tu zwanej Nidą (Neide —

6 - "i«V
> »> W j' 2

Ukryta polskość
W  Działdowie tak dziś wszyst­

ko po polsku, że nie sposób zna­
leźć coś kolwiek z rodowitej niem 
czyzny. A  w Niborku wszystko ze­
wnętrznie niemieckie —  po- 
wiprzchowuy obserwator powie­
działby, że niema nic poza niem­
czyzną. Zapewne tak też wyglą­
dało Działdowo bezpośrednio 
przed przyłączeniem d< Polski, 
jak dziś przedstawia się Nioork. 
Ale pod powłoką niemiecką — 'da 
się odszukać polszczyznę. Prze­
kupień na rynKu, czy panna skle­
powa po dłuższym wsłuchiwaniu 
się w kaleką niemczyznę oczywi­
stego cudzoziemca, zaczj na mó­
wić po polsku. „Ja rozumiem oo 
polsku —  odzywa się i dalej roz­
mowa toczy się już po polsku, 
zresztą z pewnj mi germamzma- 
m, i prowincjonanzmami Panuje  
jednak bojaźń przyznania się do 
polskości. Wszyscy przecie ci ze 
wsi na targu mów;ą między soną 
po polsku (zwłaszcza w 
nie).

Siady polskości odkrywa się 
przede wszystkim na cmenta­
rzach. W Olsztynku (Hohen- 
stein), miasteczku tak Dardzo 

! zgermanizowanym, poiozonym o- 
bok pomnika tannenbergskiej bi«

| twy( gdzie spoczywa -snem 
i wiecznym Hindenburg), na cmen­
tarzu katolicKim, napis: „Tu
spoczywają zwłoki ś. p. sekreta­
rza sądowego Franciszka Ząb- 
kiewicza, zmarłego 5 kwietnia

narodów ! r ‘"  —  a w i^c ieszcze nie 
0 dawno rodzina urzędnicza mogła

. j ryzykować napis polski na mogi­
le. Czy też w przyszłości polszczy­
zna przechodzić będzie już tyiko 
na cmentarze?

Dziś, mieszkaniec tej okoli ;y  
zapytany nawet, jakiego chce na­
bożeństwa, polskiego czy nie­
mieckiego, odpowie najczęściej: 
„Mnie wszystko jedno" —  wooec 
władzy zresztą lepiej nie akcen­
tować swrej polskości.

O wieleż więcej mówionoby po 
polsku, po prostu dla użytku „cu­
dzoziemców" z za polskiej grani­
cy, Polaków, turystów, gdyby do 
cichei krainy wschodnio - pru­
skiej tak bardzo ciekawej', oży­
wić ruch turystyczny z Polski.

Z. N.

Dz.złdowa
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w O L A O
Nie wytrzymał

Kilka listów, które zastąpią całą powieść
Warszawa, 29 lipca. I Choć nasze urlony daw no 'w rogów  i rob im y niezłe obro- 

Koch&na M om uniu , ja pisze się ,uż skończyły, nie wraca- 'ty kup iłem  willę ko lo  Arca-
ten list w uniesieniu, l o  ja m e  
m ogę już  dłużej wytrzymać, 
żeby ten faszystowski generał 
Franco deptał zdobycze rewo­
lucji .  Jutro wsiadam do pocią­
gu t jadę z Heńkiem  S ro lo w e -  
rem  ao Hiszpanii.

Przebacz, kochana Mamuń- 
ciu, że ja (obie wyciągnąłem z 
dębowej kasztułki te głupie  
500 dolarów i  biżuterie. Może 
m nie  już  nigdy nie zobaczysz. 
W st°Duje  do l  rente Popular.
N iech  żyje czerwona Hiszpa-' cu sprzedałem Tw oją  biżute- 
n ia ! T w ó j  Moryc. r ię  i  odniosłem pieniądze do

Credit Lyonnais. Bądź przeko­
nana, że się nie zmarnują. 
Moryc.

W iedeń, 1 sierpnia.
Jesteśmy z Heńkiem  w W ie ­

dniu Wszystko poszło dobrze, 
bośmy m ie l i  paszporty rum uń ­
skie. Ja nazywam się teraz nie 
Perec, tylko Perescu, a S roko-  
wer nazywa się Srocouescu. 
Jutro j°az iem y dalej, walczyć
z  faszystami. T w ó j Moryc.

* * •
Zurich , 3 sierpnia.

Co raz lep ie j układa nam się 
podróż. W  tutejszej Kom  partii 
dostaliśmy trochę gotówki i 
nowe pcszporly hiszpańskie. 
Ja nazywam się Mauric io  Pe-  
rez de los Rios, a fferitek zm ie­
n ił nazwisko na l len r ico  Sro- 
ioved ra  y Gomez. Na granicy 
francusk ie j będziemy powita­
ni przez delegata rządu hisz­
pańskiego. W yjeżdżamy spe­
c ja lnym pociągiem w towarzy­
stwie samych ochotników hisz­
pańskich. Z  rozm ową nie ma 
trudności, bo c i ochotnicy po­
chodzą przeważnie z N iem iec
1 mówią po naszemu, albo z 
Besarabh, albo z Kowna. D u ­
żo też jest z Białegostoku i z 
W ilna. Ściskam Cię, twój M o ­
ryc.

r
Tuluza, 5 sierpnia,

Uj, co to było! Przez całą 
drogę musieliśmy śpiewać re­
wolucyjne pieśni hiszpańskie. 
N a jw ięce j tośmy śpiewali „ I ia -  
tykwe“ , a jak  nam się sprzy­
krzyło, to tango „Rebeka". 
Towai'zysze francuscy przy­
nos ili  nam wino i papierosy. 
Heniek  slrąbił się po drodze i 
chciał bić kolejarza, bo m y­
ślał, że to faszysta. Tu będzie­
my pięć dm na p ierem undi-  
rowce, a potem jedziemy da­
lej. T w ó j  Moryc

» * »
Dax, 12 sierpnia.

Dziś w naszym obozie ćwi­
czebnym odbyła się inspekcja. 
Przyjechał z Paryża jeden 
Francuz, okropnie  srogi N a ­
zywa się Rabinowicz. To  on 
nas ustawiał i  zrob ił p iere-  
kliczkę. I  okazało się, że dużo 
Hiszpanów brakuje N iektórzy  
ociiciekau jeszcze z p o ią g u ,  
po  wyjeździć z Tuluzy, inni  
znów wzięli na jeden dzień 
przepustki i pod słowem ho­
noru  wyszli na spacer. P rze ­
ważnie zginęli bez wieści A le  
reszta jest pełna zapału i rwit 
się na front. Faszysta Franco  
nigdy nie zdobędzie San Seba­
stian, bo my będziemy bron i­
l i  tego miasta. T w ó j Moryc .

* * *

Hendaye, 19 sierpnia.
Kochana Mumuńciu, jestem

2 Heńkiem na samej granicy. 
Przez lornetkę widać San Se­
bastian. Stąd mamy wyruszyć 
na front. Heniek jest trochę  
niezdrów, ja też. Bierzemy we 
dwóch urlopy zdrowotne. M o ­
ryc.

. . .

Bayonne, P t września

my jeszcze do punktu etapo­
wego w l le^d tne , gdyż niezu­
pełnie jesteśmy zdrowi. He­
niek sprzedał wszystkie k le j­
noty, które zabrat przed wy­
jazdem z domu. Pieniądze  
ulokował w Credit Lyonnais. 
Uważam, że to nie jest gtu-pio. 
Moryc.

* **
Bayonne, 28 września.

Kochana Mamuńciu, długo 
walczyłem ze sobą, aż w koń-

Bayonne, 30 września. 
P o m im o  najszczerszych chę 

ci, ani ja, ani Heniek nie m o-  
emy wyjechać do Hiszpanii, 

bo z d .u g ie '  sł ony He ide.ye 
stoją faszyści, Serce nam się 
kraje, ale jesteśmy bezsilni. 
W zięliśmy trzeciego wspólni­
ka, też Hiszpana, rodem z Su- 
czawij i  ^zakładamy spółkę. 
Jeszcze m e wiemy dobrze, 
czym będziemy handlować i  z 
kim, ale tu ogromny ruch w 
interesie. Bądź o mnie spo­
kojna, tw ó j Moryc  

* **
Perez de los Rios et Co 

Fournitures dtArmeo de Guerre 
Bayonne

19 września 
U rrra !  Dostaliśmy wczoraj 

pierwsze zamówienie na broń  
dla Frente Popu lar  w Barce­
lonie. Wysyłanig transport re- 
uwlwerow i nabojów. Jeżeli 
dobrze pójdzie, to otrzymamy  
dalsze zamówienia. Całe szczę 
ście, że przyna jm n ie j tak m oż­
na się przysłużyć demokra­
tycznym rządom hiszpańskim. 
Kochający Cię Moryc.

chon, dokąd będziesz mogła 
przyjechać

Heniek był w Barcelonie, 
gdzie go udekorowano krzy­
żem Czerwonej Gwiazdy z 
mieczami A a tamtejszym fron  
cie też powodzi się doskonale. 
7.unyciężamy wrogów i rob i ­
m y niezłe obroty.

Nasz trzeci wspólnik, o któ- 
ty m  C i pisałem oddzielił się 
od nas i na własną rękę zało­
żył w Bordeauz biuro wer- 
ounkowc. Wysyła ochotnikow  
do a rm ii  generała Franco i do 
arm ii czerwonej. To  też jest 
dobry interes. On też jest te­
raz Hiszpan. Całuję Cię, twój 
Mauricio.

(przep isał) STO P .

AMERYKAŃSKIE DZIECKO.

...a u porywacza dzieci ja bawi­
łem się lepiej. Tam sic strzelało 
z rewolwerów ao żywych ludzi.

W znanej cuKiernl
. N a  bilardzie u braci Studnia, 
pan Salomon W ajntraub pakuje 
bilę do rogu. Raptem wkracza je ­
go przyjaciel Mozes i woła:

—  Salomonek, to ty się bawisz, 
a po Nalewkach chodzi jakiś o- 
szust, podaje się za ciebie i pro­
ponuje za towar weksle ze sfał­
szowanym twoim podpisem.

Chwila ciszy. Pan Salomon jest 
oburzony Ale pohamował się i 
Pyta:

—  Nu, i jakie on ira powodze­
nie, ten oszust?

* B u r .h z r in
Naczelny redaktor moskiew- 

skich „Izwiestii" Eucharin, bywa 
jakoby dość szorstki. Opowiaaają 
w Moskwie taką anegdotę*

Jeden z przyjaciół rzekł do Bu- 
charina:

—  Podobno Stalin i Ryków wy­
razili życzenie, aby n.ózg twój p« 
śm;erci zakonserwować w spiry­
tusie. """ ‘ ~

Bucharin wzruszył ramionami 
i odpowiedział-

—  Jeżeli masz stosunki na 
Kren.lu, to postaraj się o zmianę 
tej decyzji. Mózg niech zabierze 
Stalin, bo mu się przyda, a spiry­
tusem zaopiekuje się Rylców.

Senator i dama
Wszyscy wiedzą, że senator B. 

jest porządnie głuchy. Mimo to 
lubi zabawiać damy rozmową.

Spotkawszy w licznem towarzy 
stwie młodą mężatkę, senator py­
ta:

—  A  czy szanowna pani była 
na wczorajszej premierze?

—  Niestety —  odpowiada da­
ma —  czułam się zmęczona i je ­
szcze przed premierą poszłam do 
łóżka.

Na to senator:
—  Aha, aha, rozumiem. A  zna 

jornych było tam dużo?

NA HYPPOPI ANIE

Z e  s ta ry c h  k r o n ik
Hitlerowi w czasie akcji wyborczej, 

zakończonej zresztą zwycięstwem }e- 
go stronnictwa, ^wydarzył się komicz­
ny incydent 

W podroży propagandowej zawitał 
również dc Stiltgartu którego jeszczt 
nie znat. Pragnąc zwiedzić miasto, 
wsiadł ao taksówki i polecił szoterowi

Biarritz, 28 września.
Kochana Mamo, p i. rę na 

wykłej pocztówce, bo wyje­
chałem dla stuśznego odpo­
czynku własnym samocho-
drni Heniek też ma samo- : pokazać sooie osotuiwości miasta. 
chód, aie juz aie mieszka ze | — M ogę panu służyć tylko przez
mna, bo L.rzeniósł się do P e r -  godzinę —  oświadczył na wstępie
pignan, c ’zie otworzył f i l ię  szorer- 

T w ó j M o-naszego
ryc.

interesu. —  A  to dlaczego? —  zapytał.
— Ponieważ o czwartej przyjeżdża 

Hitler i ja muszę być na jego wiecu,
r, . .  , , . .. muszę usłyszeć przemówienie naszego
Bayonne, 11 października. wodza!

p o  się dol/rze stało, że H e - j \X’zruszony tym dowodem przywią- 
niek pojechał do Perpiynun, :ama, Hitler, po zakończonym objeź- 
bo teraz m ożemy robić  po -  Izie dal szoferowi, poza opłatą za 
dwójne obrotu, j a  nawiąza- Kurs> sut>' napiwek. Zaumiony taką 
łem stosunki ze zwycięska „ r . j szczodrobliwością pasażera, ' szofer

m ią generała Franco, któraś* Niech pan siada 7 p ^ rłrtenŁ 
» ajęta Sun Sebastian, i >o- 5 ędę pana obwoził choćby do rana. 
starczam wszystko, co potrze- Hi Je- może poczekać... Mam go... 
ba do wojowania. A z drugie j  .v nosie. 
znów strony Heniek zaopa­
truje w broń Generalidud bar- 
celońską.

W yobraź sobie, że odkupi­
łem z powrotem  Tw oją  biżu­
terię i wszystko jest w porząd­
ku . T o  samo zrobił Heniek z 
j e g o  rodzinną biżuterią. N a ­
sze postępowanie więc jest 
bez zarzutu, co przyzna każ­
dy bezstronny człowiek. Tw ó j  
Moryc.

Mauricio Per»z de los Rios 
Chevalier de la Legion Espiritu 

Santo
Bayonne, 19 października.

T w ó j  syn, kochana Mamo, 
był na przyjęciu w Burgos u 
generała Mola, gdzie został u- 
dekorowany krzyżem Espiritu  
Santo za zasług: wobec hisz­
pańskiej ojczyzny. My tu na 
naszym froncie  zwyciężamy

W ŁAZIENCE OKRĘTOWEJ.

—  Nie warto ubierać się. pan ł wie, tsatek tonie,

Sławny w  X IX  wiesu śpiewak, Lud­
wik Labiache, odznaczał się wspania­
łym wzrostem i dobrą tuszą. W  cza­
sie jego występów w  Londynie zda­
rzyło s;ę, ze zamieszkał w hotelu, tuż 
obok popularnego w  tym czasie Karła, 
zwanego „generałem Tom Ponce“ . 
Pewna pani, która nie miała możności 
oglądania karła w  cyrku, przybyła w  
tym celu do hotelu, zamiast jednak dn 
orzwi właściwych, zapukała do drzwi

Toma-Ponce,a“ _ oświadczyła pani.
—  To właśnie ja nim jestem _  za­

tai tuwał Labiache.
—  Tak? —  zdziwiła się dama. __

N q, to ze mnie zadrwiono, mówiąc, że 
pan jest zupełnie maty v “

—  Bo tez mm jestem —  z tajemni­
cza miną oświaaczyi Lablacne _  alt 
tylko na scenie, w  dom j natomiast, u 
siebie, chcę być nieskrępowany.

Kiedy loJetni Mozart, w  czasie 
jeanego ze swych koncertów usłyszał, 
że ktos z publiczności rozmawia szep­
tem, natycnmiast przerwał grę, by 
zwrócić się ao publiczności ze słowa­
mi:

—  N ie chcę, by rozmawiano poa- 
czas mego Koncertu.

A  gdy po koncercie jir/edsiawiono 
go arcyksiężmczce Marii, która z za­
chwytem wyrażała się o jego grze, 
powiedział z powagą:

—  Pani jest bardzo dobra Jak do­
rosnę, to się z pania ożenię.

*

Znakomity kompozytor niemiecki, 
Kizysztof Willibald Gluck, będąc w  
Paryżu, stłukł niechcący szybę wysta­
w ow ą w  pewnym sklepie.

Pragnąc właścicielowi wynagrodzić 
stratę, wszedł ao sklepu i wręczył 5-0 
frankowa monetę.

—  Szyba Kosztuje dwa i pól franka 
—  powiedział sklepikarz. _  Niestety, 
nie mam ra  razie reszty, ale zaraz 
zmienię u sąsiada.

—  Ależ to zbyteczne Zaraz w y- 
Lablache‘a. A i ysta otworzył jej oso- równani rachunek _  powiedział Gluck 
biście. 1 wyszedłszy ze SKlepu stłukł drugą

—  Chciałabym zobaczyć „generała szybę.

W fabryce broni
Do gabinetu dyrektora wpada 

zziajany inżynier.
—  Panie szafie —  woła- -  wy­

słaliśmy omyłkowo granaty ręcz­
ne. Do Paragwaju  pojechały mo­
dele zamówione przez rząd boli 
wijski, a do Boliwii zamówione 
przez rząd paragwajski.

—  Nic nie szkodzi — odpowia­
da dyrektor —  nic nie szkodzi.
Nasi-klienci zrobią wymianę na 
froncie.

Sygnał alarmowy
Z W arszawy do Łodzi mknie 

lux-torpeda. Podróżnych pełno, 
gdyż prawie wszyscy j idą na wy­
ścigi. r.aptem' rozlega się prze­
raźliwy syk, z półek spadają w a­
lizki, torpeda staje. Bieganina, 
popłoch, nikt nie wie, co się sta­
ło. Konduktor usnokaja publicz­
ność:

—  Nic wielkiego, ktoś pociąg­
nął hamulec automatyczny-. Ru­
szymy w  dalszą drogę po odnale­
zieniu sprawcy zatrzymania po­
ciągu...

Śledztwo trwa dobry kwadrans, 
nikt nie chce pi zyznać się do w i- oiechotą.

ny. Jakiś młodzian w smokingu 
wzdycha:

—  Mój Boże, jeżeli dalej tak 
pójdzie, to spóźnię.się na ślub!

W tym miejscu konauktor, 
ierknqwszy podejrzliwie na ka­
walera:

—  Hej, panie galant, czy to cza 
sem nie pan zatrzymałeś torpe­
dę?

TROCHĘ RUCHU 
NIE ZASZKODZI.

PoC|0-

—  Tu, proszę pani, 
znajdziemy dorożki..

—  Nic nie szkodzi, przy tak 
pięknej pogodzie możemy przejść

Hej, panie pilocie! Czy pan jesteś pewien, 
powierzchnię morza?

że opuściliśmy

Szkocka krew
Aicybogaty lord angielski padł 

ofiarą katastrofy samochodowej 
podczas wycieczka do Szkocjb 
Przenoszą go do szpitala, a ponie­
waż stan jest groźny, lekarze or­
dynują transfuzję krwi.

Zjawia się krwiodawca, miody 
Szkot. Po operacji lord wręcza mu 
pięćdziesiąt funtów szterlingów

Mija tydzień, lekarze znow prze 
pisują transfuzję. Tym razem lord 
daje Szkotowi tylko dwadzieścia 
funtów.

Po upływie tygodnia zaszła ko­
nieczność zastosowania trzeciej 
transfuzji. Ku ogólnemu zdumie­
niu, lord nic już nie chciał dać i 
dopiero po głośnej awanturze wy­
łuskał z portleiu Damcnot pięcio- 
funtowy.

Zastanawiano się w szpitalu 
nad dziwną zmianą w postępowa­
niu lorda. Aż wreszcie ktoś zade­
cydował:

—  To bardzo proste. Przecież 
po każdej transfuzji, lord ma co­
raz więcej krwi szkockiej w 
swych żyłach.

Fałszywa pogłoska
Na posiedzeniu zarządu spółk; 

akcyjnej poruszono sprawę spła­
ty długów. Głos zabierali różm dy 
rektorzy, zdania naogół były 
sprzeczne

—  Kto płaci długi, ten się wzbo 
gaca —  rzekł jeden z dyrektorów.

—  Ba! — wtrącił d-ugi —  znam 
tę maksymę. Ale to jest plotka, 
puszczona przez wierzycieli.

Owszem...
Właściciel hurtowni środków 

aptecznych, magister Rafał Ro- 
zenpik, ofiarował swej zonie w 
rocznicę ślubu piękną papugę. U- 
szczęśliwiona magistrowa zapro­
siła gości, którzy zebrali się w 
salonie dokoła cennego ptaka. Na­
gle wybucha skandal. Papuga za­
czyna krzyczeć:

—  Owszem... Do Palestyny! 
Owszem... Do Palestyny!

—  Jak ty mogłeś kupić takie 
świństwo? —  wybucha pani do­
mu.

—Pomyśl tylko —  tłumaczy się 
magister —  czy ja mogłem prze­
widzieć? Ty popatrz na nią, jaki 
ona ma nos.

Analiza fez
W  rodzinie profesora wybucha 

nieporozumienie. Pani profesoro­
wa, szlochając głośno, zawodzi:

—  Więc nie kupisz mi nowego 
kapelusza ,nie kupisz? Czy moje 
Izy nic cię nie obchodzą?

—  Twoje łzy? Hm Trochę 
chlorku sodu, tfochę fosforanów, 
pozatem woda.

Kupiecka żyłka
Przed restauracją braci Hirsz- 

fel na Bielańskiej stoi auto. Obok 
stoi zażywny kupiec mniejszościo­
wy i zaciąga się cygarem. Do 
kupca podchodzi inny kupiec, u- 
chyla kapelusza i wszczyna roz­
mowę.

—  Czy to pański samochód?
—  Nu, nu ..
—  Czy może jest na sprzedaż?
—  Nu?
—  Dałbym za niego tysiąc zło­

tych.
— A ja nie wziąłbym mniej od 

dziesięciu 1
—  Nu, opuść pan.., Dwa tysią­

ce 1
—  Osiem! To moje ostatnie sło­

wo, osiem!
—  Dam dwa i pół..
Wywiązuje się gwałtowna ki»:t-

r.ia. Wreszcie przybysz, oclsiając 
pet z czoła, mówi:

—  Ja pana bardzo przepra­
szam, ale ja r.ie miałem zamiaru 
kupować tego auta.

Na to pan z cygarem:
—  Nic nie szkodzi. Ja nie mia­

łem zamiaru sprzedawać, bo to 
nie moje auto. Ale potargować 
się zawsze przyjemnie.

W klubie szaradzistów
Na dorocznym zebraniu klubu 

szaradzistów, najwybitniejsi auto 
rowie popisują się własnymi za • 
gadkami. Oto jeden z nich po- 
wotał, wyjął z kieszeni kartkę i 
czyta: -

—  Mój pierw szy-drugi pustką 
świeci,

—  Pusty też stoi arugJ trzeci,
—  Mój trzeci czwarty nic me 

warty...
W tem mitjscu słuchacze prze­

rywają mówcy, wołając:
W tym miejsca słuchacze prze- 

właścicielem nowoczesrych do­
mów nie podlegających oenronie 
lokatorów!

Pożyteczny sprzęt
Ksiądz proboszcz jest oburzo­

ny, gdyz dowiedział się, że jeden 
z jego parafian, syn gospodarski, 
zawraca głowę a i czterem pan­
nom jednocześnie.

—  I cóż teraz będzie? —  pyta.
—  Trzeba jakoś nastarczyć 

w szj 3tkim —  odpowiada kawaicr
—  właśnie kupiłem sobie rower.

Co z niego wyrośnie?
Mecenas Jaromir Kwargelduff, 

powróciwszy z sądu, znajduje na 
swym biurku wywrócony kała­
marz. Atiament rozlał się szerołco. 
Wyburzony prawnik przeprowa­
dza doraźną ankietę, aby usułLć, 
kto narobi! szkody: kot, kuchar­
ka, czy też najmłodsza pociecha 
rodziny, swawolny Miecio.

—  Dlaczego ja  by nie miałem  
się przyznać? —  wjKrzyKuje sy­
nek mecenasa. —  To ja  rozlaiem 
twój atrament.

Powoli awantura mija, Miecł«  
idzie spać, ale jego tata jest wciąż 
zdenerwowany,

—  Uspokój się —  woła mecena- 
sowa —  przecie Miecio powie­
dział prawdę!

—  Tobie łatwo to przeboleć — 1 
drze się senior Kwargelduft —  a 
ja  chciałem z tego chłopca zrobić 
adwokata!

Szybka lokomocja
Świetny artysta teatrów 6tołeei 

nych, p. Stefan J. wvchoć'i od 
Simona i nie bez wysiłku pakuja 
się do taksówki. Dwa ery trzy ra­
zy spada ze stopnia, wreszcie w ła­
zi szczęśliw e, uderza gu wą w: 
przeciwległe drzw!czki, k V b s ę 
otwierają, i wylatuje z drugiej, 
3trony ua jezdnię.

—  A to co? —  woła zdumiony.
—  Tośmy już zajechali?

Astroioę I pchły
Znany karykaturzysta Żebrow­

ski miewa dowcipne i cięte po­
wiedzonka.

Pewnego razu, kiedy jechał 
tramwajom, weszła jakaś dama z 
pudlem na smyczy. Karykaturzy­
sta w »taje i przenosi się na inno 
miejsce.

—  Niech się pan nie boi —  mA, 
wi dama —  mój pies ma kaganiec,

—  Tak —  odpowiada rysownik
—  ale pchły nie mają gakańców

—  I nie wstydzisz się palić1 w 
tym wieku?

—  Cóż robić? Od pięciu lat 
staram się od tego odzwyczaić.
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„Kartele ’ fotcirafóu ulicznych
System lirenryj Inspekcji Handlowej

sprzeczny z okólnikiem  m inisterstwa
Inspekcja Handlowa Tjuncz. 

Zarządu miejskiego prowadzi dzi­
wną politykę, która odbiera moż­
ność zarobkowania drobnym pol­
skim przedsiębiorstwom. Pisali­
śmy swego czasu o nadmiernych 
ciężarach, nakładanych przez Za­
rząd miejski na kupców w  ha­
lach i targowiskach, wskutek 
których kupcy polscy likwidują 
swoje stoisko. Obecnie mamy no­
wy przykład z nowej dziedziny.

Inspekcja Handlowa wprowadzi 
la zwyczaj, że fotografowie ulicz­
ni, mający nawet optacone paten-* 
ty, czy karty rzemieślnicze, mu­
szą ponadto wykupywać miejskie 
licencje, za które wysoka opłata 
sięga 250 zł. Poza tym przy wy­
dawaniu tych licencji stosowana 
jest ..selekcja". Inspekcja wyda­
je pozwolenia nie wszystkim, któ­
rzy się po nie zgłaszają, nato­
miast niektórym przedsiębior­
stwem przydziela po kilka punk­
tów Jest np. przeas:ębiorca, któ­
ry wykonywa zdjęcia w 20 punk­
tach miasta i to najruchliwszych, 
najlepszych punktach.

Cz|ść przedsiębiorstw fotogra­
ficznych stwurzyła nielegalny 
kartel, który zwalcza drobnych

fotografów. Jaki jest związek 
między tym nielegalnym karte­
lem a Inspekcją Handlową mia­
sta, nie wiemy. Faktem jest jed­
nak, że licencje uzyskują przed­
siębiorcy więksi, zaś mniejsi, nie 
mogąc otrzymać pc/wolenia, 
zwiększają znowu liczbę bezro­
botnych. Trzeba dodać, że niektó­
rzy przedsiębiorcy więksi sami 
nie są fotografami, a jedynie 
mają płatnych pracowników, któ­
rym nie udało się zdobyć samo­
dzielnych pozwoleń.

Fotografów ulicznych nie ma 
w W arszawie wielu. Wszyscy mo- 
bliby mieć możność zarobku, gdy 
by nie polityk? Inspekcji miej­
skiej.

Zwyczaj wydawania licencji 
jest tym dziwniejszy, że stoi wy­
raźnie w niezgodzie & okólnikiem 
Min. Przem. i Handl. z dn. 7 ma­
ja  b. r,, w którym jest powie­
dziane, że fotografowie uliczni, 
posiadający karty rzemieślnicze, 
nie potrzebują wykupywać żad­
nych dodatkowycn licencyj.

W a in e
d la  ra d io a b o n e n tó w
W' najbliższych dnach odwkdzą 

wszystkich abone ltów radiowych li­
stonosze, aby ,m wręczyć blankiet 
zgłoszeniowy, zawierający szereg rub­
ryk, która należy we własnym, dobrze 
zrozumianym mteiesie, jak najdoklad 
niej i jaknajszybciej wypełnić. Blan­
kiet zgłoszeniowy, po odbiór którego 
zgłoszą s.ę powtórnie po upływie kil­
ku dni listonosze, jest w myśl ro po­
rządzenia Pana Miii stra Poczt i Tele- 
giafów z dnia 15 października, ko­
niecznym, gdyż będzie on podstawą 
dla wystawień a wszystkim abonen­
tom radiowym, t. zw. k„rt rejestracyj­
nych, które zastąpią dotychczasowe 
upoważn enie. Karty te dostarczone 
zostaną wszystkim abonentom jeszcze 
z końcem roku bieżącego. Dia uniknię­
cia konieczności osob stego skiauama 
zgłoszeniowych blankietów w urzę­
dach pocztowych, należy je oezwzględ- 
nie wypełń ć w domu i wręczyć tipo 
minającym się o nie listonoszom.

I i u n m u n  Uprzejmie zapraszam życzlL ,ch, 
J łR I I I f l I j f l l  c*on wootworzoneg° chrześcijan- 

. ncownik ^iego S3'onu ud owego Ceny 
i-mjr Rudzki nisk e- Warunki wed.ug życzenia

( M ł o t o m  klientów, przyjmuję pożyczki
tel. fc-36 90 państwowe. F  A D I O

p a ź d z i e r n i k
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Jutro św. Piotra.

WIELKI: „Straszny Dwór*’
NARODOWY: premiera „Ślubów

panieńrkicb"
NOWY: „Dowód osobisty".
LETNI: „ćwiartka papieru".
POLSKI: „Kiub Pickwicka".
MAŁY: prze (stawienie zawieszone.
KAMFRALNY: „Matura".
MALICKIEJ: „Profesja pani War­

ren-4.
CYRULIK WARSZAWSKI; „Karie 

ra Alfa < imegi-‘.
OPERETKA przy ul. Karowej: 

„Wesoła wdówka'1

Z sie tierą na Księdza
rzuciła się oszalała kobieta

Tragiczne zajście w czasie leKcji religji
Z I łd „ , Ruskiej domsz^ o nie­

zwykłym wypadku, jaki miał miej 
sce w Wólce Mazowieckiej, w 
miejscowej szkole powszechnej. 
W  szkole tej religii wykłada pro­
boszcz grecko - Katolicki, ks. Ki- 
rylo Tustanowski.

W  ubiegły czwartek, gdy ks.

o«r</ci,a

N ie  g ło s  s u m ie n ia
ale rac e polityczne

P o b u d k i „n a w ró ce ń " w śró d  żyd ów
Okazuje się, że na czele miast, 

w których nawróceń tych było 
najwięcej, znajauje się Wiedeń, 
gdzie od r. 1910 do 1934 przyjęło 
katolicyzm 5.355 żydów, czyli da­
je to przeciętnie ok 213 konwer- 
syj rocznie,

Misjonarz o. Bonsirven, który 
zestaw ił - statystykę nawróconych 
żydów, wnioskuje, że w motywach 
tych nawróceń przeważały nieste-

Tustanowski prowadził lekcję re- 
ligii w jednej z klas, nagle o- 
tworzyły się drzwi i dc klasy 
wbiegła córka proboszcza, Irena 
Tarnawycz, trzymając siekierę w 
ręku. W  oczach przerażonych 
dzieci rzuciła się ona na probosz­
cza i zadała mu szereg ciosów w 
głowę i w plecy. Napadnięty miał 
tyle siły, iż wybiegł na podwó­
rze, wzywając ratunku. Córka po­
biegła za nim i naoal niemiłosier­
nie masakrowała ojca. Dopiero 
obserwujący to zajście pizez ok­
no’ kierownik szkoły, Grzegorz

Chuuiiak, zdołał po ciężkiej walce 
furiatkę ubezwiatmić.

Ks. Tustanowski oirzymał 5 ran 
ciętych w. rękę, obojczyk, głowę 
i'p lecy  Ciężko rannego pozosta­
wione opiece domowej, zaś fu ­
riatkę pud silną eskortą odwie­
ziono do zakładu umysłowo-cho- 
rych we Lwowie.

Okazało cię, iż Tarnawyoz do­
stała ataku ozału pod wpływem  
przejść na tle pożycia ze swymi 
mężem, b- redaktorem „Batkiw- 
szczyny". Wypadek wywołał wiel­
kie wrażenie w okoHcy

A  A T )  1 0

Francuscy misjonarze z „Notre 
Dame de Eśion" ułożyli ostatnio 
biuletyn katolicki w  sprawie ży* 
dowskiei „Bulletin Catholiąue de 
la Question dTsrael* w którym 
zamieszczona została statystyka 
nawróceń wśród Żydów w latach 
powojennych.

F R A N C I S Z E K  U K W C R O W S K I
Fa b r y k a  p r z e t w o r ó w  c h e m i c z n y c h

'YU R SZA W A , UL C ^S IA  Nl>. « S  TELEFON N r. 11-30.-J*.
Poleca własnej produkcji znakomite wyroby NyOłO do pr-nia. mydło Dłynee.

ir .a u  szare i za, rawy do pod.óg.
C«.ny przyst* pi „ . < W ysy łka  natychm iastow a

NA d z ie n
IaDUSIHY ty więcej niż glos aumien.a, racje

^ o ' c ' # , i b

p i E *
p 'yytM

i  FIRMA CMPZtiCUANSKA

ubocznej natury, głównie polity­
czne. Zwłaszcza wystąpiło to ja* 
skrawo na Węgrzech, gdzie w r. 
19i9 po stłumieniu bolszewickich 
rząaów Beli Kuna przerażeni zy- 
dzi zaczęli się tłumnie „nawra­
cać" i liczba tych wśród nich, 
którzy przyjęli chrzest, wyniosła 
wtedy 4.226, podczas gay w la­
tach następnych gdy panika minę 
la, Mość nawracających się żydów 
ogromnie zmalała n. p. w r. 1924 
wynosiła zaledwie 243 osoby

Rozdawca „papieskich orderów’*
na Ławie oskarżonych

Niedziela, 13 października
b.OJ Sygr.al czasu i pieśń „Ave Ma­

ra ”". 8.Ó3 „Audycja dla wsi1. £50 
Dziennik poranny. 9.00 Transmisja Na­
bożeństwa z Kolegiaty Szainotulsk ej 
tprzez Poznań). Ka.anie vygt. k„ 
dr. Leonard Świderski (Wr.). 10.30 
Muzyka (płyty). 11.45 ..Kultur zna­
czenie misyj katolickich" — odczyt 
11.57 Sygnał czasi i hejnał z Krako­
wa 12.03 Koncert rozrywkowy. 14.00 
Reportaż z życia. 14.30 Kapela Luuj- 
wa Feliksa Dzierżanowsk ego. 15.30 
„/audycja dla wsi”. 16.00 Konc. reki.
16.30 Powszechny Teau Wyobraźni; 
„Walczyki pani Ludwiki”. 17 00 Kon- 
_ert symfoniczny. Wykonawcy: Or- 
k estra Symfoniczna pod dyr. Faust 
na Kulczyck ego i |ózef Cetner. 19.00 
„Literaci i mecenas” 19.20 Muzyka 
rozrywkowa (płyty). 20.20 Wiadomo­
ści sportowe. 30.40 Pizegląd politycz­
ny. 20 50 Dziennik wieczorny

21.01) „NA W E S u ttl l W O W sKIEj 
Fa LI” : P T. „LWOWSKa  JESIEŃ”,
21.30 Utwory fortepianowe 22.00 
„Fantazje operowe i operetkowe”. 
23.00 Muzyka taneczna (płyty).

Poniedziałek, 19 października
6.30 „Kiedy ranne. .”. 6.33 G :ma- 

styka, 650 Muzyka (p l). 7 15 DJen. 
por. 7.30 Muzyka (pł,), 8.00 Aud dla 
szkól.

11.30 Aud. dla 5ZKÓ1 11.57 S ,2inat 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Konc 
ork. wojsk, (z W'lna) 12 40 „O ne-

których trudnościach wychowaw­

czych”: „S.imjwola” pogan. — wygi. 
Z. Charszczewska. 12.50 Dzien. po­
łudniowy.

15.00 Wiad. gosp. 15 15 Utwory G- 
BizePa (pt.).1555 „Wszystkiego po 
iroch r  — aud. dl dzieci w oprać. 
W. Tatarkiewicz - Małkowskiej.. 16.15 
,Nowa pisownia —  wrkazówki prak­
tyczne’ —  d-ra H. Friedricha. 16.30 
Utwory dwufortepianowe w wyk. 
Ign. Rosenbauma i J. Sulikowskego: 
L. Nikołaiew: Suita h-mol op. 13 (1 
wykonani, C. Ceń: Nokturn Des-dur 
op. 69. 17.00 „Od Leszczyńskiego do 
Konarskiego” — odczyt —  wyg!. K. 
P warsk (z Krakowa). 17.15 Tno Sa­
lonowe P. R. 17,50 „Lamtai i tkaniny 
szklane” — pogaa —  wygł. inż. L. 
Awin. 18.00 Pogad. aktualna, 18,10 
Wiad. sport 18.20 Kont reki, 18,45 
Progr. ra jutro. 18,50 „Co wam po­
wiem o zarowu” —  gawęda dla mło­
dzieży wiejskiej wygi. dr. M. Kac­
przak. 19 00 Aud. żołnierska.

19 35 Fryderyk Smetana: Kwartet
Smyczkowy e-moll I Z mojego życia): 
Wvk. Drezdeński Kwartet Smyczko­
wy.

20.05 Koncert muzyk* jugosłowiań­
skiej. Wyk. L. Slatin —  ś.uew, P Do- 
micie -  foitep. 20.45 Dzien. w :ecz, 
20.55 Pogad. aktualna. 21.00 Oć. Sy- 
gietyńskiego do Brzozowsk ego” — 
wieczór lit. poświęcony krytvce ostat­
niego półwiecza — w oprać. St Aa?m- 
czewskiego. 21.30 Muzyka lekka tpi). 
22 00 Koncert w wvk. Ork, Symf. P, 
R. 23 00 Muz. tan. (pł.).

P r ó b a  z a ł o ż e n i a
bard zo  pożytecznej lin ii lotniczej

Samolot Polskich Linij Lotni­
czych „Lot", który w  dniu 27 b. 
m. odbędzie pierwszy lot tech 
rtics,ny do Palestyny, zabierze ze 
sobą pierwszą pocztę, jaka prze­
wieziona będzie z Polski do Pa ­
lestyny w ciągu dwóch dni całko­
wicie drogą powietrzną polskim 
samolotem. Listy zaopatrzone bę­
dą w specjalny stempel z napi­
sem: „Pierwszy lot mwy Pol 
ska —  Palestyna".

W  roku bieżącym odbędzie się

( y ifitr  Pirania Krfwiecka

krojczy, nrm Poil i Astohrd w Londy­
nie Wieciniu, Kartsbadzie i B Hei»e 
w Warszawie. V! ykonuje: elegancką
gnraerobę męska mundury dyploma­
tyczne v/szystkich krajów. Warszawa, 

Focha 2 m 9. Telefon 2-17-96-

B y w a  i t a k
Zbliża się ciągnienie 1-ej klasy Lo­

terii Państwowej. Wielu graczy gra 
s*a'e na tym samym numerze, daje 
się to zauważyć w kol. Dzierżanow­
s k im  gdzie od szeregu loteryj sy­
stem ter ma wielu zwolenników.

Metoda ta nie jest zta, dla przykła­
du dość wsoommec, że na Nr. 51647 
w ciągu jednego roku ci sami gracze 
wygrał, dwukrotnie raz KioOO zl. i w 
parę miesięcy potem loo.oon zł- Kto 
zatem chce do I-ej klas; zatrzymać 
fen sam numer losu .niech z kupnem 
biietu loteryjnego me zwitka i śpieszy 
do kol. Dzierżanowskiego (Nowy 
■świat 54, oddz. Freta 5) po odbiór 
awegr numeru, gdyż w racie spóźnie­
nia bilet może być sprzedany komu 
>nn< nU) a portem |ak przykro, gdy 
wygrana nas omnue. (N).

jeszcze kilka takich przelotów 
technicznych. Stanowić one będą 
przygotowanie do otwarcia regu 
larnej komunikacji lotniczej mię­
dzy Polska a Palestyną, które 
spodziewane jest wiosną roku 
przyszłego.

Przelot n.ad morzem na szlaku 
lotniczym Polska —  Palestyna 
wynosi 1.228 km. Przelot z Aten 
na wyspę Rhodos wynosi 443 
km.; na wyspie tej samoloty bę­
dą lądować i zaopatrywać się w  
paliwo. Z wyspy Rhodos do Haify  
dystans wyrosi 785 km

Na 12 listopada wyznaczono w 
wydziaie III karnym Sądu Okrę­
gowego termin procesu w sensa­
cyjnej aferze szantażowej Edwar­
da Wojdyły i Marka Fajnbojma.

Wojdyło pod pozorem przyzna^ 
nia orderów papieskich szeregowi 
wysoko postawiony m osobistoś­
ciom wyłudził od wysokich dygni­
tarzy państwowych własnoręczne

podpisy, i operując nim. podawał 
się za osobę pozostającą z nimi 
w bliskim kontakcie.

Na rozprawę wezwano szereg 
św*ad/ków ze sfer urzędniczych, 
jak również kilku dyrektorów 
większych firm przemysłowych w 
stolicy, które Wojdyło ouzukał 
przyrzekając załatwienie spor 
nych spraw w urzedzie -patento­
wym.

W dobie zmian w sądownictwie
W a ito  p rzyp o m n ie ć  sp ra w ę  sędzieg o  j'u n g w ic a

Drobna to, ale charaktery stycz­
na sprawa. W roku ubiegłym  
wszyscy adwokaci otwoccy wy­
stąpili ze wspólną skargą do p. 
prezesa Sądu Okręgowego w W ar  
szawie na niewłaściwy sposób wy­
konywania funkcyj urzędowych 
przez sędziego sądu grodzkiego 
w Otwocku p. Jungwica. Chodziło 
o nieodpowiedni, uwłaczający po­
wadze togi sędziowskiej stosunek 
do adwokatów, świadków i pu­
bliczności, przy czym w  skardze 
wskazano szereg bardzo jaskra­
wych przykładów.

Skarga przedostała się na łamy 
prasy, („W arsz. Dz. Nar." z lipca 
r u d .), wskutek inspiracji jedne­
go z adwokatów. I na tym ko­
niec. Nie reagował p. Jungwic, 
nie reagowali jego zwierzchnicy, 
nie reagowały władze naczelne 
wymiaru sprawiedliwości. W  cią­
gu kilkunastu miesięcy sprawa 
leżała gdzieś pod suknem, a p. 
Jungwic nadal... urzędował.

Wreszcie adwokat, który zamie­
ścił notatkę o p. Jungwicu otwar­
cie oświadczył władzom sadowym, 
że on był jej autorem i oczekiwał 
konstkwencyj. Nic podobnego. 
Konsekwencje me nastąpiły.

Dziś mija już około 15 miesięcy 
od czasu złożenia skargi na p. 
Jungwica przez adwokatów otwo­
ckich. Czy nie czas byłby wreszcie 
zbadać tę sprawę i nadać jej w ła­
ściwy bieg?

„ M A it W ET
Clektrulechiiika automobilowa, motocyklowa i lotnicza

Z. P O P ŁA W S K I
Złota 5 tei. 600-03

Aparaty zapionowe i rozruchowe, świece sygnały, latarnie i leflektory, filtry 
do' ofjWy i benzyńy. materiały insfalacy ne i t. p. rRuDUKCJl WŁASNEJ 
( reprezentowanych Tahryk Przedstawicielstwo światowej fabryki podnośni­
ków. Kompresorów, aparatów dd smarowania i mycia pod ciśnieniem. Naj­

większe warsztaty reperacyjne przy ul. Promenada 1/3

„Nandoui pclskiemu na chlubą
Uchwała Polek ze Śląska Opolskiego

i i

Żydzi ukamienpwali Polaka
ojca trojga dzieci

Na rynku drzewnym w Wilnie 
na 22-letniego szofera W  So­
snowskiego napadło dwóch ży­
dów, którzy obrzucili go kamie 
matni.' Jeden z kamieni ugodzi! 
Sosnowskiego w głowę, wywołu­
jąc tak ciężkie obrażenie, że 
przewieziony do szpitala nie­
szczęśliwy zmarł. Sosnowski po-

Niesłychany wyzysk 
arystokrata

80 gr. za dzień pracy
W  powiecie jarosławskim, w 

lob "ach hr. Zamojskiej, Laski i 
Chłopice, wybuchł strajk robot­
ników rolnych, zatrudnionych 
urzy kopaniu kartcfli i buraków. 
Robotnicy żądają podwyższenia 
Macy dziennej, kiora wynosi do­
tychczas 80 groszy.

zostawił żone i troje dzieci. Po 
licja wrszczęła doi hodzenie.

T ra g iczn y
Wypadek kolejowy

pod Jędrzejowem
N a przejeździć kolejowym, na 

przystanku Sobków' w pow. ję ­
drzejowskim, wydarzyła się tra­
giczna Katastrofa kolejowa. Zdą­
żający z Chęc.n do Jędrzejowa po­
ciąg osobowo - towarowy naje­
chał na jed:i3V'!nift Ł&msfolcę 
powożoną przez Jana Kolińskie­
go z Wierzbicy. Wół kos tał do­
szczętnie rozbity, a Kosiński I 
jadący z nim Witold Staniak po­
nieśli śmieri na miejscu. Zabity 
został również koń. Śledztwo nie 
ustaliło dotychczas, kto ponosi 
winę za wypadek.

P a m i ę t a j c i e
o Waszych zmarłych!

Już medhigo przypada święto zmar­
łych. W dniu Zaduszek wszystkie my­
śli kerutą s.e ka naszym drogim cie­
niom, Które od nas odeszły bezpo­
wrotnie. Czas złagodzi! niejeden ból, 
ale pamięć o bliskich naszym sercom 
duszach pozostaje na zawsze. Czerny 
Ich pamięć przez sklaaar-e kwiatów 
na grobach i zapalame lampek nagrob­
kowych Jak co rok wszyscy zaopa­
trują się w lampki i świece nagrobko­
we firmy -Polu”, gdyż lampki „Polo”, 
najtańsze i najlepsze palą sę iiajdlu- 
z.ei j nie gasną na wietrze. La.npKi 
i świece nagrohkowe „Polo” są do 
nabycia wszędzie. (N )

p ^ ło s S T T o l t t e
K ażda pani uumu uddaje stare pie­

rz- parewei pralni pierzy wytwór­
ni pościeli Dalkow'skiego, Marszałkow­
ska 119, tel. 2.48-11.

Ostatnio w Raciborzu odbył się 
l. Ogólny Zjazd Polek z całego 
Śląska Opolskiego. Zjazd uchwa­
lił rezolucję z której podajemy 
wyjątek:

„Dzieci nasze na prawych i 
wiernych Polaków wychowywać 
będziemy, aby Narodowi Polskie­

mu chlubę, a  Ludowi Polskiemu 
na Śląsku pożytek przyniosły**.

W  tym samym czasie _ otwarto 
w Raciborzu wystawę rolniczą, 
zorganizowaną przez polskie to-, 
warzystwa rolnicze Wystawa od 
znacza się sprawną organizacją, 
wysokim poziomem i starannym 
doborem eksponatów

A @ C  sportowa

Magazyn Konfekcji damskiej Apolo­
nia Klarfeldowa, Marszałkowska 

111 poleca na sezon zimowy najnow­
sze modele płaszczy, sukien. b’uzek 
i trykotaży.

MżBLE 100 IŁ, mieuięc-snic pła 
cąa można 

mieć piękną sypialnię, gabinet, -a- 
lon lub jaaalnię z cennych d;..aw 
egzotycznych skromniejsze lecz so- 

dne iO miesięcznie. Kolosalny wy­
bór Urządzamy pensjonaty kluoy 
Przyjmujemy obstalunki "ołarslo- 
fanirerskie. Gwarancja solidności
długa!i>riumowy kredyt. Ceny be7-
Konkurencyjne. Gotówka rabat. Za
nienlamy stare na nowe. Radelicki 

N o w ł  świat 30 róg Plerackiesro

Mundu-ki. paltoty uczniowskie. 
Yi KLNY, jesirnne nowości, JE­

D W A B IE  najtaniej kupicie: magazyn 
Jerzego Szynklewshiego. Chmielna 
J5, Ńowrootwarta filia Marszalków-

0  w znecien ie  siesunk6w
poiSKG-czeiiiostowdthiCh

w Czechosłowacji za to, iż chcąc 
złożyć hołd poległym lotnikom 
polskim, odmów iły rozegrania me­
czów z Czechami.

Dziennik ten pisze da le j: „Akt 
którym tak bezwzględnie zdepta­
no honor sportu polskiego i po­
szkodowano dotkliwie naszę pol­
skie kluby sportowe, utusi zostać 
unieważniony Kary pieniężne 
zwrócone, a kluby, które wskutek 
dyskwalifikacji spadiy do niższej 
klasy, przesunięte automatycznie 
o klasę wyżej"

„Ten, który chce mówić o na­
wiązaniu zerwanych stosunków 
sportowych —  pisze dziennik —  
musi szukać środka ciężkości te­
go zagadnienia nad Olzą. Tutaj 
przede wszystkim trzeba naprę- 
wić krzywdę i usunąć gorszące 
zło

Ootatnio prasa czeska zamieś­
ciła pogłoski o rzekomym wzno­
wieniu stosunków sportowych 
pomiędzy Polską a Czechosłowa­
cją, które zostały zerwane z górą 
przed dwoma laty, kiedy Polska 
odwołała nagle wyjazd drużyny 
piłkarskiej na mecz z Czechosło­
wacją w Pradze.

JaK się okazuje, na terenie 
Czechosłowacji wśród miejscowej 
Polonii istnieje dużo materiału 
palnego. Oto wychodzący w Mo 
rawskiej Ostrawie „Dziennik Pol­
ski" stwierdza, że droga do poro­
zumienia z Polską na drodze spor­
towej prowadzi przez Śląsk Cie­
szyński. Pismo to przypomina 
drakońskie zarządzenia c.eszyń- 
ekiej żupy piłkarskiej, która w 
roku zeszłym zdyskwalifikowała { 
wszystkie polskie kluby sportowe

Z kraju i zagranicy
—  Nasze władze państwowo - spor 

towe zainteresowały się wreszcie 
sportem plywackw i, k.ćregu poziom 
jesz ogron.me niski. Z inicjatywy 
P ,TWJ -u Polski Związek Pływacki 
zabiega o sprowadzenie trenera za­
granicznego Pertraktacje w tej spra 
wie prov,a<*z, Z.,.i;.„ek z ttenorem 
amer kansaim, który n!« dawno był 
w \ arszaw ie z pływacką drużyną 
amerykańskich oFmpijczyitów.

—  Zarząd Ligi PZPN udzieli! ze­
zwolenia m,strzowi Polski w piłce 
nożnej Ruchowi na odbycie tournee 
po 'i arcji. Ruch wyjedzie prawdo­
podobnie w pierwszych dniach listo-

. >ada. Wszystko przemawia za tym,

ze Ruch wyjedzie znów z tytułem 
miotrza Polski.

—  Motocyklista niemiecki Hemie, 
który nie dawno ustanowił absolutny 
rekord świat-a szybKości motocyklo­
wej (272,2 km. na godzinę), jest 
obecnie w posiadaniu aż 23-ch naj­
lepszych wyników światowych n» 
motocyklu.

— Podsekretarz stanu wychowania 
fizycznego w gabinecie francuskim 
prowadzi obecnie akcję celem zreali­
zowania ustawy o wprowadzeniu 5 
godzin wychowania fizycznego ty god 
riowo w szkołach francuskich 1 . 11 
stopnia.



A £ C -  NOWINY C C 3 Z i£ r e  -  Str. A
Wielka mowa Rosenberga d e m a s k u j Przyjaźń z Francją trwa bez zm-an

Spisek kOHMteyt7ae-irf9W& Belgia wferna traktatom
p »ec I*k o  narodom Europy

„armia czerwona jest wojakiem 
rewolucji światowej". Widzimy 
przygotowania wojskowe na po­
graniczu Sowietów. Z drugiej 
strony stają nam prze a oczyma 
m:asta, zamki, kościoły starej 
dostojnej Europy. Widzimy Wind 
sor, Westminst-er, widzimy pała­
ce florenckie, groby królewskie 
szwedzkie i zamek Krakowa

BERLIN , 16. 10. N a przyjęciu 
dla przedstawicieli dyplomacji i 
prasy zagranicznej w Berlinie 
kierownik partyjnego urzędu spr. 
zagrań. dr. Kosenbei zwró­
cił się z apelem do wszystkich 
nahodów o zrozumienie stanowi­
ska Niemiec, podyktowanego tro* 
ską o całość kulturalną Europy,
Wskazując na hasło bolszewickie:
„Walka przeciw faszyzmowi" Ro­
senberg oświadczył, Iż pod fa ­
szyzmem bolazewizm rozumie 
wszystkie siły nie bolszewickie 
na całym świecie. W  nadziei, it 
przedstawiciele epoki liberali- 
tycznej uznają go za sojusznika; 

bolsztwizm liczy na to, że aemo*
kraiyczi apara1 państwowy usu-, M A D R Y T , 16. 10. „Gazeta O ffi 
nie „rozbudzone siły (rfowca ma j ciai,  opubiikowała zarządzen.e

Wiemy, iż są to wszystko warto­
ści wspólne. Czyżby miały one 
ulec zniszczeniu podobnemu, jak 
kościoły barcelońskie i Alcazar 
toieaański? Nie. Pozostawiamy 
Moskwie prawo rządzenia sooą 
według własnego uznania, odrzu­
camy jednak jej doktrynę anty­
europejską i pragniemy obrony 
świętości Furopy.

Pakt ftancusko-sowiecki niepokoi opinię belgijską
gią a Francją —  mówią Belgowie 
—  trwa bez żadnych zmian i Bel­
gia nadal uświadamia sobie swoje 
zobowiązania międzynarodowe.

BRUKSELA, 16. 10. Oświad­
czenia najbardziej wpływowych 
dziaiaczy belgijskich i głosy pra­
sy belgijskiej rzucają światło na 
istotną treść mowy króla Leopol­
da III i nowej polityki Belgii. —  
Wszyscy Belgowie powtarzają, że 
Paryż nie zrozumiał należycie 
Brukseli, a głosy prasy francu­
skiej zdziwiły świat polityczny 
belgijski. Przyjaźń pomiędzy Bel-

Ufgo Caballero rtdczeinym wodzem czerwonych
Dyktatura w Madrycie

tu ua myśli ruchy nacjonalistycz­
ne), by utorować mu drogę.

Nie stają przeciwko sobie ani 
proletariat ani mieszczaństwo, 
ani bolszewizm i faszyzm, lecz j 
bolszewizm Bwiatowy staje prze­
ciwko Europie. Jest to „nitnawiść 
tłuszczy przeciwko wszelkiej pań 
stwowośoi europejskiej, związana 
w naszej epoce ze światową kon* 
spiracją żydowską".

Wspominając o mowie Thoreza 
przeciwko Niemcom Rosenberg 
powi jaz ia ł: „Niemcy nie chcą
utożsamiać narodu francuskiego 
z Thorez‘em, który napastuje oziś 
Niemcy z polecenia obcego mo­
carstwa". Mowa Thorez‘a wywo­
łała w Niemczech uzasadnione 
silne oburzenie. Niemcy mo zapo­
minają jednakowoż, iż celem tego 
komunisty było uniemożliwienie 
szczerego zbliżenia pormędzy 
Niemcami a Francją. Wobec ten 
dencji światoburczych bolszewi- 
zmu, nar< dy europejskie, zawie­
rając pakty pokojowe, powinny 
unieszkodliwić zawodowych tru­
cicieli politycznych. Pakt pomię­
dzy Francją i Rosją sowiecką po 
myślany pył ze strony sow.eckiej 
n.e jako przyczynek do pokoju 
zbiorowego, lecz jako droga do 
utworzenia bloku pod kierownic­
twem sowieckim My zaś jeste­
śmy świadomymi Europejczyka­
mi. Wierzymy, że Niemcy nit są 
same na świecie, że mamy sąjia- 
dów, z którymi utrzymujemy sto­
sunki gospodarcze i kulmralnc i 
dalej utrzymywać je chcemy.

Widzimy rozpad świata i upa­
dek szlachetnych i leałow W idzi­
my zarazem zamieszki i strasz­
liwe wojny domowe. Słyszymy, iż

ministerstwa wojny, mocą które­
go premier Largo Caballero mia­
nowany został naczelnym wodzem 
wszystkich sił zbrojnych. Dekret 
ten ustanawia generalny komisa­
riat wojny, którego zadaniem bę 
dzie wykonywanie kontroli spo­
łeczno-politycznej nad siłami 
zbrój nymi oraz utrzymywanie łą ­
czności rłiędzy dowództwem woj­
skowym a szeregami walczących. 
Komisarzem generalnym został 
mianowany obecny minister spr. 
zagranicznych Alvarez Delvayo. 
Skupienie w  rękach premiera Ca­
ballero naczelnej władzy wojsko­
wej i cywilnej oznacza w prakty­
ce ustanowienie ayKtaiury w  iMa- 
drycie.

Transport bron! sowieckie]
OVIEDO, 16. 10. Przed trzema 

dniami do portu w Digijon nade­
szły znaczne transporty broni i 
amunicji, przywiezione przez stat­
ki sowieckie. Do tego samego por­
tu przybyły także transporty bro­
ni z Meksyku.

Zatruwanie źróoet
OVIEDO, 16. 10. Przez całą u- 

Diegrą środę generał Aranda po­
rozumiewał się px'zez rad.o z głó­
wną kwaterą wojsk powstańczych 
Generał potwierdził, że w  oddzia­
łach jego panuje znakomity duch, 
a ludność cywilna odznacza się 
wielką odwagą i oddaniem dla 
sprawy. W  wioskach, zajętych 
ostatnio, powstańcy mieli sposob­
ność przekonać się, że oddziały 
rządowe przed opuszczeniem tych 
wiosek zatruły wszystkie studnie.

Na froncie Oviedo siły rządowe 
liczą około 30.000 ludzi Według

ogólnej opinii, wuj Ska laądoWe w 
Asturii wygrywają swą ostatnią 
kartę, szturmując zaciekle Ovie- 
do.

Madryt odcięty ou Walencji
SE W ILLA , 16 10. Wszystkie 

ważniejsze punkty strategiczne 
w okolicach Madrytu zostały 
zbombardowane przez samoloty 
powstańcze. Lotnisko w Madrycie 
zostało całkowicie zniszczone. —  
Podczas walk powietrznych 2 sa­
moloty iządowe zostały strącone 
i spadły poza liniami wojsk naro­
dowych. Obaj piloci odnieśli ra­
ny i zostali wzięci do niewoli.

PARYŻ, 16. 10. Rozgłośnia w 
Teneryfie, znajdująca się w  ręku 
powstańców, donosi o przerwaniu 
linii kolejowej Madryt —  W a ­
lencja.

Zdobycie Aldaoow
PARYŻ, 16. 10. „Le Temps" do­

nos z Buigus, że oddziały naro­
dowe zajęły miejscowość Aida- 
d,ov, W  ręce powstańców wpadło 
100 jeńców.

SA IN T  JE A N  DE LUZ, 16. 10. 
W  ciągu ubiegłej nocy strażnicze 
statki powstańcze zatrzymały o 
27 od Pasajos rządowy paro­
wiec „Gałerna", który opuściw­
szy Bayonne, płynął do Biloao, 
mając na swym pokładzie 84 ma­
r y  rzy i podróżnych oraz ważną 
korespondencję. „Galerna" utrzy­
mywała ud pewnego czasu stałą 
łąc— między Bilbao i konsu­
latem hiszpańskim w Bayonne. 
Wśród pasażerów znajdował się 
przewodniczący międzynarodo­
wej komunistycznej pomocy dla 
rewolucji. Załogę i pasażerów 
„Galerny" przewieziono do San 
Sebastian, gdzie osadzono ich w  
więzmniu.

Flandria nie zgodziłaby się na 
powiększenie sił zbrojnych belgij­
skich, gdyby król nie dał zapew­
nienia, że te nowe siły bęaą użyte 
wyłącznie w sprawach Belgii. —  
Większość opinii obawiała się 
ewentualnych skutków paktu fran  
cusko-sow;eck*ego. Flamandowie 
gotowi do obrony swojej ziemi 
nie dopuszczają możliwości walki 
na obcej ziemi w wyniku trakta­
tów międzynarodowych.

- W  Brukseli z całą siłą podkreś­
lają, te jeaynym niebezpieczeń­
stwem grożącym Belgii jest potę­
ga wojskowa Niemiec. Mowa kro- żąca.

 000

la w niczym nie wyslęDuje Drze- 
ciw interesom Francji. Francja, 
zyskuje realnie na tym, że armia 
belgijska będzie zdolna stawić 
czoło inwazji idącej z północo- 
wschodu i wschodu, i że będzie 
pod tym względem silniejsza niż 
w 1914 r. M. in. nic nie suń na 
przeszkodzie porozumienia się 
sztaDów francuskiego i belgijskie­
go, a pisma wymienione w marcu 
1936 r. pozostają całkowicie w  
mocy.

Podkreślają tu wreszcie, ze nie 
ma mowy o wymówieniu przez 
Belgię zobowiązań wobec Ligi 
Narodów i że Belgia uważa, i i  
wszelka decyzja instytucji genew­
skiej o udzieleniu wzajemnej po­
mocy byłaby nadal dla niej wią-

Frant a domaga sę wyjaśnień
w związku z mową króla Leopolda

Związki zawodowe przeciwko chałupnikom
Podciągnięcie cnałupnictwa pod ustawy robotnicze

Wobec rozrostu chałupnictwa J osobach b. posła Arciszewskiego i 
włókienniczego, szczególnie we sekretarza Związku Zawodowego 
wsiach, które po ich elektryfi- p. Walczaka.
kacji masowo przystępują do pro* 
dukcji włókienniczej, zagrażając 
fabrykom w  miastach, w dniu dzi 
siejszym przybyła do Warszawy  
delegacja łódzkich włókniarzy w

Wycieczka
parlam entarna

w Rożnowie i Moicicach
Wczoraj o g- 8,30 przybyła do 

Tarnowa wycieczka członków rzą­
du, posłów i senatorów, celem 
zwiedzeń a robót około zapory 
wodne, w Rożnowie i Państwowej 
Fabryki ZwiązKów Azotowych w  
Mościcach. W  sali rożnowskiego 
Kasyna wysłuchano referatów o 
gospodarce wonej o budowie ta* 
my zaporowej. Następnie zade­
monstrowano uczestnikom wy­
cieczki zalewanie części zapory 
betonem.

Z Rożnowa członkowie wyciecz 
ki udali się do Moście, gdzi< wy* 
słuchali prelekcji o historU fabry  
ki i o konieczności dalszej elek­
tryfikacji kraju, ro czym zwie­
dzali objekty fabryczne.

W  godzinach wieczornych wy­
cieczka odjechała do Krakowa.

Delegacja ta była przyjęta 
przez ministra opieki społecznej, 
p, Zyndram - KościałkowsKiego, 
przedstawiając mu skutki nie­
zdrowej konkurencji w tej dzie­
dzinie. Delegacja prosiła p. mini. 
stra o wydanie zarządzenia, mo­
cą którego możnaby podciągnąć 
chałupników pod ustawy obejmu­
jące robotników. W edług zapew­
nień delegacji, p. min. Kościał 
kowskj przyrzekł zająć się tą 
sprawą i polecił przedstawić so* 
bie materiał, dotyczący wszy­
stkich przejawów w związku ze 
wzrostem chałupnictwa.

60 samolotów
dla armii polskie]

Jest na ukończeniu wielka 
zbiórka na Fundusz Obrony N a ­
rodowej wśród ciężkiego przemy­
słu na Górnym Śląsku i Zagłębiu 
Dąbrowski em.

Niezależnie od ofiar pienięż­
nych huty i kopalnie ufundują 60 
samolotów dla lotnictwa wojsko­
wego. Do Warszawy przybędzie 
specjalna delegacja, ceLm uro­
czystego przekazania nowych sa­
molotów lotnictwu wojskowemu.

Wielka eksplozja „biszkoptów”
przeznaczonych dfa czerwonej Hiszpanii

PARYŻ, 16. 10. (tel. w ł.) Tran­
sporty broni, które szły z Fran­
cji do Hiszpanii zostały zastą­
pione, po wprowadzeniu neutral­
ności, przez* transporty środków 
żywności oraz materiałów opa­
trunkowych.

Koleje francuskie są wprost 
zawalone wagonami towarowymi, 
których zaw artość deklarowana 
była jako biszkopty, w afa, ban­
daże itd. W  wielu wypadkach to­
wary te wyładowywane były w 
portach francusKicn ze statków 
sowieckich i kolejami francusk 
ńii przez granicę katalońską do­
stawały się Jo Hiszpania. W  ten 
sposób „czerwona pomoc" miała 
się jakoby przyczyniać do zmniej 
szenia ciężkiej sytuacji rannych

Obecnie oszustwo wyszło na 
jaw. W  miejscowości NarLonne, 
jeden z wagonów pociągu towa­
rowego, wiozący jakoby biszkop­
ty, zapalił się, wskutek czego sze­
reg wagonów wyleciało w powie­
trze z ogromnym nuKiem, eksplo­
dując z siłą, o jaką trudno było 
oodejrzewać niewinne ciastecz­
ka. W  odległości 100 m. od miej­
sca wybuchu, nie ma ani jednej 
szyby w okolicznych domach. 
Okazuje się, żc wszystkie trans­
porty deklarowane jako środk’ 
żywności i materiały opatrunko­
we, były w rzeczywistości trans­
portami materiału wojennego 
przesyłanymi do Hiszpanii.

Eksplozja w Narbonne wywo­
łała wielką konsternację wśród

PARYŻ, 16 10 Konferencja, 
jaka odbyła się w czwartek mię­
dzy ministrem spraw zagranicz* 
nych Delbosem a premierem Blu- 
mem —  przybrała szersze rozmia­
ry. Wzięli w niej bowiem udział 
minister obrony narodowej Daia- 
dier, gen. Gamelin oraz sekietarz 
generalny Quai d’O rsay’ Leger. 
Przedmiotem tych obrad była 
naturalnie sprawa nowej polityki 
belgijskiej.

W  oczekiwaniu wyjaśnień Bel* 
gii rząd francuski przygotowuje 
notę, która ma być doręczona w 
Brukseli Rząd francuski doma­
gać się w niej Dędzie sprecyzowa­
nia stanowiska rządu belgijskie­

go wobec następujących zagad* 
nień:

1) jaką istotną wartość rząd 
belgijski zamierza przywiązywać 
do istniejącego traktatu lokarneń 
skiego,

2) w jaki sposób zamierza się 
ustosunkować obecnie do przysz­
łej konferencji 5 mocarstw lokar- 
neńskich, 3) jakie jest stanowisko 
Belgii wobec zooowiązań, wyni­
kających dla niej z paktu Ligi 
Narodów i

4) jak wyobraża sobie rząd bel* 
gijski funkcjonowanie dotychcza­
sowych układów wojskowyc1’ 
francusko - belgijskich.

Stan w y fą tn rw y  w Bc rnbdju
Salwy do tłum u

oraz kobiet i dzieci w Hiszpanii. | komunistów francuskich.

Polityka gdańskiego u rządu pracy
Zagraża interesom polskim

GD AŃSK, 16. 10. Ostatnio
gdański urząd pracy zaczął od­
rzucać generalnie wnioski pol­
skich firm, względnie polskich 
organizacyj zawodowych, nie do­
puszczając w ten sposób do swo­
bodnego wyboru przez te firmy 
załogi robotniczej oraz przekreś­
lając tym samym uprzednie poro­
zumienie firm z jedną z polskich j sprawie w  senacie.
organizacyj zawodowych, dążą-| -----------
cych do znalezienia pracy dla 
swych bezrobotnych członków. —
Zarazem ujawniły się próby ode­
brania jednej z polskich organiza­
cyj zawodowych w Gdańsku pra­

wa pośrednictwa, które posiadała 
ona od szeregu lat.

Postępowanie gdańskiego urzę­
du pracy godzi zarówno w inte­
resy polskich firm, jak w ich pra­
wo doboru robotników tak według 
kwalifikacyi, jak i narodowości.

P. Komisarz Generalny R. P 
w Gdańsku interweniował w tej

, ł l

Trup bez głow y
w Al. Jerozolimskie]

W godzinach wieczornych ałi Jero­
zolimską jechał w kierunku dworca 
Głównego z nadmierną szybkością 
autobus, który na wprost domu nr. 79 
najechał na wychodzącego z za skrę­
cającej dorożki 24-letniego Leona 
Złotnickiego.

Koła autobusu zmasakrowały w syłać z kraju najpóźniej do dnia

„Dar Pomorza
w kanale Panamskim
Statek szkolny „Dar Pumorza", 

który odbywa zimową podróż ćwi* 
czebną z uczniami Państwowej 
Szkoły Morskiej po minięciu Ma- 
dery i Wysp Kanaryjskich wsztdł 
w strefę wiatrów passatowych, 
co pozwala przypuszczać, że przy 
będzie on do Colon (Panam a) w  
przewidzianym przez program pły 
wania terminie, tj. 11 listopada 
rb. Na statku wszystko w porząd­
ku, załega i uczniowie zdrowi. 

Ewentualną pocztę należy wy-

BOMBAJ, 16. 10. Rozruchy re­
ligijne pomiędzy Hindusami a Mu 
zuhnanami rozgorzały na nowo 
ze zdwojoną gwałtownością i po­
ciągnęły za sobą wiele ofiar. W  
ciągu ponownych walk zginęło 18 
osób, a około 170 odniosło rany. 
Należy zaznaczyć, że lista zabi­
tych i rannych nie jest jeszcze 
zamknięta.

Ośrodkiem rozruchów była 
dzielnica Byculla. Policja musia 
la kilkakrotnie interweniować i 
oddaia 5 salw w kierunku tłumu 
manifestantów. Zarowno Hindu­

si jak i Muzułmani walczyli z nie­
zwykłą zaciętością.

W  innych dzielnicach miasta 
doszro również do starć, która 
przybrały ostry charakter. De# 
monstranci obsypywali się wza­
jemnie gradem kamieni i pustych’ 
flaszek. Na pomoc policji miv.j- 
skiej wysłano oddział wojska, zło­
żony z 500 ludzi.

W  Bombaju ogłoszono stan wy* 
jątkowy. Ruch na ulicach miasta 
pomiędzy 23 a 6 rano jest wzbro­
niony

Rekwizycja fabryk i silników
Zastosowanie ustawy o nac]unalizac]i przem. wo].
PAR YŻ IG. 10. Od 33-ech dni 

strajkują robotnicy zakładów lot­
niczych i samochodowych „Saut- 
ter H arle" w Paryżu, które wyko- 
nywują zamówienia dla wojska. 
Strajkujący robotnicy w liczbie 
1.200 okunowali zakłady i odmó­
wili --rotu ministerstwu mary­
narki planów konstrukcyjnych, 
stanowiących tajemnicę wojsko­
wą. Rząd postanowił wystąpić 
w sposób energiczny.

Opierając się na ustawie, wy­
danej w 1877 roku i znowelizo­
wanej w czerwcu ubiegłego roku, 
m.nisi'"’ marynarki wydal rozkaz 
o zarekwirowaniu fabryki, która 
będzie poddana pod kcntr-Aę 
władz wojskowych. Robotnicy zo­
stali wezwani do powrotu do

pracy w term.nie prekluzyjnj m 
do poniedziałku. Energiczne za­
rządzenie gabinetu Bluma wywo­
łało silne wrażenie w  kołach ro­
botniczych
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straszny sposób ciało nieszczęsnej 
ofiary, doszczętnie miażdżąc głowę 
Autobus zwiększył szybkość i „ie da­
ło się zauważyć lego numeru. Policja 
poszukuje sprawcy katastrofy

30 października rb., adresując: 
Panama Agencies Có. GOLON  
(Panama Canal) U. S A Polish 
Training Ship „Dar Pomorza".

Likwidacja 
wolftomyśl ‘cieli

w Poznaniu
PO ZN A Ń , 16. 10. Decyzją sta­

rostwa grodzkiego w Poznaniu 
został rozwiązany Związek Pol­
skiej Myśli Wolnej —  oddział w 
Poznaniu. Przewodniczącym tego

URODZINY KRÓLA KAROLA 
BUKARESZT, 16. 10. Wczoraj ob­

chodzono tu 43 rocznicę urodzin kró­
la Karola.

W st >1 iey odprawione zostało uro­
czyste Te Deum, po c/.ym składano 
monarsze życzenia.

ŚMIERĆ RASA NASJBU 
GENEWA, 16. 10. Ras Nasibu

zmarł w dniu dzisiejszym na zapale­
nie płuc.

WYSTAWA GRAUCZEK  
POLSKICH W BUDAPESZCIE  
BUDAPESZT, 16. 10. Odbyłc się 

tu uroczyste otwarcie wystawy ma­
larskiej kobiet polskich i węgiersk.ch. 
Dział polski reprezentują pp. Kra- 
snudębska, Gardov ska, Krzyżan iw- 
ska, Kuczborska, Otrebska, itankie- 
wiczówna, Telakowska, Zawicka, 
Raszkowska i inne.

Rekcrdowy [ot
LO N D Y N , 16. 10. Lotniczka an, 

gielska Jean Batten, która przed­
sięwzięła samotny lot Anglia —

związku byl b. artysta dramatycz* Nowa Zelandia, zakończyła o go­
ny, Rosiński. Likwidatorem związ ( dżinie i-tej rano ten przelot, (ą* 
ku starosta grodzki mianował p. dując w Auckland na Nowej Ze- 
Bardzińskiego. Ilandii.

;ED 4KC JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121 Telefony. 666 62 (sekretarja t) 666-99 (o gó ln y ). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 12— 13.

> PT IN IS T R A C J A : Warszawa, AL Jerozolimskie 121. Telefon: 6 ,l-6b. Ks.ęgowość I Kasa 220-30- Dział 
Ogłoszeń Kantor (prenumerata) -  A le je  Jerozolimskie 3a. I piętro. teL 7-27-33. Skrzynka pocztowa

745. Adres telegraficzny —  ABC Warszawa. ............
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z dziełami Sienkiewicza zł. 3-10 miesięcznie

C e n y  o w ł o s i e ń : za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jeanej szpai 
ty (na wszystkich stronai h po 6 szpalt): na 1-ej stronie— 1 zl. 

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach fwśróo ogłoszjń . — 50 gr. na ostatnie1 stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zi Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł. opisy specjalne — 3 zł., lelrar 
skie — 30 gr. Nekrologia po 3 gr l>roline po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach ..drohnych" liczi 
się za oddzielne wyrazy a tłusty druk — podwójnie N ^atrfi reklamowe o z ra rz i sic ry frą  (N . ) ,  a komunika 
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